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przystąpienie do rewi~ji ko11stytucji -=- albo :rozwiązanie 
ód o ozycji zapa owała ko sternacja i niezdecydo11v 

Kores~. „Hasła" do':'osi z Warsza~vy: I pr_z~ członków„ gabinetu ~, sprawie re-1 kład~ w!el!{ą wagę .do tego . zagadnienia, prowadzić do zamierzonego skutku, 
. ~tronructwa opozy~yJne zostały_ w\;zo-1 WlZJt konstytuc111 dowodzi ze Rząd przy- dołozy w:ęc wsze!Juch staran, aby je do- z. tej racji całkiem prawdopodobne są 

ra; slmnsternowane ~tacton:ością,. ze Rząd "'PZ SWA*„„ W'D 1 c!li!lił!• •w•+ff va·" WGl!!!i1D1~m1••-wm:m:a płotki Jmrsujace wśród posłów że wr-. 
na pierwszem pos1edzeruu Se1mu za- · d' b ~ ., · . ! . a 
• d • dz • • tro · tw o k d c '111 zie g Y Y opoz.> CJa przec1wstawtła s1e za-
zą a wypowie ewe stę s ruuc w t " h miarom Rządu i I3 B w Rz • • 
sprawie rewb:ji konstytucji. S ry ryzys rzą owy \V zec11ac jaknajszybszego ~rz:Yst~fenia· :o sp~:~ 

że nie jest to tylko plotka, lansowa- nad z1n1'an::i konstytuc1·1 · · 
f h lity h . tw' Ud • I „ o " „ 1- • t ~ - mozna się spo-

03. w s ~c po. cznyc ~oze s _ier- rza Die moze §l:WOrzyc gau1ne U dziewać rozstrzygnięcia losu Sejmu, t. j. 
dzić fakt, ze prócz p. prem1era św1tal- PRAGA 16 11 W dals . . . . . . . jeg~ ·qz-,viązania 
skiego we wszystkich większych miastach ' · : zym c1ąg_u na- I k~mferen~J ę z prze~tawic1elanu me1mec ~ . • . . . 
poszczególai ministrowie wygłoszą odczy- rad ~ad u~o1:zerue~ nowego g~b~netu, k_ich s?cJal~emokratow. Na ~kutek prze- ą, ma1~ca, Jak.J~Z zaznaczyli-
ty na temat rewizji konstytucji. trwaJących JUZ prawie trzy tygoame, od 1 ciągama się narad sytuacJa poczyna "'.\W0:opodob1enshva, dopro--

Jak twierdzą w stolicy do Łodzi ma był! ~ę dziś konferencj~ . stro~ctwa I prz:i:-bierać charakter ostrego kl:yzys1 r -dźwi~:m v;, ~vartym rzekQw 
przybyć sam premjer świtalski z odczy- a~arJ~Y z prze?staw1c1~larm . cze.;;- gabmetowego._ przy~em utw_orze~ia. :r; l}pozyc11~. wsród Irtórej, p_a 
tern, który jak już donosiło „Hasło" w kich socJaldemokratow~ KonferencJe rue vi:ego rz~du. _me nalezy spodzrnwac si konfere?CJt leaderów grup1 
oadchodT.ący wtorek b~ie vrygłoswny dały poz~Y'_Vnego wyroku z powodu zi::a ciąg-~ naJ bhz~zych dm a to z po;vor ych w skt:ad „Centrolewu" głoś· 
w Warszawie na zeb~~ni~ ~.z cznyc.h rózme, wysuwanych przez obie sadmczo odmiennych zupatrywan.r :mo na marszałka Daszyiiskiego 
8. B. strony. Roko~anla j~dnak bę~ą konty~ zie dotrchcz~~wej koalicji rną ajqc mu, że ostutnie ,il!go wystąpie~ 

Energiczna katnpanja przedsłęw-.dęta nuowane. Dz1s premJer .Udrżal odbył w obozie SOCJ~.1lStow. ,ogorszyły sytuację opozycji. 

Proces Biesiedowskiego 
rozpocznie się 20 b. m. 

MOSKWA 16, 11. Agencja Tassa do· 
n.osi, iż proces Biesiedowskiego rozpocz­
uie się w dniu 20 b. m. przed Trybunałem 
Najwyższym. Biesiedowski oskarżony jest 
o przywłaszczenie sobie 15,270 dolarów. 
Biesiedowski, któremu doręczono wezwa­
nie, odmówił stawienia się przed Trybu­
nałem. (PAT 

Zwycięstwa naszych- kawaler" ISokolnikow - ambasadorem 
wywołały niezwykłą radość wśród sowieckim w Londynie 

A MOSKWA, 16.11. Ambasadorem so-
W meryce wieckim w Londynie mianowano Sokolni-

NOWY YORK, 16.11. Na podstawielnowojorskich Polacy zd1.J,. jedną kowa, prze:rvoonicz.c1ce?'o ~owi~ckiego syn 
zezwolenia M.S. Wojsk. polska drużyna pierwszą nagrodę zespołową (.t uhar na- dy~at~ natto~vego. N01p.1~acJa ta wska­
kawaleryjska z d-eą gen. Dreszerem na rodów) i jedną drugą. W konkursach in- ZUJe, ~e Sowiet~ s~ac się bę_dą wyko· 
czele przedłuży swój pobyt w Ameryce dywidualnych jeźdźcy polscy zdobyli: rzystac wznow1eru~ stosunkow dypl?· 
o 2 tygodnie, celem dokonania objazdu drugich miejsc - 2, trzecich - 3, m.aty_czn~ch z ~nglJą dla r?z.szerz~rua 
5 większych osiedlisk polskich. Polonja czwartych - 5 i piątych - 1. Tegorocz- obopolneJ WY1;11any towaroweJ l wzaJem 
przygotowuje się entuzjastycznie do po- ne konkursy przyniosły Polsce dużo nych stosunkow handlowvch.. 
witania kawalerzystów polskich. większą ilość zwycięstw i nagród, niż w 

NOWY YORK, 16.11. W konkursach roku ubiegłym.. 

PARYŻ 16, 11. Rząd sowiecki wręczył 
wczoraj ambasadorowi francuskiemu w 
Moskwie oficjalną notę, domagającą się 
wydania b. radcy ambasady sowieckiej 
w Paryżu Biesiedowskiego. Nota rządu w K k • k p o 
sowieckiego przesłana będzie do Paryża, ra QWJe spo O 
\;dzle poddana zostanie decyzii od.oowied-

Wykrycie 
bandy zamachowców 

WIEDEN, 16.11. Z Zagrzebia dono­
szą, że tamtejsza policja wykryła szercr 
ko rozgałęziony w Jugosławji spisel! 
habsbursko-legi tymistyczny, którego ni­
ci wiodą do Wiednia, Gratzu i Budapesz­
tu. Organizacja ta w ciągu ostatnich rn 
miesięcy dokonała szeregu zamachów po 
litycznych, ofiarą jej padł m. in. WY· 
dawca i redaktor Antoni Schloedel. 

nałem. <PAT) Studenci wrócili na ławy uniwersyteckie 
Likwidacf a KRAKóW, 16.11. Na uniwersytecie I Upoważniono rektora do zamknięcia 

rozruchów studenddch Jagiellońskim odbyły się dzisiaj normal- Uniwersytetu w razie gdyby rozruchy 
ne wykłady na wszystkich wydziałach I się powtórz)ły, postanowiono też, iż u-

W Wiedniu z udziałem studentów-żydów. Na dziś po rzędnicy i służba uniwe1·sytecka będą 
WIEDEN, 16.11 Konferencja rekto-. południu wyznaczone było posiedzenie I przy wejściach do Uniwersytetu spraw-

rów postan0wiła rozpocząć w poniedzia- Senatu w sprawie ostatnich zajść. dzali legitymacje akademickie, w tym 
łek wykłady na wszystkich wyższych KRAKó V, 16.11. Dziś popoludniu od celu ażeby zapobiec wtargnięciu żywio- ~~-~~~~~~~~~~~~~~~ 
uczelniach wiedeńskich, z wyjątkiem po- było się w Uniwersytecie Jagiellońskim łów ob.:ych. Następnie wyłoniono komi- ZAPOMNISZ O n_ęNIE ••• J 
litechniki. Przymus legitymowania się posiedzenie senatu w sprawie ostatnich sję rlyscypiinarną, która zajmie się roz- .1.u 
pozostaje nadal w mocy (PA'.J'} zajść na Uniwersytede. Powzięto nastę-jpatrzeniem wnieslonych skarg i zażaleń 1

' 

• pującą uchwałę: do senatu. (PAT) ~mmmnmuailiiiiliiammiiiim:•~ 
S~„i!!llla1' ; m,.,.ozy .:L4~ ~a as, x 'tbH*'Sd'U4bW4iiM -ee •2 ,;;;; •; 

~ o Cl • • ..I 
n&©iClłągaJą JUZ uo n.as 

z zaehodu 
BERLIN, 16.11. Z całych Niemiec 

donoszą o silnym spadku temperatury. 
\V Niemczech poludniowych temperatu­
ra spadb poniżej zera. W mie3scowoś­
ciacn g·.jrzys~ych spadł pierwszy smeg. 
W nieKtó1ych miejscowościach zanoto­
wano dziś 4 stopnie poniżej zera, a w 
1-lor :::.chj urn bylo wczoraj aż 6 stopni 
lUl'OZ\l. 

R:„YM, 16.11. Prasa donosi, że w pro­
wincji Bdbno spadły obfite śnL~g1, za­
far8.sowuJl}C drogJ. W górach w toj pro­
wmcji s.:L.nł hul'agan. śnieg sp~dł rów­
mci w lta1Ji środkowej i w Taskanie. 
t ' cu.~)ol i Sardynję nawiedziły burze. 

KP.AKóW, 16.11. W dniu dzisiej­
$zy1:1 po raz pierwszy spadł w Kmkowie 
do'.ić ~·ęsty śnieg, który jednakże wkrót­
ce stt>pniał. 

ZAKOPANE, 16.11. Nocy dzisiejszej 
i dziś rano pada:! w Zakopanem obfity 
śnieg. Zakopane przybrało odświętną 
szat~ zimowa. 

~ve a.want .iemczech 
z racji wyborów do rady n1iejskiej 

ziś zanosi się na nowe rozruchy 
zaś rozpoczną się wybory do rady miej- I Ze wz!,!;lędu na ostatnie wypadki na 
ski.ej i 20 rad dzielnicowych. I tle afery łrnrnpcyjnej braci Skla1łków 

O mandaty ubiega się 21 stronnictw . l_mmpauj~ przcdwybor.cza ~rowadz?~a 
i ugrupowań politycznych. Jt!Sł z mezwykłą 11am1ęt11ośc1ą. PohcJa 

berHi1ska zarządziła na dzień jutrzejszy 
;;..k""F'"CT"'FXWA· ew 1Wtt:AAiiiYHDhiilfi'.E6~;n•:~whiilif11tm~ ostre pogotowie alarmowe, mobilizując 

BERLIN, 16.11. W niedzielę 17 b. m. 
odbędą się w całych Prusach wybory do 
rad kor::mm:Jnych c-.rnz do scjmik;}w okrę 
gor;ych i prowincjonalnych, w Berlinie 

•. -~ 

o~ ~ młą załogę pulkyjną.. 

S ~lfa. !,H"\:n3 aene:ra1nme~. O Namię·ina lmiu:panja przedwyborcza ....l!I." & O doprowad~ła nocy ubiegłej do szeregu 
-li k " to" w f1.nladskich krwawych starć między komunistami, a 

urząuzo11ego przez omunis ' . hittlerowcami, przyczem doszło do WY.· 
HELSINGFORS 16.11. Zapowiedzia- ciw3tawieniu się agiLacji komunistów I miany sh'załów. 

ny na dzisiaJ Jednodniowy protestacyjny org-anizacJi socja1·-demokratycznej, która Policja dokonała 35 aresztowań. 
strajk generalny ule miał powodzenia. w,;zwała swych członków do niebranialDzi.§ w godT..nach przedpołudniowych za. 
Strajk m·ganizowany był przez przy- udziału w demonstracji. Praca prawie notowano w dzielnicach robotniczych 
wódców komunistycznych, celem popar- wszędzie odbywała się normalnie. Spo- wzmożoną agitację. Największą kam­
cia głodówki uwięzi0nych komunistów. kój nie był nigdzie zakłóOODY.• ._(PATl P.311.i~ .urowadza komuniści i soc:iałiści. ~ 
Straik załimw sisa g;łównie dzieki p~ 



• 

..»HASŁO" z dnia 17 listopada I9~ roim. 

Niesłychane zbro nie 
Tajemniczy morderca sieje postrach wśród mieszkańców Diisseldorfu 

20 osób padło ofiarą szaleńca 

zboczeńca 
Zebranie obywatelskie 

Bezpartyjnego Bloku 
w „Resursie" 

Dziś o godz. 12-ej w południe w san 
kinoteatru „Resursa" przy ulicy Kilióskie-­
go Nr. 123 odbędzie się zebranie obywatel­
skie na którem będzie omawiana obecna 

DiiSSELDORF, 16.11. Od pewnego I udało się policji odnaleźć w lesie zwłoki zboczeńca. Ludność, opanowana lękiem, sytuacja gospodarcza i polityczna. Na 
~u ludność jest silnie zaniepokojona kobiety. Wydano zarządzenia, mające na oczekuje z godziny na godzinę nowych zebraniu tem wygłosi referat poseł robotni~ 
zamachami nieooanego zbrodniarza, któ- celu ochronę młodzieży przed zakusami zamachów. (PAT) czy z Zagłębia Borysławskiego inż. Woj· 
ry w krótkim czasie zamordował 19 o- ~~~!!!!~~~r~'~, ~~~~~~~~~!!!!'!!!!!!·~~!l!l!!!!~~··~m~"·~~u~wu:w~~1'!!!!!•~~·' ciechowski. (rh) 
sób przeważnie kobiet i dzieci. Dzisiaj 
znow·u jedna oeoba padła ofiarą tego 
mordercy. Poszukiwania policji uie dały 
dof'7c:hczag żadnego rezultatu. 
~ Na podstawie Y.eZnań rozmaitych 

Awiadków władze policyjne, prowadzące 
pościg za tajemniczym mordercą dtissel 
dorfskim przypuszczają, że podczas swo­
ich zbrodniczych wypraw przebierał się 
w suknie kobiece, by wzbudzić zaufanie 
kobiet i dzieci, wśród któ.rJ{ch. upatry­
wał swoje ofiary. 

Francuski olbrzym powietrzny 
28-osobowy jednopłatowiec o wadze 13 tys. kr. 

PARYŻ 16, 11. Do wysc1gu budowy składa się z sali jadalnej, kuchni, salonu 
samolotów - olbrzymów przystąpiła obec- na 28 osób i kabiny na 4 ludzi załogi. 
nie Francja. Samolot jest jednopłatowcem, zbudo-

Wczoraj odbyły się pomyślnie pierwsze wanym całkowicie z metalu. Rozpiętość 
próby nowego olbrzymiego, trzymotoro- skrzydeł wynosi 37 metrów, ciężar włas­
wego samolotu pasażerskiego. ny 13,000 k_g . .Trzy motory mają siłę 1,800 

Urządzenie tego największego z wyko- koni. _,.. 
nanych dotychczas we Francji płatowców 

BERLIN, 16.U Mimo wytęźonej - e , 
akcji ze strony organów policyjnych, w 
której udział biorą najzdolniejsi detekty Ni.ebywały rekord lotni·czy 
wi niemieccy, a nawet angielscy i francu 
scy, pościg za tajemniczym mordercą 9 tys. kim. bez lądowania 
sadystą, niepokojącym w niebywały spo 
sób ludność Diisseldorfu nie dał dotych- p ARYż, 16.11 Francuski kapitan lot- światowego rekordu długotrwałości lotu. 
czas pozytywnego rezultatu. nik Challe, były i·ekordzista światowy w Lotnicy skierowali się do Sewilli, 

Policja stoi przed zagadką w dzie- locie długodystans-0wym, wystartował skąd zamierzają przelecieć Atlantyk i 
dzinie kryminalistylo menotowaną. wczoraj popołudniu na samolocie syste- wylądować w Montevideo. Odległość Se 

Zbrodniarz z niebyvvałym cynizmem mu Breguet wraz z urugwajskim majo- willa - Montevideo wynosi 9.000 kilo-
1 uporem manjaka zasypuje urząd poli- rem Darre Borgue do lotu celem pobicia metrów. 
cyjny i redakcje dzienników w Dtisseldor ~---
fie listami, zawierającemi wskazówki, Z OSTATNIEJ CHWILI 

iam;aU::i:;~ ;!'.i':;0 •takich list.Iw Napad bandycki w śródmieściu 
CO U$&YSZVĄ~ DZIS 

PlłZEZ lłADIO 

Nieznany opryszek postrzelił obywatela 
Wczoraj późnym wieczorem dokona- W chwili, kiedy Józef Hajman chciał 

---·~'----

-

Wielki wiec gospodarczy 
w sprawie porozumienia 

polsko-niemieckiego 
WARSZAWA 16, 11. Dowiadujemy się, 

jakoby komitet, wyłoniony ze Związku 
Obrony Kresów Zachodnich, zajął się zor­
ganizowaniem wiecu gospodarczego, po. 
święconego zagadnieniom, dotyczącym 
następstw porozumienia polsko-niemiec~ 
kiee:o. , 

Oplnja min. Patka 
o stosunkach polsko-rosyjskich 

WARSZAWA, 16.11. Minister Pate~ 
wyjeżdżając z Warszawy, udzielił nastę­
pującego wywiadu, w którym ,m. in. po­
wiedział: 

Odnośnie dalszych horoskopów i za· 
mierzeń w stosunkach polsko-rosyjskich 
- nie można nic nowego powiedzieć, bo 
wiem polityka jest stałą i żadnym zmia· 
nom nie ulega. Trudności wynikające je­
dynie z racji przejętych warunków hl 
storycznych i różnic ustrojowych. 

Należy dążyć do tego, aby współprn· 
ca obu państw oparta była na platfor. 
mach istotnej potrzeby, oraz aby po tej 
linj i szli wszyscy współobywatele obu 
państw.• 

no w śródmieściu napadu bandyckiego zadzwonić do brata, nieznajomy wyjął 
Do d-ra Jakóba Hajmana zamieszka- rewolwer i zagroziwszy napadniętym Groby przedhistoryczne 

łego na III piętrze przy Al. I Maja Nr. śmiercią, kazał oddać pieniądze. w pow. Czarnkowskim 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEI. 

17 listopada. 
10,11> - Nabożeństwo z katedry poznańskiej. 
11,58 - 12,10 - Sygnał czasu, hejnał marjac-
12,10 - Poranek symfoniczny z Filharmonji 
14,00 - Nasze plany" - wygl. dyr, Bohdan 

23 przyby o godz. 10 min. 30 wiecz. w Pan Hajman odmówił wówczas opry-
odwied:i:iny brat jego Józef z żoną. szek wystrzelił, raniąc Hajmana w szy- POZNAŃ 16 11. W powiecie Czarnko\\ 

Gdy wchodzili na schody zauważyli ję, na odgłos strzału zbi':gł. , . skim odkryto groby przedhistoryczne, da· 
14,20 - Muzyka. 
1•,30 - „Czy rodzi :rola, czy też Boża :wola" 

jakiegoś nieznanego jegomo.ścia, idącego Zarządzony natychmiast posc1~ ID.ie tujące się z przed sześciuset lat przed Na-
za rJmi. - dał żadnego rezultatu. JPL rodzeniem Chrystusa. 

- wygł. prof. Stefan Biedrzycki. 
14,50 - Mucyka. , , 
15,00 - „Co słych~, o czem wiedzie~ trzeba" s d • I h A ce " 
ló,20 - 16,00 - Gawęda żołnierska org. stara- ą przystęg yc W mery 

niem Wojskowego Instytutu Naukowo - •

1 
• , dk 

Wydawniczego i Polskiego Radja. p się pr"emycaną wo ą 16,00 - „Co widziałem w dzisiejszym Stam- U ) Jl,j 
bule" - wygł. p. Tad. Nowiński 

~~:~& = ~0z~:~ę?:i;Jram~i~:;::h. świata i wydał wyrok uniewinniający 
16,55 - 17,15 - Muzyka z płyt gramofono- BERLIN 16, 11. z Nowego Jorku do- I przemytnika alkoho~u, u któ~ego znalez!o-
17,15 - „żelazna Maska". t 40 fi k ódk t godz 17,40 _ 19,00 _ ;Koncert symfoniczny popu- noszą: Przed sądem państwowym w s ~- no. asze w , ,1, w czasie rz.y m-

larny. nie Columbia odbędzie się proces rew1- neJ. rozpra~y wyp1h .czt:ry bu.telk1 alkodho
1
: 

:19,25 - Feljeton p. t. „Ciemne kulisy slonecz- zyjny przeciwko trybunałowi sędziów przy- lu 1 w st~me. zup:łme metrz~ZWY.1!1 _:_'ł_VJ, a 1 
nej areny" ~ wygł. p. W. Junosza. sięgłych. wyrok umewmmaiący. 

19,40 - Wiadomości bieżące. d 'ć 
19,58 _ 20,00 _ Syg'lał czasu. , Sędziowie ci, mając osą z1 pewnego 2.0,00 - Słucliowisko p. t. „CyrK.", według po- _ _::._ ___ ~ __ :..:_ __________________________ _ 

~eści Jerzego Kossowskiego Yl ladjof. Ta­
deusza Bocheńskiego. 

!0,30 - Koncert popularny • 
'U,10 - Kwadrans literacki: howe1a p. t. 

„Schadzka" Antoniego Langera. 
21,25 - Dalszy ciąg konce!tu: 
~,OO - Feljeton p. t. „Grmsmg" - wygł. red. 

Grek. • 
22,15 - Komunikaty: meteorologiczny, policyj­

tty, sportowy. 
22,25 - „Z dymkiem papierosa" - y;rygł. p. 

Zygmunt Kawecki. 
!2,35 - Komunikaty PAT. 
23.00 - ~OP Jl5.1>011lta taneczna 2: „bazy_'lł. 

od jutra 

Bomba śmiechu f 
Karol Dane (Slim). 

w filmie 

Najparadniejsia 
parada. li 
ODEON 

"--·~ ""'"';o,~ ' - • '·$... ·'. 

Z okazji srebrnych godów 

..iałż. Pauliny i Wincentego 
CZURAPSKICH 

tyczenia składaj' 

Córkr l synow'te. 

LIBAWSKIE 

IN OLEUM 
ADOLF 
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ĘZENIE A ST I 
Zwycięstwo pracy społecznej 11ad demagogją pa1ł"tyjną 

Po bardzo dramatycznem napięciu, któ­
re jeszcze przed kilku tygodniami groziło 
vybuchem wojny domowej, kryzys ustrojo­
wy w Austrji zdaje się wkraczać w fazę ła­
godniejszą. 

Według ostatnich wiadomości, kanclerz 
Schober podjął rokowania z opozy"cją soc­
jal - demokratyczną w Radzie Narodowej, 
celem wynalezienia kompromisu w sprawit: 
stanowiska Wiednia, który, w myśl rządo­
wego projektu konstytucji, miał być pozba­
wiony swych dotychczasowych uprawnień 
i przywilejów. Kanclerz skłonny jest do 
daleko idących ustępstw, na mocy których 

wzrocznej racji stanu. sów w Radzie Narodowej - ale sam fakt, 
Należy zauważyć, że w tern dążeniu że dyskusja utrzymana jest na. wysokim 

nie stawia mu przeszkód socjalna demokra- poziomie i nacechowana z obu stron praw­
cja austrjacka, która nie uważa za właś- dziwą troską o interes państwa, stwarza 
ciwe łączyć się ze skrajną reakcją dla wąt- 1 jaknajlepsze podłoże dla znalezienia szczę­
pliwych wawrzynów na terenie parłamen- śliwego wyjścia z kryzysu. 
tarnym. Dzięki temu, debata konstytu- Czem się tłumaczy ten łagodny obec­
cyjna, rozpoczęta przed kilku tygodniami, nie przebieg konfliktu ustrojowego w 
toczy się spokojnie i rzeczowo. Wpraw- Austrji? Mały ten kraj jest wysoce uprze­
dzie trudno przewidzieć, jaki będzie jej mysłowiony, proletarjat jego ma za sobą 
wynik - pewnem jest bowiem, że bez dal ~Jrzeszłość bojową, przez szereg lat bieda, 
szych koncesyj zasadniczych ze strony rzą- głód i choroby dziesiątkowały ludność 
uu projekt nowej konstytucji nie uzyska Wiednia. Zdawałoby się, że jest to grunt 
wymaganej większości dwóch trzecich gło- najpodatniejszy dla agitacji haseł skraj-

nych. 
Odpowiedź na powyższe pytame tK:Wi 

w. nastawie~i~ pa1'istwowo - twórczem ży­
w10łów SOC]ahstycznych Austrji, w wytę­
żonej i owocnej działalności ich obozu na 
polu samorządowem, w oderwaniu się o<i 
despotyzmu suchej doktryny na rzecz na· 
kazów ż)"€ia, wreszcie w wybitnych talen­
tach przywódców socjal - demokracji austr­
jackiej. Nie jest to triumf oportunizm11 
nad zasadami, lecz zwycięstwo pracy spo 
łecznei nad demagogją partyjną. 

Wiedeń otrzymałby prawa „kraju związko- ~elJ!Fiilmliw:w+i<W~ .!i!NMI* ew *™"Pw:wwu TB>AAH· 
wego" (Bundesland) z szeroką autonomją 

wewnętrzną. Oferta ta znalazła podobno I ; f. n ~ g o d· z I n ę '' 
tyczliwy oddźwięk w umiarkowanych ko- ' ' a .a • u 
lach socjalistycznych. 

Wobec tego, iż sprawa Wiednia była Od własnego korespondenta „Hasła" 

[edną z najpoważniejszych przyczyn kon- Paryz·, w ijs'L·opadzi'e 1929 r. t k · · d · o · · 
!iktu, ten nagły zwrot w kierunku porozu- a a, oswia czając: „. rzyznam się, ze się już bardzo zachwiany. 

mienia walczących obozów wytwarza Jeszcze przed dziesięciu laty, gdy mło- chciałbym większość swą rozszerzyc nie-
atmosferę, pozwalającą przypuszczać, że Jy minister Andrzej Tardicu wyróżnił się co na lewo". W ten sposób stwierdził on 
i w innych spornych punktach uda się osiąg ..;wemi wyjątkowemi zdolnościami podczas gotowość kontynuowania polityki Poinca­
nąć kompromis. Szanse j_ego są tern więk Konferencji pokojowej w Wersalu, Poinca- re'go i Brianda, polityki „jedności naro­
sze, że rząd obecny, aczkolwiek oparty re orzekł: „Najpóźniej w 1930 roku Tar- dowej". 

Niebezpieczeństwo pierzchło nazajutrz, 
gdy przemówił B..riand. „Lis" francuskie­
go p~rla~1entu, pm~d trzema zaledwie ty' 
god111am1 obalony, kilkoma zręcznemi sło­
wami zdobył sobie znów uznanie całej 
Izby. Posunęło się ono tak dalece, że w 
pewnych momentach wszyscy deputowani 
zrywali się z foteli i stojąc owacyjnie o­
klaskiwali tego, komu przed dwudziestu 
dniami odmówili zaufania. Takie już jest 
zmienne oblicze parlamentu francuskicgo1 

który obalił Herriota poto, aby go powitać 
ponownie, jako ministra, który, stale gro. 
ził Poincare'mu dymisją, ale bez Poinca­
re'go obyć się nie mógł. 

na żywiołach zachowawczych, nie daje się dieu będzie premjerem Francji". Jakoż sta- Gdy się rozpoczęło dwudniowe posie­
steroryzować przez skrajną prawicę. w ło- ry polityk i dyplomata, wytrawny znawca dzenie Izby Deputowanych, na którem Tar­
nie stronnictwa chrześcijańsko _ społeczne- francuskich sto::unków nie omylił się. „Mło dieu wyłożył swój śmiały program „nowe­
go coraz bardziej zaznacza się prąd, wro- dy człowiek" - jak na premjera Francji go człowieka o nowych metodach", jak to 
gi faszystowskim tendencjom Heimwehr'y. „rażąco" młody, gdyż liczy 53 lata - ;rafnie określiła prasa paryska, - program, 

w ten sposób, podczas, gdy stan wrze- istotnie stanął na czele rządu. W poprzed- zapowiadający powszechną elektryfikację, 
nia panuje jeszcze u „dołu", a uzbrojone nich latach swej karjery Tardieu wykazał budowę dróg, rozszerzenie sieci szkolnej, 
zastępy Heimwehr'y i Schutzbund'u przy wybitne zdolności organizacyjne i dyplo- zakładania nowych szpitali, a nadewszyst­
każdeJ okazji demonstrują swą gotowość matyczne. Obecnie ma dać dowód swych ko - obniżenie podatków, parlament onie­
do walki, na „szczytach" zarysowuje się zalet w charakterze kierującego gabineterr miał ze zdziwienia. Tego nie spodziewano 
bezwzględne pragnienie rozwiązania kryzy- męża stanu. się nawet po Tardieu. Lewica milczała 
su w ramach legalnych. Oba obozy są w Przyznać należy, że najlepiej świadczą „z zasady", jakkolwiek obiema rękami 
równym stopniu świartome faktu, iż wszel- o premjerze Tardieu poczynione przezeń podpisałaby się pod deklaracją nowego rzą­
ka próba użycia siły wywołałaby katastro- pierwsze kroki. Wyciągając z długotrwa- du. Prawica była zaskoczona zbytnim roz­
Ję gospodarczą i zaprowadziłaby kraj nad lego kryzysu r~~~owego słuszne wnioski .o machem i tchnącym w planie premjera ra­
'i>rzeg przepaści. Wielki krach Boden- zupełnem ~oz~1ciu dawnego ka:telu l~w1- dykalizmem. Niezbyt pewną dla rządu 
kreditanstalt'u, jednego z najpoważniej- cowego, :rard1eu stworzył SWÓJ ga~met, sytuację pogorszyło przemówienie Franc­
azych banków austrjackich, był pod tym na szero~1ch podstawach oparty. Umiał o~ lin - Bouillona, który poddał ostrej kry-
łlzględem groźnem „memento". pozy~kac _dla swego progra~u centrum .1 tyce zagraniczną politykę rządu. Już nie-

. prawicę, Jednocząc w rządzie przedstawi- tylko prawica, ale i centrum poczęło oka-

Briand stanął wobec Izby, jak rzekł, w 
charakterze oskarżonego. Przytoczywszy 
kilka faktów ze swej działalności przed woj 
ną i w okresie ciężkich zrnagai"1 z Niemca­
mi, Briand oświadczył: „Oto przebieg mo­
jej służby dla dobra Francji. Uczyniwszy 
tyle w wojnie, mam prawo pracować dla 
utworzenia pokoju". Po wygłoszeniu swej 
deklaracji programowej, Briand staje się 
przedmiotem żywiołowej owacji całej Izby, 
Widać, że wyraźnie jest on wzruszony 
tym wyrazem uznania, jakkolwiek do oklas­
ków wszak jest oddawna przyzwyczajo!)y, 
Z Franclin - Bouillonem rozprawił się on 
z taką łatwością, że już drugie przemówie­
nie deputowanego nie spotkało w parła· 
mencie żadnego oddźwięku. 

Ob1ąwszy .~ła~zę po ty~ krachu, pod cieli różnych odcieni umiarkowanej myśli zywać poparcie mówcy, a ciż sami deputo­
hasłem s~naCJt go„podarczeJ, .rząd Scho- W Izbie Deputowanych spotkał nowego wani, którzy owacyjnie witali Tardieu'ego, 
bera c.zyn~ ws:ystko, _by być m:tylko rzą- państwowej od Brianda aż do Maginota. niemniej gorąco oklaskiwali druzgoczącą 
Iłem stlneJ ręki, lecz 1 rozsądnej, daleko-

1 
premjera zarzut ze strony opozycji: „Stwo- rząd mowę Franclin - Bouillona. Los ga­

l rzył pan wielki gabinet, aby zdobyć małą binetu, który zresztą zgóry nie oczekiwał 
ł większość". Ale Tardieu zręcznie odparł znacznej przewagi w parlamencie, wydawał 
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adjo fest niezbędnym akce· 
sorJum w ka~dym kultura!• 
nym domu. Zbllh nas do 
świata, uczy, dostarcza go• 
dziweł rozrywki. wląte t 

ogniskiem donlowem, Na 
Zachodzie nrojo Jest nie· 
zbędnym przedmiotem CO• 
dzlennej potrzeby. 

radjo rozwija si~ gwal• 
townie z każdym dniem, 
przyczym zasłużonym po• 
pytem cieszą się przede· 
wszystkiem od b I or n I ki 
,Radio-Lloyd'. precyzyjne, 
ta n 1 e, eleganckie. Ola 
urzęelnikow pciństwowych 
I prywatnych dlugoterml· 
nowy ułatwiony kredyt. 

ZAKŁADY RADJOTECHN!CZNE 

• 
Wt.AŚC. ADAM llBERMArł , , 

ŁODZ,PRZEJAZD 
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Przegląd prasy 

Nic nie tłumaczy p. Daszyńskiego 

Przez całą noc przemawiali leaderzy 
opozycji. Wreszcie o 4-ej nad ranem przy­
stąpi-Ono do głosowania nad votum zaufa­
nia dla nowego rządu i nieoczekiwanie re· 
zolucja zdobywa większość aż 79 głosów. 

„PRZYP ADEK" CZY „SYSTEM„? 
Pisma opozycyjne p1-zyniosły wywiad 

z marszałkiem Sejmu p. J. Daszyńskim. 
p. Ignacy Daszyński, mówiąc o obec­

nem położeniu WJąt się stosunkiem Sej­
mu do Rządu i odwrotnie. Zdaniem p. 
marszałka dwie sprawy charakteryzują 
ten sto~uaek, a mianowicie: sprawa b. 
ministra Skarbu p. Czechowicza druga 
- ta, że Najwyższa Izba Kontroli Pań­
stwa odmawia Rządowi absolutorjum. 
Czytamy l·cwiem w wywiadzie: 

Najwyższa Izba Kontroli odmawia 
rządowi absolutorjum! R~ecz dotąd nie­
tylko w Polsce, ale i na świecie niebywa­
ła". 

Jednakże wnioski N. I. K. są zgoła in­
ne i poza małoznaczącemi zastrzeżenia­
mi we wszystkich wnioskach N. I. K. 
proponuje udzielenie absolutorjum. 

„Gazeta Polska" takie czyni na ten 
temat uwagi: 

Kiedyśmy czytali wywiad p. Daszyń­
skiego „zdawało się" nam, że on twier· 
dzi inaczej. ZacytowaL.śmy wyżej to je­
go twierdzenie, dla porównania. 

J eżeliśmy go źle zrozumieli, to coz, 
- tłumaczy nas „bieda i brak talentu". 

Ale jeżeli rzeczywiście p. Daszyński 
twierdzi inaczej ? 

Czy to jest „przypadek", czy sy-
stem"? czy wreszcie „temperament"? 

Jakkolwiek jest to niewątpliwie 
„rzecz na świecie niebywała". 

I nic nie tłumaczy p. Daszyńskiego, 
ani „bieda", ani „brak talentu". 

Z całego wywiadu niedwuznacznie 
wyni.lra, że p. marszałek Daszyński nie 
wierzy w możliwość współpracy Sejmu 
z Rządem. 

OBAW A ZWIĘKSZENIA 
BEZROBOCIA. 

Prcblem naukowej organizacji pracy 
wywołuje obec;.1ie ·we wszystldch kra­
jach cywilizowanych coraz większe zain-

':.1 teresowanie Francja, Niemcy, Czechy po-
1 , czyniły, ogromn~ p_ost~ na tem :polu~ 

nie mówiąc już o Stanach Zjednoczo- Narazie więc gabinet „młodego człowieka" 
czonych. Tardieu pozm;taje przy władzy. Oczywi-

W Polsce najgłówniejszym powodem ście, układ sił w parlamencie nie rol uje rzą­
niemożności wprowadzenia w życie racjo- dowi długiej przyszłości, zwłaszcza, iż w 
nalizacji, zaleconej dzięki nowym zdoby- łonie samego rządu przewidyvrane są po­
czom na terenie naukowej organizacji ważne tarcia przy realizacji programu pren' 
pracy jest dotkliwy brak kapitałów, ale jera, który pewien przywódca opozycyjny 
istnieją inne, nie mniej ważkie. dowcipnie określił mianem raczej programu 

„Dziennik Poznański" zajmując się wyborczego, niż deklaracji rządowej. 
tym problemem pisze: Siła rządu Tardieu'go polega na dwóch 

Ale istnieją i inne. Jednym z nich czynnikach. \V pierwszy:n rzędzie -- na 
jest obawa zwiększeni11 bezrobocia. Jest słabości rozdartej wewnętrznemi tarciami 
rzeczą niewątpliwą, że prawie każda ino-
wacja w dziedzinie produkcji, specjalnie iewicy. Głosując za nowym rządem, przed-
'" przemyśle, natychmiastowo powoduje stawicie] bloku narodowego wyraźnie O· 
konieczność retlukc:ii personelu zatrudnio· świadczył, że stronnictwo jego czyni te 
nego. Stąd nieprzychylne stanowisko również, „aby sprawić przykrość pewnym 
1.wiązków robotniczych· wobec wszelkich 
tego rodzaju po;;unięć. Zapomina się przy kołom politycznym". Brak konsolidacji na 
tem, że oszczędMści tą drogą uzyskane, lewicy uniemożliwia radykalnym socjali ... 
w tej czy innej forwJe inwestowane, du. storn zaostrzenie opozycji, mogliby bowiem 
fo więcej korzyści przyniosą, zwiększając obalić rząd i znów wykazać swą bezsilność, 
pn'Pyt za robocizną. . . 

Ta przeszkoda odgrywa największą jak w wypadku z Daladier. Z drugie] zas 
rolę w przedsiębiorstwach i monopolach strony gwarancją stosunkowej d~ugotrwa­
państwowych. Czynniki miarodajne nie łości rządu Tardieu'go jest udział Brianda. 
mogą się zdecydować żeby przeprowa- Nie ulega wątpliwości, że wszelkie posu­
dzić odpowiednie zmiany, kosztem usu- nięcia rządu w dziedzinie polityki zagranic2 
nięcia pewnej liczby :robotników, chociaż nej zostaną poparte przez centrum i le­
jak to zaznacza „Dz. Poznański": wicę. Toż samo powiedzieć można Q 

W niektórych wypadkach stwierdzili pewnych punktach programu rządowego, 
fachowcy, przybyli wraz z prof. Kemme· dotyczących rozbudowy robót publicznych 
rercm, że zamknięcie niektórych nierento i reform społecznych. Prawica zaś popie-
'lmych placówek gospodarczych tak dale· d 1 d k t 
.~1~ by się opłaciło, że można wypłacać rać będzie rzą ze wzg ę u na on ynuowa-
1>eh1ą emeryturę zwolnionym z pracy, a nie gospodarczej i finansowej polityki, któ-
j<·bzcze by się zyskało. rej wytyczne ustalił twórca bloku narodo-

KOMPRO:MIS. wego, Poincare. 
„Uustrowany Kurjer Codzienny" tak Tak więc, lawirując między prawicą i 

cha.rnkteryzuje obecną polityczną. sytua- lewicą, Tardieu będzie starał się utrzymać 
cję wewnętrzną Anglji: ster rządu w swych rękach. Trwać to bę-

Anglja jest obecnie rządzona na p<>:l- dzie tak długo, aż nie „potknie się" o ja­
stawie niepisanego kompromisu, w któ· kąś kwestję zasadniczą, gdy większość 
rym oba historyczne stronnictwa robią l . . 
opozycję, ale tak ostrożnie, aby porccla· Izby odwróci się od rządu. Nie na ezy więc 
ny rz~dowej nie potłuc, rząd zaś . jest przewidywać, aby nowy gabinet utrzymał 
dcś.! ri;zunu ym, aby wi.€dzi~ć, że . Jedy- się dłużej, jak kilka miesięcy. A w Pary­
ncm, co on na prawdę w teJ,. sytuac)l .mo- żu Tardieu nadano iuż miano „kalifa na 
że, jest wykonywać planY. zamiary I An" „ - Lec. 
etL·umlictw.: opozyc.rjnycho , go.-m~ • 
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Jak pracowała Izba Rzemieślnicza 
• w pierwszym swym organizacyjnym okresie 

Ze względu na olbrzymie ::ai:itere3owa­
nie og6łu rzemiosła działalności.(J Izby Rze­
,a.ieślniczej, zgodnie z zapowiedzi.q po­
mies::czamy pierwsZfl część przemówienia p. 
prezydenta Szwankowskiego, wygłoszonego nn 
ll-giem plenarnem Zebraniu Izby eci dniu 
15 b. m. wg. stenogramu naszego aprawoz­
dawcy. 

Przemówienie to w swoim ujęciu da­
'je dokładny obraz działalności Izby w jej 
IJłerwszym okresie. 

'Redakcja. 

Szanowna Pani i Szanowni Panowie! 
Cztery miesiące upłynęło gdy mocą u­

chwały Zebrania Izby Rzemieślniczej w 
Lodzi-Zarząd oraz Sekretarz Izby w imie­
niu których mam zaszczyt składać niniej­
sze sprawozdanie stanęli do pracy, aby 
w myśl ustawy rozporządzeń, statutu 
oraz regulaminów podjąć pracę organiza­
cyjną nad faktycznem stworzeniem Izby 
Rzemieślniczej w Łodzi, któraby po prze­
zwyciężeniu pewnych trudności organi­
zacyjnych podjęła planową racjonalną 
działalność, której zadaniem jest re­
prezentowanie rzemiosła Województwa 
Łódzkiego, a celem podniesienie jego 
stanu gospodarczego. Pomimo chęci, aby 
sprawozdanie dało pełny obraz dotych­
czasowej działalności Izby, nie będzie ono 
ściśle ilustrować całej pracy, ani właści­
wie oceniać w retrospektywnem ujęciu 
wszelkich wysiłków podjętych dla spełnie­
nia zadań Izby, byłoby bowiem nazbyt 
długie, a może i nazbyt męczące. Dlatego 
przedstawię w sprawozdaniu jedynie za­
rys historji działności Izby ujmując pokrót­
ce najważniejsze problemy i prace nie 
będę natomiast ·obarczać Panów nazbyt 
długiemi wywodami o tych wszelkich sta­
rałliach, troskach i zawodach. które w o­
kresie organizacji w większym niż nor­
malnie przypadły nam udziale, redukuj1c 
wyniki prac. które tak pragnęliśmy, aby 
były jaknajwiększe. Warunki w których 
podjął pracę Zarzad i Sekretarz Izby, 
shvarzały trudną dla nich sytuację. Cięż­
kie Położenie rzemiosła, potrzeba usu­
nięcia wielu palących niedomagań, at­
mosfera zniecierpliwienia wywołanego dłu­
giem czekaniem na powołanie do życia 
Izby Rzemieślniczej postawiła Izbę wobec 
konieczności intensywnej pracy. 

Tymczasem wprowadzenie w życie 
łeorją nakreślonych przepisów idealnie 
Jaknajsłuszniejszych nie jest łatwą rzeczą. 

Z jednej strony pchani do intensywnej 
pracy poczuciem odpowiedzialności przy­
jętej roli oraz uświadomieniem sobie na­
wału potrzeb a z drugiej hamowani w 
swych chęciach i zamierzeniach równo­
rzędnością aktualnych spraw, nowością 
przepisów, ich różnorodną interpretacją. 
wreszcie bątlźmy szczerzy początkową zro~ 
zumiałą tru~cią objęcia całokształtu 
zadań p~z Izbę, choć wytężyliśmy 
wszystkie siły, aby nie zawieść pokła­
danego zaufania, to jednak nie zdziała­
llśmy jeszcze tego czego pragnęliśmy oraz 
moi~ i tego czego Panowie po nas ocze-
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,,CASINO" 
Dziś najnowsze rewelacyjne arcydzieło 

JOE MAY'A 

,,ASFALT'' 
'T najpiękniejszą na firmamencie filmo­

wym gwiazdą BETTY AMANN 
w dalszej obsadzie 

GUST A W FROHLICH, ALBERT 
STEINROCK i H. A. SCHLETTOW

0 

Potężny dramat oddający z całym rea­
lizmem tragizm miłości poiicjada do 

piqknej złodziejki brylantów. 

Nad program: 
„REGATY WIOŚLARSKIE" 

Orkiestra pod batutą L. KANTORA 
Początek seansów o godz. 12 w poł. 

Ceny miejsc na pierwszy seans 
· wszystkie po 1 zł. ••••••••••• 

kiwalł. · I skiego. 
Okres dotychczasowej naszej pracy Przystępując po tym wstępie do zrefe-

jest krótki-prosimy więc o wyrozumiałośc rowania poszczególnych dotychczaso­
dta naszego skromnego dorobku, jedno- wych prac Izby pragnę zaznaczyć, że Iz­
cześnie zapewniając, że po tym pierwszym ba Rzemieślnicza w Łodzi jedna z pier­
okresie organizacyjnym j.U w następnym wszych w Polsce odbywa po ukon­
sprawozdaniu, będącym wykazem naszych stytuowaniu się Drugie Walne Zebranie i 
prac, sądzimy, że zdołamy Panów może podaje sprawozdanie z dotychczasowych 
w większej mierze zadowolnić i przekonać, prac. 
że nietylko szczerze, ale i owocnie pra- Pierwszymi kwestjami, które podjął 
cujemy dla dobra sprawy Rzemiosła Pol- Zarząd na pierwszem swem zebraniu w 
w f Cih MW ta 

dniu 15 lipca było wykonanie uchwał 
Walnego Zebrania. a z niemi sprawa bu, 
dżetu. sprawa lokalu dla izby i organizacjz 
biura. 

Zatwierdzenie budżetu. tej niezbędnej 
podstawy finansowej dla rozpoczęcia 
działalności Izby, nie poszło łatwo. 

Po wielu trudnościach pan Minister za· 
twierdził budżet redukując go do sumy 
95,960 zł. po stronie dochodów i rozcho· 
dów. (Dalszy ciąg nastąpi.) 

M& „ auw 

Konjunktury gospodarcze rzemiosła na Pomorzu 
Wykład naczelnika inż. Celichowskiego 

W środę, 6 listopada b. r., o godzinie 
7-ej wieczorem, odbył się w hotelu 
„Pod Złotym Lwem" w Grudziądzu, pier­
wszy wykład, z cyklu wykładów, zorga­
nizowanych przez Izbę Rzemieślniczą. w 
Grudliądzu. w porozumieniu z Pomor­
skim Urzędem Wojewódzkim oraz Kura­
torJum Oilęgu Szkolnego Pomorskiego, 
celem zapoz11,mia jaknajszerszego ogółu 
rzemieśln?.ków pomorskich ze sprawami, 
jakie w tej chwili są aktualne dla rze­
miosła. 

Wykład, na temat: „Konjunktury 
gospodarcze rzemiosła na Pomorzu", 
wygłosił naczelnik Wydziału Przemysłu 
i Handlu w Pomorskim Urzędzie Woje­
wódzkim, p. inż. Celichowski. 

Prelegent zaznaczył na wstępie, że 
zasadniczym celem jego wykładu jest 
zorjentowanie r.t.emieślników pomorskich 
w ogólnem położeniu gospodarczem rze­
rr,iosła, rozpatrzenie konjunktur i tych 
\:ZyJmików, które tamują rozwój rzemio­
sła, oraz znal~z1enie środków zarad­
czych. 

Prelegent zaczął swój wykład od o­
mówienia historji rz.einiosła. Przedsta­
wtił barwnie i ciekawie jego pierwsze 
kroki w czasach zamie1·zchłych, jego roz­
kwit w czasai::h starożytnych i średnio­
wiecznych, zatrzymując się dłużej przy 
omówieniu historji i tradycji rzemiosła 
polskiego. Dalej podkreślił prelegent wal­
kę rzemiosła, którą rozpoczęło ono u 
schyłku XVIII i na początku XIX wieku 
zz powstają.cym przemysłem fabrycz-

nym, w której to wake, trwającej po 
dziś dzień, rzemiosło coraz bardziej ule­
ga p zemysłowi. Omówiwszy treści w:e 
siłę '"Yt wórczą. a·zemiosła w · czasach 
przed i bezpośrednio po wojnie świato­
wej, zatrzymał się prelegent przy dzi-
siejszych konjunkturach gospodar-
czych roomiosła, szczególnie rzemiosła 
pomorskiego. 

W tej części wykładu przedstawił 
dokładnie p. naczelnik Celichowski obec­
ny stan gospodarczy i organizacyjny 
rzemiosła na Pomorzu, udzielił długi sze­
reg cennych rad i wskazówek, uwypu­
klił błędy i zalety w dziedZiinie organi­
zacyjnej oraz bolączki i postulaty w 
dziedzinie gospodarczej, zaznaczając 
wkońcu, że jako podstawowe działy pra­
cy, mającej na celu postawienie rzemio­
sła na odpowiednim poziomie, uważa 
skoncentrowanie kapitału potrzebne­
go do obrotu w warsztacie rzemieślni­
czym, wykształcenie rzemieślnicze i ku­
pieckie oraz moralne i rzeczowe wzmoc­
nienie organizacyj rzemieślniczych. 

Po wykładzie, wysłuchanym przez 
licznie zebranych l'Zemieślników z naj­
większą. uwagą i przyjętym hucznemi 
oklaskami, odbyła się 0żywiona dysku­
sja, w której poszczególnym mówcom od 
powiadał prelegent. 

Zebranie, na którem p. nacz. Celicho­
wski wygłosił swój wykład, zagaił wice­
prezydent Izby Rzemieślniczej w Gru­
dziądzu, p. Mollin, a z.a.mknął syndyk 
Izby, p. Biszoff. 

Z życia Cechu Malarzy i Lakierników 
Prace Komisji Szkolnej przy zakładaniu szkoły zawodowej 

W wykonaniu par. 4 Statutu Cechu I skiego i Lemana ustalono program nau­
Malarzy i Lakierników, została na Wal-1 czania w przyszłej szkole zawodowej. 
nem Zebraniu w dniu 19 września r. b. W pierwszym roku postanowiono 
wybrana Komisja Szkolna w skład któ- stworzyć jeden kurs z programem szczu­
rej weszli p. p. Wincenty Budny, Szcze- plejszym, by mieć z rozpoczęciem nowe­
pan Glazer, Jan Henryk Graeser, Feliks go roku szkolnego już przygotowanych 
Łapiński, Józef Pfeiffer i Władysław uczni do stworzenia kursu drugiego i to 
Ziółkowski, z których na przewodniczą.- już z programem o znacznie szerszym 
cego i zastępcę wybrano pp. Józefa Pfeif- zakresie. 
fera i Szczepana Glazera. A że na wszystko potrzeba pieniędzy 

, Komisja Szkolna od dnia 19 wrześ- i to dość dużo, postanowiono na ten cel 
nia do 13 listopada odbyła 4 posiedzenia. opodatkować wszystkich kolegów mi­
Na każdym z posiedzeń obecny był rów- strzów po zł. 2 - miesięcznie oraz za 
nież Starszy cechu p. Jan Janowski. każdego ucznia - terminatora posyłane-

Inicjatywę Izby Rzemieślniczej w 
Grudziądzu witamy z uznaniem i zado­
woleniem, wyrażając nadzieję, że rze­
czywiście jaknajszerszy ogół rzemieślni­
ków pomorskich wysłucha tych pożytecz 
nych i ciekawych wykładów, z których 
można zapoznać się nietylko ze znacze­
niem i położeniem rzemiosła w chwili o­
becnej. ale i z czynnikami, zapewniają.­
cemi rzemiosłu swobodny rozwój. 

Przy tej okazji zaznaczamy, że dal­
sze wykłady, zorganizowane dla rzemie-
ślników przez Izbę Rzemieślniczą. w 
Grudziądzu, odbędą się w następujacycb 
terminach: • 

w Grudziądzu w hotelu „Pod Złotym 
Lwem", ul 3 Maja, 22 listopada o godz. 
7-mej wieczorem prelegent p. radca 
Barciszewski. 

w Toru11iu w lokalu „Gospoda Zjedn 
Cechów", ul Sukiennicza, 13 listopada 
o godz. 7-mej wieczorem prelegent p, 
nacz. Celichowski, 29 listopada o godz. 
7-mej wieczorem prelegent p. radca 
Bar cisze wski. 

w Tczewie w lokalu „Halla Pomor. 
ska", J. Schreiber, ul. Królewiecka 9, 20 
listopada o godz. 7-mej wieczorem -
prelegent p. nacz. Celichowski, 6 grud· 
nia o godz. 7-mej wieczorem prelegent 
p. rad. Barciszewski. 

W Chojnicach sala Magistratu, 15 li 
stopada o godz. 7 wiecz. prelegent p. rad 
ca Barciszewski, 27 listopada o godz 
7-mej wieczorem prelegent p. nacz. 0-
lichowski. ) 

w Brodnicy w lokalu „Dom Katolickf. 
ul. Przykop, 4 grudnia o godz. 7-m~l 
wieczorem - prelegent p. naczel. CelJ 
eh owski 

Pan inż. Celichowski, naczelnik Wy, 
działu Prremysłu i Handlu w Wojewódz. 
twie Pomorskiem, wykładać będzie na 
temat: 

„Konjunktury gospodarcze rzemio­
sła na Pomorzu".' 

Pan Kazimierz Barciszewski, 
ktor Korp. Przemysłowych przy 
wództwie Pomorskiem, wykładać 
na temat: 

instru. 
Woje. 
bedzie 

vU stawodawstwo przemysłowe" e 

•:• f&OŃ •:• 
Napiórkowskiego 28 - ·-

' z toku prac Komisji i dyskusji, która go do szkoły po zł. 1 - miesięcznie. 
-się wyłomła na zebraniach, znać było Również i uczeń, by wzbudzić w nim 111www-mnm!8iifm11-11mEiiDlGQIW:iDllE!l:10011E1*Fm:11111na::z:1:::11111i:a:i;i•te•"l · 

wielkie zainteresowanie się członków Ce- większą obowiązkowość, będzie za pośred 
chu pracami tejże Komisji, gdyż wszy- nictwem swego mistrza płacić zł. l -
scy odczuwają. brak szkoły zawodowej. miesięcznie. 

Poziom wyszkolenia zawodowego mię- Na walnem zebraniu dnia 13 b. m. 
dzy czeladnikami spadał z roku na rok wszystkie poczynania i uchwały Komisji 
tak, że w końcu Cech Malarzy i Lakierni- zostały gremjalnie i bez sprzeciwu przy­
ków począł odczuwać brak wykwalifiko- jęte, a także upoważniono starszego Ce­
wanych sił pomocniczych. chu do asygnowania z funduszów cecho-

Dziś dni następnych 
Pot~ine arcydzieło wszechświatowej produkcji p.t. 

,,CAREWICZ" 
według d:iieła 

GabrJeli Zapoisk~ej. 
W roli :;-lównej: 

Iwan Petrowicz. 

Dlatego też postanowiono dążyć wszel wych zł. 1,500 - na rzecz szkoły. Oprócz 
kiemi siłami, nie szczędząc ni trudu, ni tego, c~onkowie doraźnie z dobrowol­
kosztów, do stworzenia takiej szkoły, nych składek zebrali zł. 136 - i jest na­
gdzie byłoby można ks:rtałcić następców dzieja, że i ci którzy z jakichkolwiek-
na zdolnych fachowców, ku pożytkowi o- bądź powodów nie uczestniczyli w tej ??? W następnym programie ??? 
gółu i chwale Ojczyzny. akcji w przyszłości nie poskąpią. pienię- DOLORES DEL IDO 

Prace posunęły się już dosyć daleko a dzy. . Początek w dni powsz. od godz. 5; 
mianowicie: sporządzono wykaz tych Należy ufać, że władze szkolne tak 7i9, w soboty 0 3,niedziele i święta 0 1 
uczni, którzy uczęszczają do ogólnych państwowe, jak i komunalne nie odmó­
dokształcających szkół zawodowych i za- wia swej pomocy Cechowi Malarzy i La. 
poznano się z poziomem nauczania w tych kiemików w jego pracy przy pow01aniu 
że szkołach. do życia 87..koły zawodowej. Równleż i. 

Następnie, przy łaskawym współu- Izba :r~zemieślnicza udzieli całkowiteg;o 
dziale p. p. arty:stów: malarz.v: Radwań- swe.go poparciae 

Specjalna ilustraoja muzyczna w wykonaniu orkie• 
stry symfonicznej pod batutą 

ROMUALDA ULATOWSKIEGO. 
oraz Śpiewy Rosyjskie. 



Nr. 31~ „HASŁO„ z dnia. 17 listopada 1929 roku. 6'tr. ) 
~~~----------------------------------~------~~--~~~~----------~---~---------------------------------~-------------------------------------

Rola mieszczaństwa polskiego 
w walce o reformę konstytucji w r. 1791 

W 1788 r. zbierał się sejm, w pracę któ- Za przewodem Dekerta, odbył się dnia I „Obijają się o uszy nasze zagraniczne pragnionej reformy. . 
rego całe społecze1'1stwo pokładało wielkie 2 grudnia 1789 r. wspaniały pochód kilku- rozruchy, lecz my, w nieskażonej dla Energiczne stanowisko mieszczan W 
nadzieje. To też posłom nakładano na set delegatów miast przez ulice Warsza- Najjaśniejszej Rzeczypospolitej wierności szawy onieśmieliło przeciwników naprawy 
sejmikach obowiązek przeprowadzenia re- wy, w stronę Zamku Królewskiego. ściśle pozostajemy i pozostawać nie prze- ustroju i przyczyniło się w dużej mierze oo 
formy pc.tistwowych urządzeń celem za- Dekert miał na sobie Krzyż Hiszpański stani.en~y, i tym. duche~ spokoj~ośc! na- zaniechania czynnego wystąpienia przeciw 
pewnienia bezpieczeństwa kraju, wzmoc- i wielką perukę, która mu spadała na ple- tch~1ęc1 wszyst~1e kroki nasz.e k1_eru1en:Y· ogłoszeniu Konstytucji. 
nienia rządu i utrwalenia niepodległego cy. Plenipotenci miast przyodziani byli Rw1.e gwałt?wme oko"".'y SWOJ~ mewolm~, Wrogowie reformy uciekli na Ukrainę, 
bytu Rzeczypospolitej srodze okrojonej czarno, ze szpadkami u boku„. gdzie panuiący nad mm tłumi wszelkie do miasta Targowicy i przy pomocy caro­
przez wrogów. „Nadszedł czas, Najjaśniejszy Królu, prawa c~łeka i. obywatela. L~cz w. Polsz- wej Katarzyny, jako gwarantki dawnych 

Zwolennicy naprawy ustroju Rzeczypo- Panie nasz miłościwy i prześwietny sta- cze, gdz1~ Kroi obywatel. ~1er:ve1 z1~ał praw szlacheckich, wystąpili, aby bronić 
spolitej połączyli się w stronnictwo patry- nie rycerski _ brzmiały między innemi 5wob_od.y 1 ~a~zczyty wolnosc1! mm prz~Jął „złotej wolności republikańskiej". ' 
jotyczne, na czele którego stanął powszech- słowa petycyj delegatów miejskich, _ w na sie~1e ci~za.r korony, gdzie ~owazny Dziś, w perspektywie 140 lat, pierwszy 
nie szanowany Stanisław Małachowski. których znajomość sprawiedliwości i praw Se?at 1 Prz;~w1e~ny Stan ~y~ersk1 . praw- zbiorowy wysiłek mieszczaństwa polskie-

Przeciwnicy, mianujący się republika- dy ośmiela nas mówić w otwartej szczero- ?~1wym. st:oz~m 1es~. woln~sc1, ~dz1e d~ch go wzięcia żywszego udziału w życiu po­
nami, nie ośmielali się jawnie wystąpić ści, wynurzyć najrzetelniejsze do Ojczyz- JeJ tak swietm: dz1s wygorowa~ - kaz~}'.' litycznem narodu zasługuje na specjalnE' 
przeciw reformie ustroju, lecz przez prze- ny przywiązanie, a na tak ważnych pobud- 0 tern w serc~ 1est przek?nany,. ze. wolnosc uczczenie i przypomnienie współczesnemu 
wlekanie obrad, aby utrzymać dawny sy- kach odwołać się do praw nam służących, pr.zyrodz~ną Je.st . człowiekowi, z~ i:raw~ pokoleniu. 
~tern bezrządu i „złotej wolności szlachec- jako obywatelom miast wolnych; jako wła- ieJ są. św1ętem1, ~~ pod~padłe dzw1gnąc! Wszak był to jeno zdrowy odruch lud· 
kiej", głosili dalej, że „nierządem Polska ścicielom ziemi, od wieków przez miasto osłab1~ne wz~?~mc nalezy na tak t:wa!eJ ności miejskiej, która, czując zbliżającą 
stoi", i odgrażali się, iż do zmia.ny kon- posiadanej; jako ludziom, którzy użytek zas~dz~e wz.mesc ogromny gm~;h (w1elk1e- się „burzę od wschodu", występowała 
stytucji nie dopuszczą. praw swoich czują, nietylko dla siebie; lecz go 1 w1eczme trwałego rządu) . w obronie niezawisłości Rzeczypospolitej, 

Tak mijały tygodnie i miesiące, a spra- i dla powszechnego Ojczyzny dobra ... a w Postulaty wolnego mieszczaństwa były aby „jak najlepiej Ojczyźnie było, „ce-
wa nie posuwała się naprzód. świetle sprawiedliwości Waszej, Najjaś- przyjęte łaskawie przez Głowę Państwa, 1~n:" osiągnięcia ta~iej pomyślności, ja· 

Pomyślna konjunktura rtwor:z:ona przez niejsze Rzeczypospolitej stany zaufani, lecz uwzględnione zostały dopiero w 1791 kieJ wymaga potęga 1 szczęście Rzeczypo. 
zaangażowanie się Rosji . na Wschodzie wątpić nie mogą, że im to wrócić i zatwier r. w t. zw. prawie o miastach, które zosta- spolitej". 
miijała. Państwa zachodnie przekonywały dzić zechcecie, co prawo natury każdemu ły włączone całkowicie w Konstytucji Wszak dzięki przebudzeniu się świado-
się coraz bardziej o słabości wewnętrznej człowiekowi, najdawniejsze i najświętsze 3 Maja. mości w sferach mieszczańskich obserwuje. 
Polski Stanisławowskiej. Nastrój zdener- przodków ustawy w czasie szczęścia i w uchwaleniu wiekopomnej Konstytu- my wówczas wielką ofiarność materjalną 
,wowania zaczął udzielać się całemu społe- sławy Polski stanowi miejskiemu zabezpie- cji majowej brała udział cała ludność War- tych warstw w okresie wojen 1792 i 4. 
tzeństwu. Obserwujemy wówczas wprost czyły... szawy, manifestując czynnie na rzecz u- Wszak realizatorem i obro11cą „praw 
niepamiętny rozwój piśmiennictwa krajo- ...,. o miastach" stał się obok Tadeusza Ko.-
wego, a szczególnie publicystyki politycz- "

4 
ff' •• ściuszki Jan Kiliński, gdy z szablą w rę 

nej. Ud • ł • 'J •k ' ku wystąpił przeciw Moskalom. 
Sv.:zególnie wyróżniały się pisma ks. Zia rzem1es Dl ow Pamięć Dekerta była zawsze czczona 

Hugona Kołłątaja, który odwołując się do akc1·e ogłoszen1·a KonstytucJ·l· 3-go MaJ·a wśród mieszczaństwa stolicy, które wznio 
poczucia obywatelskiego warstw miesz- W sło mu nagrobek w Katedrze św. Jana, 
czańskkh, starał się pozyskać je dla idei K. Bartoszewicz w sposób niezwykle I siał stać z nim razem, lub blisko niego i jako „pierwszemu stanu miejskiego o-
wzmocnienia ustroju państwowego. interesujący opisuje udział rzemieślników ów Jan Marjański, kowal, co ofiarował dwa brońcy i przewodnikowi". 

Obok Kołłątaja występował gorąco w w akcie Konstytucji 3 Maja: wozy dla wojska Rzeczypospolitej, za co Równitż cały szereg historyków, jal 
obronie przywrócenia praw mieszczaństwa „Niezwykły ruch zapanował na ulicach g~ uwiec~nił Trem?ecki w znakomitym W. Smoleński, A. Krausbar, K. Bartosze-
ks. St. Staszic, który domagał się w swych Warszawy _ pisze znakomity historyk wierszu konczącym się słowy: wicz, H. M~ścicki i inni poświęcifo mu 
.<Iziełar,h wzmocnienia władzy Głowy Pań- piękne monografje, lub obszerne wzmianki 

t I. b . k szczególniej w okolicy zamku królewskie-
,s wa, 1cze nego pow1ę szenia wojska, któ b d ł t . . ,,UkoJ·ą się 01·czyzna troski 1• żale, w dziełach o Konstytuc1·i 3 MaJ·a. · k' . . . go, w rym o ra owa y s any se1mu1ą-
opie 1 prawa 1 rownonuernego obciąże- z k . t ł t k . k b . d Ody tacy w kraJ'u będa rodzić się W setną rocznicę Konstytuc1·i ma1"owe1· · d tk 1 ce. ame me s a a , ia o ecme, o o-

k
ma P? a 

1
owhego udności, przez opodat- sobniony od połaci domów; na obszernym kowale". Komitet Obchodu we Lwowie wydał rów-

owame sz ac ty oraz dopuszczenia w sej- nież piękny życiorys Dekerta pióra Dr. 
· d ł d placu, jaki dziś przed nim widzimy, wzno-

mie A~ .g os~ prze stawicieli miast. siła się brama krakowska i stało kilka więk- A i rzeźnik Sierakowski, co na czele H. Sawczyńskiego, który na zakończenie 
CJa pu licystyczna Kołłątaja i Staszi- szych budynków. Ta ciasnota ruchowi swoich braci od topora, wyciął do nogi w temi słowy skreślił wskazania, jakie płyną 

ca nie była oparta jedynie na teoretycz- ulicznemu koło zamku nadawała kształty r. 1794 cały bataljon moskiewski, opuścił z działalności J. Dekerta dla żyjącego po-
nych przesłankach. · · · pewnie robotę i przypatrywał się ciekawe- kolenia: 

W . wyrazmeJsze. 
mieszczaństwie polskiem dojrzewała mu widokowi. „Wspomnienia zasług Prezydenta War• 

już potrzeba wzięcia czynnego udziału w Od samego rana zaciągnięto koło zam- szawy - pisze Dr. H. Sawczyński -- nieo 
ku Warty Wol.skowe Regi·ment Dzi"ały' To przypuszczenia, ale napewno zna1·-

tocz\cej się walce o ocalenie kra1'u przed · n- cha1· każdego syna, czy ,,ludu mie1·skie-skieg pełnił t kże słu ·bę Ust ·1 · dowali się w tłumie, bo są o tern wzmian-zaghtdą. 0 a z · awi Y się go", czy ,,stanu rycerskiego", ożywią ta .. 
Cech 'o w· m· stanęt· 1· d · · ki, zaufani Kołłąta1·a: krawiec Jan Dem-

Na czele tego ruchu stali: Prezydent Y z en rąg ia 1• 1 ra 111 mia- miłością 01·czyzny, którą 1·ego serce pała-
sta Z de tern Czele Sch d · k · bowski i Kazimierz Konopka. Byli to sław-

Warszawy Jan Dekert, prawnik Franciszek prezy n na · 0 Y 1 ruz- ło, tern poczuciem potrzeby pracy, każde-
gank. apełn'ła ciekawa public 'ć N' ni agitatorzy, a drugi z nich odegrał smut-Bars, rzemieślnik Jan Kiliński, bankier Ka- 1 z 1 znos · ie go dla dobra ws.oólnei całości, które ka-
uczy · ape e u· y prawdzi· h. to ną rolę przywódcy rozruchów w Warszawie . ·postas, kowal Mar1·a.ński i inni. mę z wn Jm e is rycz- zało Dekertowi zaponmieć o wszelkich róz'-. d · d · b. · · 9 maja 1794 r. Obaj później służyli w le-

Dnia 24 listopada 1789 r., właśnie, gdy neJ, po aJąC 0 ste ie przypuszczenie, ze nicach krzywdach lub zawiściach a dąz·yć 
W tłu · tym mus1·ał się z a'do · · · ' gjonach. Dembowski nawet doszedł do franci·a oe-łosiła pierwsze zasady obywatel- mie n J wac 1 poz- do celu na1·wyższego: ,,aby 01'czyźnie na-~ · · łk 'k J Kl.· k. b stopnia generała brygady w wojsku włos- . 

skieJ· wolności, stanął na Ratuszu warszaw- me1szy szewc-pu owm an i ms 1• 0 sze1· dobrze by·ło". Zna1·dzie w tern uczu-. k d. d · · · d b h kiem w 1812 r. Konopka skończył na ka-
skim między miastami polskiemi Związek, wiemy s ą mą ' ze JUZ prze wy uc em ciu każdy tę moc i potęgę, która Deker-
oparty na następujących zasadach: rewolucji l 794 r. interesował się on bardzo pitaństwie. ta uchroniła od naśladovvn.ictwa z.achod-

sprawami kraju. Chodził on wówczas w Inni historycy dodają jeszcze szereg dal- . h b . 1. dl ł 
Nie mogła podać się nam stosownieJ'sza . k . .1 . h dk .1 me urzycie 1 porzą rn sp-.) ecznego, ka-

białej konfederatce z czarnym barankiem, szych nazw1s rzemies mczyc , po res a- ł b . ł ł d . 
Pora do uiszczenia tak pożytecznych kra1·o- . t . · . . za a mu yc g uc iym na po szepty ™eC·· a przy boku miał szablę, z chwilą bowiem jąc przez to zam.ere.sowame te] wazneJ h d 1 ła wi zamysłów - brzm iała, między innemi, h 1 . . . k. . . . warst\"Y m1·eszczan' 5:k1·e1·. zagadru'en1·em nyc po żegaczy, (a mu !T'Jarę i spokój uc wa ema prawa mieJS tego, zamozmei- „ - ~ · h ó · · ..l- l" r osnowa aktu związkowego wszystkich .. w żąaamac r v.rme Jak uvzwo Ha · wćr-si przypasali tę oznakę obywatelstwa. Mu- KonstytUC]\. K · · 
miast polskich - jak w czasie sejmu, na com onstytucj1 trzeciego maJa otr~ć 
któryp.i Najjaśniejszy Król, Pan nasz miło- się z błędów, uczynić zadość sprawiedliv:to-
sierny l prześwietne Najjaśniejszej Rzeczy- R ści i dobnt Ojczyzny. 
pospolitej stany na pierwszym celu posta- 811 Uznanie i cześć, jakiem! naród otoc1yl 
~o.wiły, aby niesp.racowaną ich czynno- fljffri~nml m• K I N O TEATR 1!111!Jm1!1B1lll!I pamięć obrońcy stanu miejskiego, uczy-
sc1ą, tę wspólną Ojczyznę naszą własnemi ~~- 11111rn111111 llllll!!!llilll ~ . 

1
. ' .

1
_ nienie zadość jego słuszny-..r. żąd.<!niom . 

jej si '.an:i podźwignąć i w stanie trwałej I Dziś i dni I BR;::ti 5 BRa;::t1 5 Dziś i dni · niechaj nam będzit: do·wodem, ie kaid 
potęgi niepodległości postawić... Przedsię- 1 myśl szlachetna i słuszna może liczyć 

następnych! m;;;.~~11 l lllllUJ.llllllljlmmmml!Jttmm~ll.'llll0lllillllllll 0

r=I łlllllUJ.llllll!iiiiiilUlllllllllllllUJ.llllllll!lllllill.11111 1 I~ następnych 1=-- I k. ł · tw• • · · wzię li śmy przeto zjednoczyć umysły nasze, er.llllllillli!l„~ ... ~Ullllll!BlllU il.:::I ~~ po s rem spo eczens 1e na przJ.1ę-cie J u 
w celu w zajemnej pomocy, tak, iż jednego rzeczywistnienie". 
mia sta in teres publiczny powinien być od- 1-- · Dzis 1 dn~ następnych I~"' W 140 rocznicę wiekopomnego Zjaz-

tąd interesem wszystkich miast, tak ko- · z ATO KA Sr M I E R c du Miast, mieszczat1stwo polskie powinno 
ronnych, jako i w. Ks. Litewskiego, ile $ię = · . -

1 
__ -_- w całym kraju uroczyście uczcić pamięć 

ściąga do praw i prerogatyw stanu miej- _ swego „pierwszego obrońcy i przewodni-
skiego, zgodnie z dobrem całego tej Oj-

1
___ ka" i w chwili obecnej, gdy znów toczy 

czyzny naszej ogółu. żeby zaś to, na miło- w rolach gł6wnych1 W. Jarosławiec, S. Kartaszewa, J. Sałtykoff. --- się dyskusja o naprawę ustroju Rzeczy-
ści 0 1·czyzny zagruntowane złączenie, z pospolitej we wszystkich miastach RzpJi-

Zapleśniałe dzieje tyranji rosyjskiej. Postre.ch Morza Czarnego. t • t b h d d k 
czystych i cnotliwych wynikające pobudek, Wieczn:r lick-przed knutem kozackim. Zgrou, przejmujące sceny na półwys- i-- ej, uroczys e 0 c 0 Y muszą za O umen-
w czyimkolwiekbądź umyśle podejrzenia Barka Straceńców. [pie "Latarnia Morska". tować wobec całego społeczeństwa swoje 

nie sprawiło, oświadczamy przed Bogiem, I=:~ Nad program: FAR§Am Nad program. 1----~- prawa do udziału w życiu politycznem i 
·vszysfld e skrytości serc ludzkich przenika- _ społecznem i. chęć „przykładania się d<.' 
• I :y1i1 . i C'a lym światem, iż dla Najjaśniej- ~„- a=-::ti .... _ fai!6i3i **ł ..,.,*'§ -- ogólnego dobra Ojczyzny". 

!, 61 J ś . dl N . 1· Orkiestra symfoniczna powi„lcszona pod lcierunkiom zn::nego P• E. Z!LBERSZACA. I Dn1·a 7as· l grt1dn1·a r b k1.edy odbędz1·e 1\.t;O , r .1 ec;omo:ct i a aijaśnicjszej ~ - · · 
konfcd,'10\\'ancj Rzeczypospolitej, nie- -- Film il ustrowany Śpiewem Chóru R~syjskiego w przekładzio Radjo!onicznym. - się uroczysty obchód Dekertowski w War-

~ każoną w i erność i poszanowanie zachowu- I-=== ł'oczątcl: ••• n.ów w aoboty. niedziel· i swięta o :i-odzinic 12 w poi. w dni powszednio o godzinie 4 po południu I=--=---.. -··. sza wie, nie może nikogo zbraknąć w stoli-
J-.! ITTY j na zawsze zachować pragniemy, że CENY MIEJSC: Im. l zł., lim. 75 gr., 111 m. SO gr„ Balkon 1.20 gr., Loża 1.50 gr., na pierwszy ••ans cy. Wszystkie mieszczańskie organizacje 

i.;~ wszystkie mie jsca p• 50 i:-r • J · d ł · 
żad 1ego takiego kroku przedsiębrać nie _; =· spo eczne 1 zawo owe muszą wys ac swe 
chcemy, kt~ryby spokojność wewnętrzną 1- Anons: wkrótce DzieJ·e Tarzana" wkrótce !i delegacje, aby zamanifestować swą łąci-
w czemkolw1ek naruszył; owszem, pro- " ~ ność cłt!chową z aktem „zjednoczenia 
5ząc o zachowanie praw stanowi naszemu mfillllmllllMlllllJJ!!UllillJ8lllml!&ll'ifilfflU!llll•llllMllllBl!IM!!ml!BlB mi~st'' i .~zynami .J_ana. Dekerta i wykaz.at 
właści wych i przywrócenie dawnego -;o!Jdarnosc stanu s1edmego oraz zrozum1e-
onych wigoru, w ctuchu nieskazitelnej wier- •:• •:• Zapisujcie się na członków •t• •:• ~ia przeżywanego obecnie momentu dzie-

1~~ś~ib~tn~s~fc~;:~ai j~fec!ł~~~{ą~k~z~~~~~ IT owarzvstwa On.iek o nad z wierz~tami1JOWcgo. a-
oharu1emy ch~c1ą", , ~ :_r ' " 

• 
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·o PŁ 
W górnictwie węg low em panuje od 

dłuższego czasu dobra konj unktura, któ­
rą przeciwnicy obecnych rządów chętnie 
przypisują „szczęściu". W gruncie rze­
czy „szczęście„ to wypracowane zostało 
przez górnika, przemysłowca i rząd. 
Jednym z decydujących czynników był 
tu doniosły postęp w dziedzinie wydajno­
ści pracy, która na przestrzeni lat 1926-
1929 wzrosła o 100 proc. średnia wydaj­
ność p1·acy na jednego górnika w Za­
głębiu przypada: w roku 1925 - O, 70 
tonny dobytego węgla, w roku 1929 
1,50 tonny dobytego węgla. 

Pomyślna sytuacja w górnictwie, któ 
rej zasadniczą podstawą jest dobre zor­
ganizowanie eksportu węglowego, pozwo­
liła na znaczne polepszenie bytu robotni-

„!.r.ASLO z dnia 16 listopada 192\:J rokll. Nr. S15 

„ 

CE w GORNICTWIE 
Poprawa bytu robotnika górniczego 

jednocześnie rządem, - górnicy odrzu­
cając po<lszepty strajkowe PPS. CKW. 
i k'Jrr.unistów, wykazali zdrowy instynkt 
państwc wy. 

Jak już wiadomo, opozycja zmuszon~ 
była swf. zamiary strajkowe zredukować 
do jednodniowej demonstracji. Nawet 
jednak i ta ostatnia próba umocnienia 
autorytetu partyjnego zawiodła na ca­
łej linji. Zagłębie Dąbrowskie i Chrza­
nowskie, - niegdyś domena wpływów 
posła Staf..rzyka, pracowały w dniu de­
monstracji strajkowej w dziewięćdzie-
sięciu procentach. Na Górnym śląsku 
projekt strajku generalnego poniósł 
również całl~owitą klęskę, a jednodniowa 

demonsti·acja rozbudziła całkiem inne 
siły, którym szerzenie zamętu w Polsce 
bardw idzie na rękę. To ostatnie zaś 
trudno nazwać choćby częściowym suk­
cesem PPS. 

Uregulowanie płac górniczych w dro­
dze orzeczeń komisji arbitrażowej dla 
Górnego śląska, oraz dobrowolne runo­
wy na konferencji w Ministerstwie Pra­
cy i Opieki Społecznej dla Zagłębi: Dą­
browskiego i Chrzanowskiego w paź­
dzierniku b. r. noszą cechy poważnej 
aktualności. Niebawem rozpoczną się o­
brady międzynarodowej konferencji pra­
cy, na których rozpatrywany będzie 
wniosek angielski o ustalenie minimal-

nych płac, obowiązujących w całej Eu„ 
ropie. Jeszcze w roku 1926 porównanie 
naszych płac górniczych z zagranicz-
nemi przedstawiało się dla nas bardzo 
niekorzystnie. Dzisiaj natomiast osią· 
gamy właściwy poziom, a nawet prze-
ścignęliśmy pod tym względem wyso­
kość płac niektórych państw europej­
skich. 

O te realne, nie~przeczone fakty1 
musi się załamal wywrotowa agitacja 
partyjna, która argumentujac rzakome­
mi motywami ekonomiczne.mi, ma na o­
ku tylko demagogiczne wzglf)dv polity-
czn~ · 

J. D. 

::~~r~:t~o~~!~f::cl. ~;t;~, T rodności dla ekspansii przemysłu drzewnego 
zek umozhwiała przystosowame się do I • „ • ~ 
nowy~h warunkó~, przyczem_ c~na wę-'[ Co o nich mow1 prezes Rady Naczelnej Związków Drzewnych 
gla rue została am razu podmes1ona. W . 
roku 1926 _ 5,33 zł. w roku 1929 _ Ta~lice wyw~z~ drewna w o~resie/największą_ depres)ę wykazuje wyyr?z łości ~o~u jest niewątpliwym fakt po-. 
9,54 zł. , s~yczen --:- s~erpien 1~2~ r. w porowna- dre"".na meobrob1onego - , wska~nik lepsze~ si<; st:r~ury, 0 czem świ~ 

Wzrost ogolny zarobku wynosił więc nm z ~akiemi o~esami .•. !928 : 1927 po 54,6, po_tem drewno na~ółobrobione czy obruzame s1ę liczb procen.towych:J 
'f9 proc., gdy w tym samym czasie dro- zwalaJą. na stwierdzw1e, ze ogoln! ~pa- Cwskazmk - 5?,2), wreszcie 

1 
, w.Yroby drewna nieobrobionego (z 64,4 proc. do 

żyzna. wzrosła 0 17 proc. w tych wa- de~ e~sportu pod wz~lę?~m to~azu wy- gotowe wykazuJą_ wzrost. (wSKazmk - 62,9 ~roc.), na korzyść drewna nawpół­
runkach poprawa bytu górniczego jest raził się w r. b. "Yskazmluem 5o,4, przy- 106,2). W. zakresie ~zaJemnego usto- obrob1~mego (wzrost z 34,2 proc. do 35,0' 
całkowicie realną i życiową. w poszcze- czem w poszczegolnych grupach wywozu sunkowama poszczegolnych grup. Do ca- proc) i wyrobów gotowych (wzrost z 
gólnych kategorjach płac zmiana ta W1'* -· wt•x * w 1,4 proc. do 2,1 proc.). Zmiany te nader. 
przedstawia się jak następuje: rębacz przejrzyście ujawniają wskaźniki liczb 
w akordzie (minimum) otrzymał: w ro- z jaskini rozbójniczej na tron odsetkowych, gdzie mamy, drewno ni~ 
ku 1926 - zł. 7,44, w roku 1929 - zł. ł d b:obione - 98,6; drewno nawpół obro-
11.89, rębacz n.a dniówkę otrzymywał: w z ronu po mur b1one - 99,7 i wyroby gotowe - 109,9. 
roku 1926 - zł. 5,22, w roku 1929 - J ereli bieżący rok porównywać będziemy 
- zł. 9,04, wozak zarabiał: w roku 1926 Niedługo się upajał haszyszem władzy nież klęską duchowieństwa muzułmańskie- z rokiem ub., wówczas analogiczne wskaź 
od 2,10 zł. do 4,26 zł., w roku 1929 od przedsiębiorczy syn woziwody, Bako-Sa- go, które lęka się wtargnięcia oświaty do niki liczb procentowych dają obraz j&1 
5,72 zł. do 7,50 zł. kao, nędzarz z pochodzenia, rozbójnik z Afganistanu, lęka się reform i dlatego po- szcze wyraźniejszy, a mianowicie: drew• 

W kategorji robotników „placowych" powołania a emir trochę z przypadku, tro- mogło synowi woziwody obalić Amanulla- no ni~brobione - 99,7, drewoo nawpół­
Jniewykwalifikowanych) wzrost zarobku chę z łaski pułkownika Lawrence i jego ha. Nadir Chan niewątpliwie będzie kon- obrob1one - 102,3 i wyroby gotowe ~ 
jest jeszcze większy. J.:iżeli ruch płac londyńskich mocodawców. Kilka miesię- tynuował reformy, zapoczątkowane przez 150. Cyfry te wykazują, że pomimo nie-
porównany ze stanem przedwojennym, cy zaledwie „rządził" Habibullah Afganista swego niefortunnego krewniaka, lecz o- raz b. ciężkich sytuacyj, przeżywanych 
to okaże się np. w Zagłębiu Dąbrowskiem nem, na którego tronie zasiadł po niesław pierając się na tegoż smutnych doświadcze- przez przemysł drzewny, a wogóle niepo-, 
przed wojną średni zarobek gómika nej ucieczce Amanullaha. Bako-Sakao nie niach, postępować będzie ostrożnie i po- myślnych u nas warunków jego pracy, 
wynosił 3,78 fr. w złocie, podczas gdy umiał uciekać równie szybko jak jego po- woli w pracy przekształcenia Afganistanu posiada on jednak w założeniu swem 
obecnie odpowiada wartości 4,84 fr. · w przednik i przeto niemal prosto z tronu po- na kraj i państwo nowoczesne. zdrow~ podstawy, które umoiliwiają 
złocie. Wzrost procentowy zarobków dzi- szedł pod mur, gdzie dokończył awantur- Amanullah sympatyzował z Sowieta- trwame na posterunku i polepszenie 
siejszych w stosunku do przedwojen- niczego żywota. Afganie bowiem nie ba- mi i źle na tern wyszedł. Nadir Chan napew struktury swego, wywozu. 
nych różni się więc o 28,04 proc. wią się w długie ceremonje„. . no nie pójdzie w jego ślady. Był czas, że Pod ~zgl~et?- wartości wzajemne u-

Liczby powyższe niezaprzeczenie wy- Zwycięzcą i następcą Habibullaha jest kiedyś nienawidził Anglji i walczył z nią, stosunko~aru~ się J>5>S.zcz~gólnych grup 
kazuj:;, znaczną poprawę bytu roriotnika Nadir Chan, wuj i były minister wojny lecz właśnie dlatego zna jej potęgę i wie, wywozu, Jak i wskaźnik liczb odsetko­
górniczego w ostatnich trzech. latach Amanullaha. Wykształcony, energiczny i że obecnie, gdy Afganistan już jest niepo- wych tego ustosunkowania się wskazują, 
- w przeciwieństwie do okresn przed· zdolny, cieszy się opinją człowieka kultu- dległem państwem, mądrość nakazuje żyć że ogólna tendencja przekształceń si~ 
majowego. Zrozumiałem jest wobec te- ralnego i postępowego oraz wielką popu- z Anglją w zgodzie. Rozumie on, że An- struktury wartościowej wywozu ulega 
sio, że 0gół robotników górniczvch od- larnością wśród najsilniejszych szczepów glja może się zgodzić na istnienie niepod- tym samym zasadniczym zmianom, oo ~ 
nosi się z zaufaniem do prac ~1becnego afgańskich. Gdy uzurpator Bako-Sakao za- ległego Afganistanu, lecz nigdy na to, że- s~ura ilościowa wywo~u. Widzimy 
-rządu, czego np. dowodem całkowite za- jął Kabul, Nadir Chan zwrócił się z we- by Afganistan, przez który wiedzie droga tutaJ tak samo spadek udziału względne­
łamanie się próby CKW. PPS. w kie- zwaniem do walecznych szczepów górali do Indji, był domeną wpływów sowieckich. go wartości drewna nieobrobionego na. 
runku wywołania strajku w Zagłębiach: z nad granicy indyjskiej, a oni, pamiętni I dlatego, że to rozumie, Nadir Chan zyskał korzyś~ drewna nawpółobrobionego i 
Dąbrowskiem, Chrzanowskiem i na Gór- walk o niepodległość z Anglją w 1919 ro- przyjaźi1 i poparcie Anglji, a temsamem wyrobow gotowych. Jednak spadek ten 
nrm śląsku. Górnicy doskonale zdają SO- ku pod jego dowództwem toczonych, na- zabezpieczenie przed przykremi niespo. ró~ni ~ę tern od s.pad~u względnego ~­
b1e sprawę, ż~ w ich dążeniach o popra- tychmiast wezwania posłuchali i pomasze- dziankami. nazu, z~ <?C1?s:wa s1ę me tak gwałtowm_e, 
wę warunków pracy jedyną ostoją jest rowali z nim do Kabulu, rozbijając po dro- W każdym bądź razie w najbliższl·j a wskazruki ,li~b wzg~ędnych poZ:V3;13:Ją. 
przedstawiciel rządu, ponieważ rokowa- dze watahy Habibullaha. przyszłości nie grozi mu los jego poprzed- skonstatowac, ~e pomimo s~adku ilo~~o--
nia bezpośrednie z przemysłowcami prze- Klęska uzurpatora jest poniekąd rów- I ników. wego wywozu Jego wykł~ _wai;toscio-
wa.żńie nie dl'l.ją rezultatów. W obecnym wy na rynku - ce~ - ro~~a się pod 
uktadzie sto~Jnków politycznych, gdzie wpływem t~dency3 wzmacmaJącrch. 
opozycjn. dąży za wszelką cenę do wy- . Ten.4.encJe te na rynkach odbiorczych 
wołania niepokojów i zamieszania któ- me są Jednakowe. Dla drewna. nawpóło-
re wstrząsajac państwem wstrzas~ęłyby brobionego i wyrobów gotowych wskaź-

• · nik względny tonnażu wynosi 99,7 i 199,9 
liJl§]mJmJ[§JISJffi[§]l§)L§lmJ[21JSl[§)[§] Dziś i dni Wspaniały analogiczny wskaźnik względny wartości 

KINO-TEATR I 20-to wru?Si !02,8 i 192,3 co świadczy ?łewąt-
następnych aktowy pliw1e, ie ceny na te artykuły nuały w 

L A program omawianym .okresie tendencję względne-
go wzrastarua. 

Inaczej natomiast rzecz się ma z dre--
4iJitł®QJ!lfWfitJ·•""~4i4W I obraz Il obraz wnem nieobrobionem, tu.taj wskaźnik 

D ., • • w I w względny spadku tonnazu, w wysoko-
zi l dna J;iastępnycb m eso a 01·na ści 98,6 pozostaje w swej zniżce dalek~ 

Najnowsze arcydzieło słynnej amerykań- w tyle za zni2ką. wskaźnika względnego 
skiej wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer spadku wartościowego, który osiągnął 

idealna para kochanków 
RAMON NOVARRO iRENEE ADORE CD k b. t poziom znacznie niższy, bo 82,7. 

w omocjonującym dramacie WO,J na o 1e To porównanie mówi nam, że o ile 
przemysł drzewny, pod wpływem depre-

ZAllW .a. z & HE sji na rynkach odbiorczych, zmuszony 
„~ ._..„ w roli głównej w roli głównej został do pewnej redukcji wywozu w gru 

GODZIRtr DOUGLAS MC. LEAN Florence vi·dor pie drewna nawpółobrobionego, to pod 

A 
względem wartościowym stosunkowo wy-

rywał DOUGL. F AIRB NKSA walczył dla materjałów tartych poziom Wz:ruszaiąca opowieść miłosna o królu 
-władcy i królu niewolniku. 

Nad progrU&: 
Niespodt;ianka dla ion, mężów 

i „tych trzecieb". 

~sp~n!ała ~lustracja muzyczna w wykonaniu 
W1elkte] ork1e~t.ry symioniczoei pod dyrekcją 

A. CZUDNOWSK!EGO 
Poc-%.4,tełc seansów o g. 4 pp„ w sob. i aiedz. o 

f• 12 w poi., ostatnio11:0 o g. 10 w. 
CeaJ miejsc na pierwszy seama od 1 zł. w sob 
i a~edz, ..! 1~-3 pp. wszystkie mioj•ca ~o ~ v'. 

1 1 U. Bilety ulgowe nieważne w niedzielę. 

a l§)[eJl§]l§][§]fH[§)l§J[§ll§)l§ll§ll§]I§) 

Nast. pr. SZCZEROZŁOTY WĄWÓZ z Fred Thomsonem 
Początek seansów w dni pownednie o g. 4. W soboty, niedziele i święta o g. 12.30. W dni 
powszednie od godz. 4 do 6 1 w niedzielę od 12.30-3 pp. wszystkie miejsca po 30 i 50 gr .. W po• 

niedzialelc w„ytlcie seanse po 50 i 3011r. 
Orkiestra symfoniczna pod batutą p, ŁĘCZYCKIEGO 

Popierajcie wyroby krajowe! 

nie niższy, niż w omawianym okresie ro-­
ku ubiegłego, natomiast eksport drew­
na nieobrobionego znalazł się w sytuacji 
wprost przeciwnej. 

Wypływa stąd wniosek ogólneJ natu­
ry, źe ceny na surowiec na rynku kra­
jowym osiągnęły naogół poziom cen 
światowych, stwarzając tern samem 
poważne trudności dla dalszej ekspansji 
przemysłu drzewnego w materjale na~ 
wpół obrobionym. 
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ak wygląda życie w Moskwie? „Bratnia pomoc'' alkoholowa 
Cudzoziemcy, którzy zwiedzają Mo- władza sowiecka łaskawie przeznacza „Mok:rrzy" studenci uniwersytetu 

skwę, ogłaszają niejednokrotnie sprzec.z- dla posiadaczy kartek na chleb, na mię- k k• 
ne relacje o tern, CO widzieli W sowiec- SO i t. p. amery ańS lego 
kiem państwie. Obecnie otrzymują w zasadzie miesz- J_eśli się obserwuje _po~raczne pow_i- ty~ W::ględem Stany Zjednoczone Ame-

Zarówno ci, któl'zy, znając język Lud- kańcy Moskwy, i to nie wszyscy, po pół kłarua, zachodzące w zycm amerykan- ryki Pomocnej sa krainą nieo!ł"raniczo.. 
ności, mają odwagę poz'być się natrętnej kilo chleba na dobę, po 200 gramów sldem w związku z obowiązującą tam nych możliwości.· "' 
opieki komunistycznych przewodników, m·esa na tydzi"en' · 1 kil cukr na p h"b. J. ta 1k h l d h i. i po o u I r? i_ ICY ną_ us wą a o ? ową, . oc o- Centrami alkoholizmu stają siA tam 
jak i ci, którym natrętni opiekunowie po miesiąc. dzi się do meomylnego wniosku, ze pod nawet ośrodki uniwersyteckie, co Ydowod-
kazują raj sowiecki z najlepszej strony, 
nie mogą ogarnąć całokształtu życia so- nie wykazuje fakt następujący. 
wieckiej stolicy. z ł f W tych dniach grupa studentów w 

W rzeczywistości Moskwa współcze- ren genowane Serce araona lic~bie 60 osób, ~eszkująca w gmachu 
sna jest miastem, w którem: wschodni . . „ , uruwersytetu Mich1gan, została zawiado-
przepych łączy się ze straszną nędzą Lubo bardzo wysoko stała wiedza c1łukv.:raz ~ grone~ ~pdeckiJ.alk.1sdzto:v :i-a~ wy- miona przez policję, że dokonana u nich 

medyczna za czasów faraonów w Egipcie, sz 1warnem z posro u 1es1eciu m- ta · · · · me..s. h .. kr'l k. h .. f. zos me ;rewizJa, maJąca na celu stwier-
życie komunistycznych dygnitarzy w nie przypuszczał król Menesta, srogi nyc mwmJ o e:vs ie m~Jl araona dzenie, czy nie przechowują oni u siebie 

byłych pałacach arystokracji rosyjskiej cięmiężydel narodu żydowskiego, że je- Manesty ,co mu SH~ wreszcie, na podsta- napojów aiKoholowych. , 
nie różriJ się pod względem przepychu go chore serce, o którem wspamina bi- wie papirusów i innych oznak, z pomocą . . . . 
od dawnego życia tych magnatów. blja: „Pan uczynił twardem serce farao- jednego z najpoważniejszycll uczonych . N:: ~awiadomien1e to st~~enc1 odpo-

Dla tej nielicznej garstki uprzywile- na", zostanie po dziesiątkach wieków na tern polu, dyrektora muzeum w Kairo wt~eli ~~tern. Postanowili za~aryk~ 
jowanych istnieją w Moskwie sklepy, w zroentgenowane. . Gastona Ma.spero powiodło. dowac. ;veJs~i~. do . swego lokalu .i me 
kt , eh • 'd · · Dok ał teo-o m""'"vvkłeO'o eks1lery z · · M t · k"lk wpuście pohcJ1. TeJ eksterytorJalności ory wsro srogieJ zimy nabyć moż- on °. ..,.,„„ "' . - m~Ji an~~ poczymono i a mieszkań akademickich policja jednak 
na kwiaty i owoce południowe, wina szam men tu znar;-y c~1rurg Lord Moymha~, f<;>tOcil.'aft~rch ~Jęc Roentgenem •. Spe- nie uznała i po krótkiej walce z baryka-
pańskie i najdroższe smakołyki ;rosyj- prez~ 3:ngielskiego Towarz~stwa c~i- cJalne zdJęcie dctyczyło serca Faraona. darni wkroczyła a te k 
skie i zagraniczne. rurgow i archeolog prof. Smith. Jak wy- ~djęcia wszystkie ud~y się znakomicie prze.z akademikó:. ren, 0 upowailJ, 

Straż złożona z hojnie opłacanych kazały zapiski lekarskie z czasów króla i zostały w następstwie przez lorda Moy-
c-Lekistów, strzeże w dzień i w nocy ży- Menesty, władca ten chorował na wadę nihan :ria publicznym wykładzie zademon Wywiad policyjny przeprowadzony w 
cia i bezpieczeństwa tej nowej arystokra serca. strowane, wzbudzając zasłużone zainte- mieszkaniach akademickich dał rewela--
cji, znienawidzonej przez ogół ludno- Lord Moynihan postanowił zroentge- resowanie. cyjne rezultaty. Znaleziono potężne zapa-
ści. nować mumję faraona. Długi czas poświę sy wódek i likierów. Wydało się ponadto, 

Natomiast masy mieszkańców Mo- że trzej studenci bawili się zawodowo w 
skwy prowadzą żyw·ot pełen upokorzenia ++ ++++ +++++[.Q]:!Ql++++++++++++++++ przemytników, dostarczając swym kol& 
i nędzy we wszystkich jej objawach. 1§1 + gom dowolnych ilości wody ognistej. 

Nikt w Moskwie z wyjątkiem dygni- 1§1 NA SEZON JESIENNY 1• ZJMOWY + Wszrsc"! zwolennicy alkohol? ~~st.all 
tarzy komunistycznych nie posiada wła- [§] + napomnierue od władzy akademickieJ, a 
snego dachu nad głową w europejskiem + trzej akademicy przemytniey pociągnięci 
znaczeniu tego słowa, ponieważ wszyst- [§J I b składu.. • zo~tali ponadto do odpowiedzialności kar-
/kie mieszkanfa podzielono w ten sposób, [§J po ecamy z ogato zaopatrzonego • neJ. . 
aż ludzie zupełnie sobie obcy, różniący l§I !!!!!!!!!11!1!!!!!!!!!!11!!!!1!!!!1!!!!1!!!!11!!!!1!!!!1!!!!11!!!!1!!~!!!!!!1!!!!!!!!!!!!!!11!!!!1!!1!1!!!!!!!!~~~!! 

' się od siebie upodobaniem, wychowa- [§) Ka I 0 s ze • ---
niem i kulturą, zmuszeni są gnieździć 1§1 + 369 tysięcy obłąkanych 
się w jednem mieszkaniu, częstokroć w 'ii' S • + w St. Ziednoczonych 
jednym wspólnym pokoju. a=i n Ie g O WC e „ 

Piekielne tło tego wspólnego zyc1a fil + z oświadczeń założyciela narodowego 
.znalaZło odbicie w lfoznych utworach (§1 B ł J k• •• komitetu amerykańskiego higieny umysło-
(Współczesnej literatury ;rosyjskiej, od- 1§.1 0 Y 8 JerOW&De wej, Clifforda Beersa w medycznej Aka-
malowywującej męki, które przechodzi [§) [Qj demji New Yorku wynika, że szał i obłęcł 
inteligent i robotnik, zmuszony stykać [§) • h f • :: czynią e-0raz większe postępy w Stanach 
się w życiu codziennem z najgwszemi li=il D&JDOWSZYC 8SODOW '01 z1·ednoczonych. 
szumowinami. ifdJ l!::!I Piękne wystawy kilku wielkich skle- [§J KR AJ O WY C ff FA B R Y K i Liczba chorych umysłowych, mówi 
wJ. k 1 · ł eh M kwi ró r.::1 - Beers, zmniejszyła się o połowę przez sy-
''J.JUw 0 OnJa ny: w os e wnież .S.. + sternatyczne stosowanie kuracyjnych i pre· 
me są dostępne dla ogółu ludności. Mie- [§] C b ł r d k• h d 12 I wencyjnych metod. 
sekańcy Moskwy miuszeni są ograni- [§I eny o ow ams IC o z • • Tymczasem jednak, według danych sta 
~ ~~~~k!;tC:t=esi:ię l!~en: 1§1 + tystycznych, ogłoszonych w „American 

11
.__.„_„_.

1
„_. ...... ._ ... 

11 
~ Tow. Handlowe „ G U M A" • Medical Association" w szpitalach dla !-!-.__..__..__. .__.„..,...... a!!.11 S d • mysłm.a chorych znajduje się obecnie 369 

)' 
'' 

1§1 P• Z ogr. O P• + tysięcy chorych, podczas gdy liczba cho-

i KINO-TEATR • ł' IQ] PIOTRKOWSKA 149 • r:ych w ~zpitalach ogólnych wynosi 239 ty-

\) VICJORIA ) m na wprost Ewangelickiej • sięc~,,c:~:~ie New York, dowodzi Beers, 
I --~==~-- ~ T I N 177 86 •• jeden na 22 miesz~ań.ców był w pewnej 
' . . . h ) LE!.I e r. - chwili swojego życia mternowany w domu 
\I Dziś t dm następnyc \ Iii • dla obłąkanych. 
'' m ARCYDZIEtO FRANCUSKIE li)' ISJ[§l[§]l§l[§][Q}IEill§l[§Jl§]l§l[§JmJ[§JffimJl.9]1§][3[iJ[§]l§l[§][§ll§lt:Jl§ll§][§]l'§]Glm w maju 1930 r. pod honorowe~ prze. I f I ,,, wodnictwem prez. Hoovera odbędzie się 

. ' ' Krew na Morzu '' F I L M D z w I Ę K o w. y w Waszyngtonie pierwszy międzynarodowy 11 11 kongres higieny umysłowej. 

)) w jarzm~:" grzechu )) Film i!twlękowy posiada a! ,!a~~ J i~ on bądi co bądź prawie nie- ·-m•1111Bii.!@!Jil\iliilm•111m•m!!I 
W.\ Wzruszający dramat życiowy w lOakt. \\ gromne zńaczenie. Przedewszystkiem po- rozłączony od swego "'rzewodnika, co nie- I , g· 
• ł' _ KINO-TEATR . ==--=-

'' 
li wodzenie audyc1"i zależy od mnóstwa mo- i"ednokrotnie, utrudnia lub uniemożliwia re- _ 

VI rolach głównych najpiękniejsze gwiazdy Europy: li il • • -fUI 6 
, , , , mentów, wytworzonych przelotną chwilą portaż; podczas gdy operator może się do- I::;,;_ m • .„ml~ [§'j -I== __ -. 
11 Liljrm Hail Davis i czarując~ słodka 11 twórczego wysiłku i niemożliwych do spro- stać na miejsce aktualnego wydarzenia bez _ 
\ \ Suzy Vernon oraz Karol Vanel•\\ stowania wrazie jeśli zawiodą. jakichkolwiek przeszkód i utrwalić je tam LiC:!';.'c;:k~~j~~!,)~6 

1 Zwłaszcza niedyspozycje aktorów stają niemniej łatwo za pośrednictwem korby. I ······D··:·;·;··i··dn····i··n··a··s··t·~·P··n··y·ch····!·!·!·•„.c :_- -11 mm_._._. ____ ,, się tutaj źródłem dotkliv.-ych zawodów. W ko1'icu nie można nie zwrócić uwagi •• „ „ 
\ \ Początek seansów o godzinie 6 \ jakże łatwo zaradza temu wszystkiemu _ na „historyczne" znaczenie utrwalonych 1· 
Ig w soboty o g. 5 pp. w niedzie- ff film dźwiękowy! Audycja zostaje z całym w ten sposób wydarzeń, stanowiących coś 
'' le o godz. 3 PP• '\ spokojem, prawidłowo nakręcana, wielo- w rodzaju tła epoki; gdyż to, co . zo- 1- acq6L _..__..__.._I_._..__. ... .._ krotnie sprawdzona, wreszcie tyle razy stanie powierzone taśmie, zamienia się tern 

-11111i.--..-11111e __ ..,._......... przykrawywana, ile potrzeba na to, by od- samem na materjał historyczny, możliwy ICAlłllAW Al.U 
powiadała najwyższym wymaganiom arty- do odtworzenia nietylko po latach, ale i po I_- Dramat według słynnego dzieła Noela 
stycznym. dziesiątkach lat. - Scotta P· t. „Dżoker", 

D . 1 t . t d 1 t Dziwnem jest, że już przed 1 Yz ro- I w rol. głów. 1-· 
rugi P us eJ me 0 Y po ega na em, kiem wzajemny stosunek pomiędzy taśmą 

ż41 w ten sposób utrwalona taśma może dźwiękową a radjem zarysował się z całą i-= ELG.i\ BRINK i GABRIEL GABRIO. 

1
_~-

być nietylko powtarzana w swej ostatecz- wyrazistością i że w tym cza~e Beriin, Olśniewający karnawał w Nicei. 
nej, wzorowej formie, przez którąkolwiek Frankfurt, Hamburg, Kolonja, Wrocław, Wystawa przerastająca wszystko 

elektr. na wszelkie wielkości i obroty rozgłośni!,dlecz mo~e dbyć _je_szcze ptrze_sy~a- Stuttgart, Monach jum i Wiedeń zaintereso- I dotąd widziane. ,-_-

s d . . N . • • 'dl na przez ie ną staC]ę rug1e1 w pos ac1 me- wały s1·ę ta sprawą, obec111"e 1"ak gdyby za-
prze aż 1 zamiana - a1tansze zro 10 · Iki · · · · l" · · ł • wie eJ, m1eszczące1 się w 1sc1e, przesy - pomnianą. · Nastqpny program: 
Wars:daty reparacyjne ki. Nie każda bowiem rozgłośnia może I „SZATAŃSKA SYRENA" 

Nl;łprawa i przewijanie dostarczać słuch<J.czom stałych, radjowych -
Instalacje siły i światła 825 produkcyj tego poziomu, co utrwalona na I I ~~~; Początek w dni powszednie o godz. 

INZ. J. REICHER i S-ka filmie dźwiękowym. ZA.POMNl§Z O MNIE••• 
1 

~ 4 po poi. w sobotv i świcita o godz. 12 

Łódź, ul. Poludniowa Nr. 28. Tel. Nr 21000 Wreszcie - jakkolwiek mikrofon na- L l!llJlBlllmJ!IRJ[fliB"'(8] 
był ostatnimi czasy dość :znac:znei ruchliwo~ ~--· miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii21 

Perła kinematografjl ,._ t. 

MOTORY 
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FRYDERYK BOUTET 

Około północy pan Ksawery Delaporte 
wstał od stołu, gdzie od godziny grał w 
brydża przy stłumionych dźwiękach jazzu 
i wyszedł z saloniku, przeznaczonego dla 
grających. W innych salach i wielkiej ga­
lerji zbytkownego mieszkania państwa Li­
vet - Bounieres liczne pary tańczyły; 
większość ich, podniecona zbliżeniem i mu­
zyką, zamyślała inną zgoła grę, niż gra w 
karty. 

Pan Ksawery Delaporte przemykał się 
ostrożnie wzdłuż ścian do bufetu. Chętnie 
wypije kielich szampana przed kolacją. 
Był to jednak tylko pretekst dla opuszcze­
nia pokoju gry. W rzeczywistości chciał 
zobaczyć, co robi pani Delaporte ..• Dlate­
go tylko oderwał się od brydża, który lubił 
namiętnie i w którym celował. 

Dojrzał wreszcie, w samym końcu ga­
lerji, Adrjannę, kończącą tango w objęciach 
wysokiego młodego bruneta. Pan Delapor­
te doznał niemiłego uczucia. Tego właśnie 
~bawiał się: Adrjanna tańczyła ciągle z 
tym Jerzym Garbay, .młodym malarzem, 
wytwornym światowcem, asystującym jej 
stale od pewnego czasu. 

Niespokojny i podrażniony pan Dela­
porte rozmyślał, w jaki sposób przerwać 
ten flirt bez skandalu, bez narażenia się na 
śmieszność, nie zdradzający, że jest po raz 
pierwszy zazdrosny po tylu latach małżeń­
stwa. Jak zapoqjec, aby flirt ten nie prze­
kroczył granic flirtu? Obronić się przed 
możliwą jeszcze zdradą? Uchronić Adrjan-

. nę od banalnej, ohydnej przygody erotycz­
nej z chłopcem, któregoby mogła być 
matką? ' 

Tango dobiegało końca. Pan Delapor­
łe opuścił kącik, gdzie ukrywał się i pod­
szedł do Adrjanny i Jerzego Garbay'a. 

Dwaj mężczyźni podali sobie ręce. Je­
rzy Garbay ze skwapliwą uprzejmością, 
pan Delaporte z ukrywaną odrazą. Zamie­
niono kilka banalnych zdań o udanej zaba­
wie i brydżu, przerwanym przez pana De­
laporte. Poczem Adrjanna zwróciła się do 
męża: 

- Zaprosiłam pana· Garbay na nasz 
„biad piątkowy, ostatni w tym sezonie. 
Przyjść ma również nasz przyjaciel Hipolit 
Muller i wiem, że będzie uszczęśliwiony ze 
sposobności poznania pana Garbay~' któ­
rego płótna lubi. 

Pan Delaporte umiał skryć niezadowo­
lenie. 

- A! Bardzo dobrze. Niezmiernie je­
stem rad„. - odparł uprzejmie. 

- Hipolit Muller jest zbieraczem sztu­
ki w wielkim stylu, - odezwał się Jerzy 

bay, poczem zwracając się do pana De­
rte, dodał swobodnie: - I pan jednak 
o ile wiem, interesujące płótna.„ 

Pan Delaporte drgnął. Nagła myśl 
błysnęła mu w głowie . . Nasuwają mu spo­
a6b, którego szukał nadaremnie„. Tak, 
łat.„ Sposób doskonały, wyborny„. 

- ~h! Nie wiem, czy spodobają 
sił takiemu młodemu artyście, jak pan, 
- odparł bardzo uprzejmie. - Nie jest to 
malarstwo nowoczesne. Mam kilka obra­
zów Błażeja Beauchamp'a, który był moim 
lerdecznym przyjacielem. 

- Wybitny malarz! - zawołał Jerzy 
Oarbay skwapliwie, jakkolwiek w rzeczy­
'!isłości miał go za lichego fabrykanta płó­
cien. 

-Tańczcie dalej, kochani państwo; idę 
4lo bufetu na kieliszek i wracam do meO'o 
ł.lrydża, - powiedział pan Delaporte d~-
llrodusznie, oddalając . się. · 

- Jakaś ty śliczna, Adrjanno! Jakbym 
gragnął, abyś mnie k9chała, - szepnął 
Oarbay gorąco. 

- Nie wolno nazywać mnie po imieniu 
aJli mówić do mnie w ten sposób, zabroni~ 
łam wszak panu, - odparła Adrjanna 
ęokiła~ym głosem, z którego Jerzy Garbay 
~nioskował, że zdobędzie - ją łatwo i 
aiebawem. 

" 
W piątek, w dzień obiadu, pani Dela!. 

~e udała się, jak zwykle, popołudniu na 
."1&sto z wi:zo:ytami. ' 

Korzystając z jej nieobecności pan De­
T~te ~rzy_ pomocy: swezo wierne.a:o loka-

PORTRET 
ja Juljana, będącego od dwudziestu lat w 
jego służbie, wydostał portret, schowany 
w szafie i zawiesił go w swoim gabine­
cie nad biurkiem, zdjąwszy przedtem ja­
kiś epizod morski i schowawszy go za wy­
soki parawan w głębi pokoju. 

O godzinie siódmej pani Delaporte 
wróciła, aby zdążyć ubraC: się do obiadu. 
Zanim poszła do siebie, zajrzała do gabi­
netu męża, chcąc się przekonać, czy jest 
gotów na przyjęcie zaproszonych gości. 

Był gotów rzeczywiście. W smokingu, 
siedząc przy biurku, czytał gazetę wie­
czorną. 

Nie męża j.ednak Adrjanna dostrzegła 
na samym wstępie, lecz portret, wiszący 
zamiast obrazu morskiego i rzucający się 
w oczy od progu. Drgnęła. Był to portret 
młodej, dwudziestoletniej, pięknej damy, u­
branej bardzo elegancko wprawdzie, lecz 
według dawno przebrzmiałej mody: w 
sztywny gorset i sukni~ pod szyję, z dłu­
giemi, bufiastemi rękawami. Włosy, pod­
niesione nad czołem na miękkim wałku, zwi 
nięte były w kok na czubku głowy. 

Wszystkie szczegóły portretu zdradza­
ły wyraźnie jego datę, jak ilustracje mówią 
o dacie powieści; czyniły zeń dokument 
epoki, nie dość dawnej, by portret ten był 
klasyczny, ale epoki dostatecznie dalekiej, 
by jej moda wydawała się śmieszną, kary­
katuralną omal dla młodych oczu, nawy­
ldych do strojów współczes1:jch. 

Był to portret pani Delaporte z przed 
przeszło dwudziestu laty, malowany przez 

BeauchamJ6.. jednocześnie z portretem pana 
Delaporte, wiszącym w dużej sali. 

- Co ft; znaczy? - wyjąkała Adr>an­
na, nie mogąc wyjść z osłupienia. 

- Co takiego? 
- Ten.„ ten portret? Dlaczego kaza-

łeś go zawiesić? ... Wiesz dobrze.„ 
- Wiem, że jest to bardzo dobry Becru­

champ. Jeden z najlepszych jego portre­
tów. Uprzedziłaś się do niego. To niemą­
drze z twojej strony. 

- Ten portret jest niemożliwy! Ośmie­
sza mnie„. 

- Bynajmniej. śliczna jesteś tutaj. 
Widzę cię taką, jaką byłaś dawniej. Zbyt 
długo byłem pozbawiony widoku tego do­
skonałego płótna. 

- Ja nie chcę, aby ten portret wisiał 
tutaj. Dość miałam trudu, zanim nakłoni­
łam cię, byś go usunął. 

- Nie mogłem usunąć go za życia Beau 
champ, aby go nie obrazić i źle zrobiłem 
przed dziesięciu laty, że zgodziłem się na 
usunięcie go ze ściany i schowanie do 
szafy. Poprawiam teraz mój błąd, tem­
bardziej, że portret jest świetny. 

- Karykaturalny. Nie zgadzam się, by 
tu wisiał! 

- Możebyś poszła ubrać się; późno 
już ... 

Zaległo milczenie. Adrjanna zrozumia­
ła, że mąż przyP,omina jej tym portretem 
jej wiek, że chce wiek ten zdradzić przed 
Jerzym Garbay, odstręczyć go od niej. 
Zawahała się chwilę, poczem podniósłszy 

aumnie głowę, jakby przyjmując walkę, 
rzekła: 

- Masz słuszność. To płótno jest cie· 
kawe.„ Ach, zapewne, wolę siebie taką, 
jaką d;ziś jestem, lecz różnica uderza wła­
śnie. Ta. dawna moda szpeciła nas, do­
prawdy! 

Z drwiącym, wyzywającym uśmiesz­
kiem na twarzy opuściła gabinet męża. By­
ła pewną siebie."' 

Pan Delaporte, pozostawszy sam, roz­
myślał nad tern, czy obrał dobrą drogę. 
Adrjanna wyglądała obecnie rzeczywiście 
lepiej niż dawniej i gotowa teraz zdradzić 
go przez zemstę. Nie przebaczy mu nigdy 
upokorzenia, na jakie zamierzał ją narazić. 
Czyż nie jest wzruszającą walka, jaką to­
czy o utrzymanie swej urody? Czy :nie 
powinien jej pobłażać? Tembardziej, że 
sam jest u progu starości i gdyby Adrjan­
na go porzuciła.„. 

W pół godziny potem, kiedy Jerzy Gai.. 
bay podziwiał głośno w dużym salon( 
płótna Beauchamp (nazywając je w du­
chu obrzydliwemi bohamazami), Adrjan­
na oznajmiła mu naturalnym głosem, rzu­
ciwszy wyzywające spojrzenie panu Dela· 
porte: 

- Mój mąż ma w swoim gabined1 
inne jeszcze płótno, które pragnie panu pą 
kazać. 

Pan Delaporte otworzył drzwi. Ne 
przeciwko, nad biurkiem, wisiał na swojem 
miejscu obraz, przedstawiający pejzai 
morski... · 

....:~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!. 

TOMASZ MANN 
laureatem nagrody Nobla 

Przeglądając spis laureatów Nobla, I bardzo dokładnie studjującym nauki ści­
można sobie wyrobić pojęcie. czcm kieru- słe, nosi również ostatnia jego książka 
je się k::>misja fundacyjna przy przyznawa · „Zauberberg". I tutaj, w tern na olbrzymią 
niu nagród. Nie jest to nagr~Kla, przezna skalę zakrojonym malowidle, którego tre­
czona dla talentów wulka1dcznych, świa.to- ścią życie i śmierć ludzi, trawionych gruź­
burczych, trawionycn gorączką niepokoju licą, czuje się oddech szeroki, spojrzenie 
i buntu. Odznaczenia otrzymun ci z pc~ród wnikliwe i krytyczne, mózg i serce, które 
pisarzy, których twórczość oparta jest na tylko w wypadkach wyjątkowych wybu­
pełnem opanowaniu,· najwyższej dojrzało- chają protestem, - radością czy rozpaczą. 
ści i na najbardziej niezłomnym spokoju. Przy takiem ujmowaniu twórczości, 
Gdy przed kilku laty dano Reymontowi przy takim do niej stosunku, nie mógł być 
pierwszeństwo przed Żeromskim, temi wła- Mann i być nie może pisarzem, walczą­
śnie zasadami się kierowano. W tym ro- cym o nowe formy, torującym drogę no­
ku zasady te znalazły swój wyraz w na- wym prawom. 
grqdzeniu Tomasza Manna. Ale to, co może świadomie, nie znajdu-

Z pośród pisarzy niemieckich Tomasz te wyr.a~~ w d~ieł~ch .autor.a „J?er. Tod in 
Mann jest najidealniejszym reprezentantem Venedig ' p~ze1aw1a ~tę w 1eg.o .zycm .. Po­
kie1unku, w którym autor ani na chwilę to~ek. starej, patryCJus~owsk1e1. ro~zmy z 
nie traci panowania nad tematem, nie daje Luoek1, urodzony z matki Brazyl1ank1, prze-

szedł głęboką ewolucję, która jest dowo­
dem . olbrzymiej pracy mózgu i serca. Bę . 
dąc jeszcze w latach wojny zwolennikiel:" 
panującego w Niemczech porządku, a v 
każdym razie nie 1 należąc do jego przeciw ... 
ników, zrozumiał znakomity pisarz i m)Y 
śliciel, że droga do postępu, do rozbudowy; 
kultury prowadzi przez zbratanie naro­
dów. I oto stoi dziś na czele republikań 
skiego ruchu niemieckiego, propaguje ideę­
pojednania, y.rychodząc od czasu do czasu 
z ciszy gabinetu na świat szeroki. W ar­
szawa miała sposobność przekonać się 
przed dwoma Iaty, jak ta propaganda wy­
gląda. Cechuje ją ta sama równowaga. 
ten sam żelazny spokój, ta sama świado­
mosc środków, mających prowadzić da 
celu, którą widzimy w jego dorobku lite 
rackim. (Fr.) 

~ę ucieść zbyt wybaj~tj funtazji, uczuciu ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
czy temperamentowi, przestrzegając z skrn­
pulatną drobiazgowością zasady harm0nji 
między treścią a formą. Podczas gdy sze­
reg innych pisarzy, Mannowi współczes­
nych, ulegał nastrojom własnym czy ogól­
nym, stwarzając utwory o wysokiej war­
tości, ale będące prawie zawsze. rezulta­
tem przeżyć czy odczuwań własnych, 
obracające się dookoła własnego życia, 
Mann brał przeżycia własne .za punkt wyj­
kia. Jego powieść „Buddenbrooks", któ­
ra przed laty zjednała mu olbrzymi rozgłos, 
wyrosła wprawdzie ze środowiska, w któ­
rem się autor wychował, ale ta epopeja 
na temat życia i obyczajów północnych 
miast niemieckich jest równocześnie czemś 
idealnie bezosobowem, czemś, co płynie jak 
spokojna, rozlewna rzeka, przechodząca 
do porządku nad nurtami, wydmami i mie­

Marcin Lampel 
a porucznik Fahnrichsvater 

liznami. 

Głośna dziś w Niemczech sprawa are­
sztowania znanego pisarza niemieckiego 
Marcina Piotra Lampela, oskarżonego o 
morderstwo i udział w sądzie kapturnym, 
zwróciła uwagę na jego powieść „Zdra­
dzeni młodzieńcy" 

Akcja powieści toczy się w okresie 
„puczu' majora Buchrtickera w fortach 
Kistrzynia i Szpandawy, oraz w Berlinie 
wśród organizacyj czarnej Reichswehry. 
Głównym momentem jest tu zamordowa­
nie żołnierza Gottlieba Jentscha. Jentsch, 
posądzony o szpiegostwo, zostaje aresz­
towany i '\'trącony do celi więziennej j ed 
nego z fortów fortecy kistrzyńskiej. Ko­
mendantem tego fortu jest porucznik 

Może w szkicu powieściowym „Tonio Fahnrich::.vater. Atmosfera, panująca w 
Kroger" najwięcej jest tego, co naz,r:lli- forcie, przeraża nas swoją upiornością; 
byśmy bezpośrednim stosunkiem do d7i::- bezwzględna brutalność, brak zupełny 
ła i w tern jednak mistrzowskiem opowiad.'.l ludzkich uczuć, pełne zdziczenie moralne 
niu o powrocie do rodzinnego miasta, któ- tworzą obrB.z, przygnębiający czytelni­
re w ciągu lat zmieniło się zasadniczo, ka. w tej atmosferze działa porucznik 
gdzie niema już nikogo z bliskich, zacho- F'ahnrichsvater, człowiek nie zły, lecz 
wany jest objektywizm, któi'y, wyraża- słaby, niezdolny przeciwstawić się napo­
jąc się szablonowo, moźnaby nazwać olim rowi sił złowrogich dookoła działający<!h. 
pijskim. Nieszczęsny Jentsch jest maltretowariy 

Charakter twórczości Manna, płynący w sposób nieludzki. Fahnrichsvater sta­
niezawodnie stad. że jest an c:złowiekiem je w. i.ev.o t:J.:u'onie:. przez co naraża si~ 

straszliwemu fo1dteblowi, zwanemu „mot 
der~ą·„ który z rozkazu władzy „wyż­
szeJ „ przysłany do fortu, porucznikowi 
nie podlega. Następuje w duszy oficera 
moment załamania .:;ię moralnego. Nie· 
zdolny do spr1.eciwu, lękając się o wła· 
sny los, godzi się, ażeby „Morderca" za. 
mordował weszczęsnego Jentscha. 

Po przeczytaniu powieści. a szczeiról· 
nie wzmiankow,rnych ustępów, pozos~je 
czytelnik pod ciężkiem wrażeniem. Brak 
w niej zgoła jaśniejszych momentów. Co 
lepsze - to słabe, z łatwością i trwożli­
wie kapitulujące przed złem. A co złe te 
silne, brut<dne, rozpanoszone. Można wie 
rzyć La.mpelowi, że powieść jego ma 
autobiograficzny charakter, że prZ€dsta. 
wia on w niej własne pn:eżycia, uosobia. 
jąc je w postaci porucznika Fahnrichsva· 
tera. Z tego względu powieść „Zdradze­
ni młodzie1'i.cy" może odegrać dużą rol~ 
w rozpoczętern dochodzen~u sądowem. W 
każdym razie rzuca ona, jak i cała spra 
wa Lampela, wiele światła na stan mo 
ralny Niemiec bezpośredmo po wojni 
i na stosunki, panujące dotychczas w . 
ganizacj ach monarchistycznych. 

Jł, 
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Z TWÓRCZOŚCI GRUPY LITERACKIEJ „KADRA" 

Podejmując w naszym dodatku literackim 
aystematycznę, fachowę i celową pracę szerze· 
nia zamiłowania do poezji wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa, chcielibyśmy równocześ· 
nie spopularyzować pewne pojęcia z dzie­
dziny poetyki - i przygotować czytelników 
do krytycznego patrzenia na współczesną 
poezję i odróżniania plew od ziarna. 

Dlatego też postaramy się w mia~ moż· 
Ilości omówić środki. sposoby i metody two· 
,....._..;.,.. noe'\Yc:r:nr.e:it 

REDAKCJA. 

Poezja jest tą 'dziedziną twórczości 
czlowieka, której przedmiotem są przeży­
cia etyczne. Operuje ona także, jak każda 
gałąź twórczości, aparatem środków i fi­
gur, zapomocą których przeżycie etyczne 
twórcy zakuwa w formę dzieła, by po­
przez mechanizm całego tegoż dzieła do­
trzeć głęboko w duszy czytelnika tkwiących 
złóż wrażliwości i artystycznego odczuwa­
nia. 

Poezja przemawia do nas przedewszyst 
kiem obrazami. Obrazy jakie tworzy, po­
tęgują w słuchaczu, względnie czytelniku, 
uczucie, wzbudzają nastrój, wywołują pla­
styczne wizje rzeczy, lub wreszcie nowo­
ścią swoją niecą ciekawość i zaintereso­
wanie. 

W zakresie obrazowania wyzyskuje po­
ezja najwybitniejsze, najelastyczniejsze, 

EUGENJUSZ ZYTOMIRSKI 

WYZNANIE 
/a w misternych nie szperam słowach. 
Sławiąc usta twoje poMowe 
I w sonecie nie ronię łezki 
że twe oczy są zbyt niebieskie. 
Cóź, źe w sercu wre pragnień burza? 
- Moja miłość obcego znuźy. 
Więc zmysłowych wspomnień upojeń 

Próżno szukać chcesz w wierszach moich. 
Ale z ust twych smacznych karminów 
Czerpię radość i żądzę czynu. 
Ale słońcem lśniące twe oczy 
Są mych prężnych myśli odskoczni4e 
Ale włosów twoich zapachy. 
Jeśli zwątpię - mnie wiarą natchną. 

Eugenjusz żytomirski. 

najsubtelniejsze sposoby przedstawienia 
rzeczywistości - a więc - przenośnie. 

Mianem przenośni obejmują stylistycy 
metaforę we właściwem znaczeniu, zamien­
nie ( metonimję )_, ogarnienie (synekdochę), 
porównanie; uosobienie (personifikację) i 
alegorję. 

W niniejszym szkicu zajmiemy się pew­
nym rodzajem metafory właściwej - mia­
nowicie - katachrezą. 

Katachreza nie wydaje się być niczem 
innem jak metaforą, ale niezwykłą, śmiałą 
- braną dosłownie - nielogiczną. 

Weźmy przykład klasyczny: 

Obaczyła tylko tłum, 
I parr„ i mde. i szum. 

(J. Słowacki) 

niezwykłość zestawienia wyrazów: -
obaczyła szum - uderza odrazu każde­
go, równocześnie wieje z tego obrazu pod­
much świeżości i nowości. 

Nic dziwnego, że we współczesnej poe· 
zji katachreza ma wielkie zastosowanie -
spotykamy ją w każdym wierszu wybitnych 
współczesnych poetów. 

Dajemy przykład z ·Wierzyńskiego 
(Rozmowa z puszczą), 

,,ROCCA DI P.A.P A" 
·-~ Rzymu jest miazga dachów nawet 

kopuły 
Jak białość roztopiona, przez powietrze 

ciekq.. 

„WIOSNA W RZYMIE" 
Niebo w basenie westalek. jak panna naga, 

nurkuje 
Kąpie swe cial,o perłowe, oddaje si~ oczom 

świ.aw 

Do słońca lecą kolumny, jak ci~kie pazczoły 
do ula. 

Powietrze jest winem, winem przeszldonem 
na ametysty, 

„CASTROGIOW ANNr 
Wie~ wysoko pod niebem się d;ym.~ 
Rozwiewanemi stadami gołębi 

„W TATRACH" 
Tu jest Labrador, wyschły Hkielet mata 

•• ... t' ~ „ ·"':V. ~ • . • ' ' ' • • • ' • ' ' ~. 

Wiesław Wernic 

Gdzie zginął porucznik Jan T sopek 
Gdzie zginął porucznik Tsopek? Wy­

jechał? Umarł? Przecież nie było pog.-ze­
bu. Nie znaleziono zwłok porucznika w 
mętnych nurtach Wisły. Nie zabił się. 
Zniknął. Dziewiątego maja wyszedł wie­
czorem z mieszkania. Czy był sam? Stróż 
upiera się, że widział go z jakimś panem. 
Ale czy to prawda? 

Nic nie wiadomo. Nikt nie przypusz­
cza, że może właśnie w tej chwili Jan Tso­
pek porucznik rezerwy wojsk polskich, 
przechadza się w korkowym hełmie po za­
mulonych wybrzeżach Nilu, albo płynie 
chwiejną łódką na rwących falach Zambe­
zi. 

Może siedzi w kabinie pasażerskiego 
okrętu jadącego do Sydney, może teraz w 
największem mieście świata - Londynie 
zakłada wielką spółkę handlową: „Tsopek 
and Comp." Któż to może wiedzieć? Gdzie 
zginął porucznik Tsopek? Wyjechał? 
Dlaczego? 

Widziały go wszystkie fronty świata 
podczas wielkiej wojny. Dusił się w skalis­
tych rowach nad Piave i Isonzo, oddychał 
żrącemi gazami przy bohaterskich fortach 
Verdun. Nie był mu obcym żelazny krzyż 
Pierwszej Brygady i szary mundur strzele­
cki. Był w Wilnie, kiedy tworzył się rząd 
Litwy środkowej; był w Bytomiu, kiedy 
wybuchło śląskie powstanie. 

Mając czternaście lat dźwigał wypchany 
żołnierski plecak i ciężki karabin. Plecak 
i karabin były pierwszemi drogowskazami 
życia, stopień porucznika - ostatnim 
szczeblem karjery wojskowej. 

Znało go wielu. Czech z pochodzenia, 
opowiadał że zgubił w wojennej zawieru­
sze rodzinę, gdzieś w Bratysławie czy Zło­
tej Pradze. Został w Polsce, bo mu tu 
dobrze było. Dobrze mu było pięć lat te­
Dlll i czter.v lata i trZJ.:.... Nic nie _znaczył 

huraganowy ogień frontu zachodniego, ani 
ciężkie boje w dorzeczach Styru, Piny i 
Prypeci. Potem nadeszły radosne chwile 
zawartego pokoju. Wtedy porucznik Jan 
Tsopek począł się nudzić i wystąpił z woj 
ska. Jeszcze jeden raz zjawił się w szere­
gach armji, na rozkaz Naczelnego Wodza, 
żeby jeszcze jedną parą krzepkich rąk po­
mnożyć siłę przełomu, który miał się do­
konać w przybranej ojczyźnie. I ostatni raz 
pracował już jako „cywil" w wielkiej 
WY,borczej kampanji. Skutki przełomu trze­
ba było podtrzymać sntkami tysięcy gło­
sów wszystkich obywateli. 

Wtedy zaczęło się nieszczęście porucz­
nika Jana Tsopka. Nie dlatego, że zoba­
czył dawnych kolegów z nad Styru, Piny 
i PrYPeci i że mógł znowu, po raz tysiącz­
ny chyba, wysłuchiwać opowieści o pierw­
szej kadrowej i o tern jak generał, wów­
czas pułkownik, Berbecki ku zgorszeniu 
Austrjaków, dla całego pułku obstalował 
długie buty, bo to był pułk czwarty. 
I nie dlatego, że spotkał kapitana Wojdec­
kiego, znajomego z nad lsonzo i Piny, z 
którym się teraz nie rozstawał. Porucznik 
poznał jeszcze jedną osobę. Ale przecież 
nic się przez to nie stało, nic się nie zmieni­
ło. I rzeczywiśce początkowo przez to nic 
się nie zmieniło. 

Dopiero po kilku miesiącach, tak jakoś 
niewiadoma skąd, któregoś dnia porucznik 
Tsopek musiał sobie powiedzieć: że„. że 
wczorajszy spacer w Alejach nie był zwy­
kłym spacerem, dlatego, że była ona, tylko 
dlatego. Odtąd porucznik pytał zawsze i 
przy każdej okazji: - czy mogę panią od­
prowadzić? -

A później już się nawet nie pytał i wy­
chodzili razem. Wiatr szeleścił gałęźmi 
drzew a porucz11ik czuł się najszczęśliw­
szym. człowiekiem n.a. świecie.. Każdy rucb 

obrazowania 
Stawy też marznę w jamach oczodołów, 
Wiatr świszcze w kościach, przez usta wylata 
I s:.:arv. martwy zastyga na ołów. 

,,NUT A O PT AKA.:CH* , 
Powietrzem natchnione kości 
Ruszaję piórami w pogórzu, 
Jak lekko na wysokości 
W niebieskim ślizgać si~ kur:i:u. 

Snirem jak igłę zaklutę, 
Wdziobać się w obłok puszyście. 
O, cienka wysoka nuto 
Chwiejęc się w ametyście! 

Kropeczko w niebie cieknqc(' 
śmigłym powiewnym zygzakiem 
Aż oczy bolą od słońca 
Jakże to można być ptakiem! 

Jak iywić si$ najeść w chmurach 
l popić wiatru posok'S, 
Jak można na małych pióracla 
Latać, latać tak wysoko. 

..NA śMlERć PRZYJACIELA„. 
Już była wiosna słotna i noce w didiu 

· księżyca 

Powoli na zegarach sunęły się wieczory, 
świat zamknął się i światło zamk11'}ło się tak 

skrycie 
Że czasu ci zabrakło, by choćby westchnąć 

z żalu, 
PlY114łeś wciąż otwartq powieką po suficie, 
Płynęła kołowata śmierć głucha po szpitalu 

Wiele, wiele innych przytoczyć byśmy 
tu musieli, chcąc przedmiot wyczerpać. 

Nie możemy jednak pominąć jednej -
wprost cudownej - wiersza „Rozmowa 
z puszczą" (ostatnia zwrotka) 

Przyszłaś, ziemio ojczysta :i;uypalal OC::f 
Ostatnią ciepl,ą &arścią mego uwielbienia 
Jeszcze słysz~ jak szmn twój nademnQ się toczy, 
Nad światem, nad wodo, nad nędzQ istnienia. 

Już z tego po~ie~n.e~o .s~kicu s~d~ić mo: 
żerny ile uroku, sw1ezosc1 1 nowosc1 wnosi 
katachreza do poezji, jak działać musi w 
połączeniu z całą ornamentyką wszelkich 
odcieni przenośni i porównań I 

To, co dałoby się powiedzieć o kata­
chrezie moglibyśmy zamknąć w słowach: 

Katachreza, wiążąc i zestawiają<: dwa 
pojęcia: 

jej ręki, każde ~pojrz~nie ~zu, bły~k .źre: 
nic, były dla mego Jasnem1 prom1emam1 
słońca, rozświetlającemi najchmurniejsze 
dni. Potem zaczęło się coś psuć. Dlacze­
go? Któż to może wiedzieć? Aż kiedyś k~­
pitan Wojdecki wpadł przypadkowo do mte 
szkania porucznika. 

Porucznik Tsopek miał twarz bladą, 
prawie szarą, siedział przy stole i głaskał 
mały, czarny: belgijski browning. Wojdec 
ki wyciągnął rękę po rewolwer, - muszę 
ci to zabrać. Po pierwsze dlatego, że br0-
nią nie wolno się bawić, po drugie dlatego, 
że wyglądasz tak, jak.„. - Kapitan ni«; 
skończył i wsunął czarną, błyszczącą bron 
do szerokiej kieszeni płaszcza. Z bladych 
warg porucznika wybiegło jedno zdanie: 
- Chciałbym już odejść.„ - Kapitan zer­
wał się z krzesła. - To tak? To nad 
lsonzo odejść nie chciałeś, trzymałeś sw~­
je życie w garści pod Verdun, razem topi­
liśmy się w błotach Pińskich, a teraz ... teraz 
chcesz odejść? Powiedz wszystko, będzie­
my naprawiać. Zawsze można naprawić. -

Nikt nie wie o czem mówili obaj ofi­
cerowie. 

Porucznik Tsopek zaczął „naprawiać". 
Tydzień nie rozmawiał z nią wcale, póź­
niej było już trochę lepiej i porucznik łu­
dził się przez jeden dzień, że jest tak, jak 
było na początku. I znowu ją odprowadzał, 
dopóki. .. dopóki nie zgasła ostatnia iskra 
nadzieji, a razem z tą iskrą poczęło gasnąć 
życie Jana Tsopka, porucznika rezerwy 
wojsk polskich. Kiedy ją widział, gniotący 
kurcz chwytał go za gardło i nie pozwalał 
mówić, kiedy jej nie widział, było jeszcze 
gorzej. Wszystkie dni stały się smutne, 
szare, nie potrzebne. Każdy ranek był za­
powiedzią męczarni całego dnia. Każdy 
wieczór sygnalizował bezsenną noc. I tak 
trwało bez ko.ńca, bez nadzieji, bez ratun­
ku. jeden Wojdecki czuł, widział i myślał 
za niego. 

Któregoś wieczoru porucznik zażądał 
zwrotu rewolweru. Ot tak, poprostu chce 
go oczyści~ 

1) z odmiennych, przeciwnych dzłedz!a 
doś~iadczenia człowieka np.: kopuły cie­
ką, wiatr zastyga na ołów, płynąłeś po-
wieką po suficie, · 

2) wytworzone przy pomocy zmysłów 
różnych (wzrok i słuch) np. obaczyła szum, 
otwiera nowe perspektywy widzianej rze­
czy, nawiewa ożywczego ozonu w rytmy i 
zwrotki wierszy, działa na nas siłą uczucia 
i irrealizmem sytuacji. 

Mówiąc jeszcze · inaczej stwierdzimy: 
katachreza jest rodzajem metafory, sięga­
jącej pogranicza raz wraz zatracającej się 
rzeczywistości i logicznego my5lenia, -
kryje w sobie niebezpieczeństwo baroku i 
jeszcze większe niezrozumienie i niejasno· 
ści. 

Nie mniej jednak nęcić będzie zawsze 
twórców wybitnych jako próba sił, ostrości 
spojrzenia i wytrzymałości intelektu w 
igraszce· ze składnią i zdrowym sensem 
w żonglowaniu słowami na krawędzi prze­
paści w Niewiadome. 

Antoni Madej. 

LUDWIK FRYDE 

Wspomnienie z Łodzi 
Pamiętam. Syczał po~;gg na napiętych toradi 
tiwiatla małej stacyjki zostały się z boku 
Długie palce kominów w poświacie wieczora 
Niby groźne memento sterczały wśród mroków. 

-
Wtem pociąg runłł ,.. ciszę. I stało się jasno 
Po wieczorze rozstania pogodniej i prościej -
Bo nagłe ogarnęło mnie rodzinne miasto -
I rozpacz mojej pierwszej, dziecinnej miłości. 

Pociti ptdził bez prz-erWY, w cremno!ć tajemni 
·ccą 

Spadały piazdy, kt4re nie zdążyły uciec 
A mnie ci11,gle goniły domy i ulice 
I spojrzenia bolesne. I daleey ludzie. 

p 

- Nie, rewolweru nie dostaniesz. Dasz 
mi zato swój paszport na kilka dni i po­
myśl nad tern, że przecież musi być jakiś 
koniec, albo ..•. lepiej nie myśl nic. 

Znowu minęło kilka dni, wszystkie le­
gły na duszy porucznika, jak ciężkie młyń­
skie kamienie. Wreszcie dziewiątego, tak, 
dziewiątego maja przyszedł kapitan. Opa­
kowany, ·obwieszony na wszystkie strony 
chrzęszczącemi świeżą skórą torbami. 

- Wyjeżdżasz? - Wyjeżdżamy. Ubie­
raj się. - Nigdzie nie jadę. Poco, naco, 
dokąd? - Na ciemną ceratę stołu upad! 
paszport zagraniczny. Ze sztywnych kartek 
wyglądały różnokolorowe wizy wszystkich 
konsulatów. 

- Powiedziałem ci, że nigdzie nie ja­
dę„. - Twarz kapitana znieruchomiała w 
kamienną maskę. - Panie poruczniku' 
Proszę się ubierać natychmiast... -

Przez głowę porucznika Tsopka prze­
mknęły wspomnienia dawnych walk i tru­
dów i to, że między szarym tłumem legjo­
nowym rozkaz jest zawsze rozkazem, na 
każdem miejscu i w każdym czasie. 
· - Rozkaz, panie kapitanie. - Ubieraj 
się bracie. Nic tu już więcej nie wysie­
dzisz. Nie na to piekłeś się we wszystkich 
ogniach świitła, nie na to obnaszaliśfflj' 
strzępy szarych mundurów, żebym ~ię miał 
tak samego zostawił~ -

A potem, kiedy siedzieli w pust)Dm 
przedziale wagona, a nocne clenie kładły 
się między blaskami wielkiego dw<M"ca: 
- Przeszedłeś wszystkie fronty, padłeś na 
tym ostatnim, ale to jeszcze nie jest klę­
ską. Zgubiłeś samego siebie, teraz mu­
sisz go znaleźć. I zapewne znajdziesz go 
innym, niż był dawniej; to właśnie będzie 
zwycięstwem. 

Na pobladłej twarzy porucznika ukazal 
się ostry, bolesny skurcz. Wagony lekko 
drgnęły. Gdzieś nad dalekim horyzontem 
zabłysły pierwsze gwiazdy, a na wieczys­
tym froncie nieba wyjrzała sreb rna kula 
księżyca. 

SJE µz •(J\ 'F 
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z Łódzkiego Banku Handlowego 
oddał · się sam w · ręce policji · · 

Defraudant 
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JUTRO: 
Głośną w listopadzie roku ubiegłego 

była w Łodzi sprawa defraudacji, a ra­
czej systematycznego przywłaszczarua 

Ws. słońca g. 6 m. 58 pieniędzy przez gońca Banku Handlowe­
Zachód " g. 15 m. 44 go w Łodzi, Feliksa Nowakowskiego. 
Ws. księżyca g. 16 m. 8 W pierwszych dniach listopada roku 

Odona _._ 

Zachód " g. 7 m. 58 ubiegłego podczas kontrolowania konta 
Banku w Pocztowej Kasie oszczędnościo­
wej wyszło na jaw, że część podjętych 

Po lrrótkiem dochodzeniu dyrekcja ny jak zwierzę. 
banku ustaliła, że Nowakowski dopusz- Nowakowski w urzędzie śledczym o.. 
czał się defraudacji w sposób na.stępują- powiedział dzieje swej barwnej tułaczki 
cy: w ciągu ostatniego roku. 

Prawie codziennie przychodził z P. Po postanowieniu wyjazdu z Lodzi 
K. O. oddziału łódzkiego awiz, że wpły- Nowakowski mając przy sobie kilka ty­
nęły na rachunek Banku Handlowego w sięcy złotych i nieco kupionej przed tero 
Łodzi pieniądze z tytułu zainkasowa- biżuterji wyjechał w kierunku granicy 
nyćh weksli, które są do odebrania. niemieckiej. 

P t • d • sum nie była wpłacona do kasy banku. 
rzygo owania O SplSU Ponieważ po odbiór pieniędzy na P. 

Oddział wekslowy wypisywał Nowa- Celem jego było opuszczenie granic 
kowskiemu w takim wypadku upoważ- Polski ponieważ wiedział, że listy go:ńcza 
nienie na podjęcie wskazanej w awizie będą wysłane jeżeli już nie zostały wy-ludności na rok 1931 K. O. chodził jedynie pracujący od 

w najbliższym czasie rozpatrzona hę- trzech lat w Banku Feliks Nowakowski kwoty. słane. 

dzie na Radzie .ministrów kwestja przy- goniec lat 21 na niego padło podejrzenie. 
gotowania powszechnego spisu ludności Dyrekcja banku zawiadomiła qrząd śled 
w Rzeczypospolitej, który ma być prze- czy w Łodzi, który wszczął dochodzenie 
?rowadzony w 193l r. w tej sprawie w pierwszym zaś rzędzie 

Pierwszy spis ludności dokonany zo- za:rząduł p:r:z;esłuchanie Nowak~wskiego. 
stał w r. 1921, kiedy granice Polski nie Kiedy ~ywia~ow.cy . urzędu sledc~ego 
były jeszcze ostatecznie uregulowane; . przybyli ~o i:1.1eszkan~a Nowa~rnwski.ego 
to też nie obejmował on G. ślaska i Wi- okazało s~ę, iz. ten me. c~ekaJąc az ?"o 

Nowakow-ski po podjęciu pieniędzy Ponieważ z zdefraudowanych 52.000 
winien był wpłacać je natychmiast po złotych zostało mu jeszcze przeszło 
przyjściu do kasy. Nowakowski czynił 10.000 zł. oraz biżuterja postanowił u­
tak iecz z małem ale„ ponieważ nie ciec zagranicę. 
wpłacał pełnej podjętej sumy, lecz część Po dwudniowym pobycie w Strzelbie-
zatrzymywał dla siebie. nie nad samą granicą niemiecką udało 

leńszczyzny. • zaaresztuJ ą uciekł w mewiadomym kie-
; . . . runku. 'J'a ucieczka w przeddzień sporzą-

Kiedy po sprawdzeniu z buchalterją mu się podczas ciemnej deszczowej no­
okazało się, iż suma wpłacona przez cy przekraść się przez granicę i dosi;a4 
Nowakowskiego nie odpowiada sumie na się po kilku dniach do Ham~urga. 
awizie P.K.O. monitowano tę instytucję W tym czasie w głowie jego powstał 
dlaczego nie wypłaca pełnej 1fwoty uwi- pomysł wyjazdu do Ameryki, o której 
docznionej na awizie. tyle słyszał jako o kraju szczęścia i do-

J u~ . wtedy z~ecrdowano, ze spisy dzania bilansu miesięcznego była wystar-
Ju~no~ci odbywac się _będą ~ 10 lat, aby czającym już dowodem, że on, a nie kto 
da? rnezb~dny materJał porownawczy i inny dopuścił się defraudacji. Najlep­
orJentacyJny. szym jednak potwierdzeniem tego przy­

W'zo:rowe przedszkole 
dla dzieci 

w lokalu z. H. P. 
Jak ~ię dowiadujemy Zarząd Oddzia-

11t Łódzkiego Związku Harcerstwa Pol­
~kiego otwiera z dniem 1 grudnia b. r. 
\Vzorowe Przedszkole dla dzieci w wieku 
od 4-ch do 7-miii lat we własnym lo­
kalu przy ul. Ewangelickiej 9, parter. 
Zapisy i informacje codziennie w godzi­
nach popołudniowych między godz. 16 a 
18. Tel. 134.91. - - . . 

Akademja \V stowarzyszeniu 
młodzieży chrześcijańskiej 

puszczenia były przekazy bankowe na 
P.K.O. podejmowane i podpisywane 
przez Nowakowskiego. 

Zbadana żona Nowakowskiego nie u­
miała wskazać miejsca jego pobytu, mat 
ka zaś jej ·najwidoczni<'lj zła ''na-zięcia o­
powi~działą, iż .w 'ostatnim .czasie Nowa­
kowski wydawał znacznie więcej pienię­
dzy, niż zarabiał, że stale chodził obłado­
wany formalnie słodyczami, że kupił 
dwa brylantowe pierścionki i moc irÓŻ­
nych innych wartościowych rzeczy. 

Urząd śledczy wysłał za defraudan­
tem listy go:ńcze, które jednak nie przy­
czyniły się dQ aresztowania Nowakow­
skiego. · · 

Ale i na to Nowakowski znajdował brobytu. 
radę, a mianowicie list do P. K. O. z mo Pieniądze zdefraudowane przełamałY, 
mtem niszczył, ponieważ pracował w wszystkie barjery graniczne, Nowakow~ 
ekspedycji, brakującą zaś sumę wpłacał ski znalazł j&.kiegoś osobnika, który po 
do kasy. z pieniędzy otrzymanych następ djął się przewieźć ~o do Nowego Jorku 
nego drua z tego samego tytułu. za sum~ 125 dolarow. 

W ten sposób ~uma przywłaszczana Po dwutygodniowej podróży jakimś 
przez Nowakowskiego rosła z dnia na statkiem towarowym Nowalwwski sta· 
dzień, · · · :: nał przed pósągiem Wolności w Nowym 

W końcu października Nowakows-ki Jorku. 
wiedząc o tern, że oszustwo jego musi Pierwsze kilka dni pobytu w mieś~ie 
wyjść na jaw przy bilansie miesięcz- _ olbrzy.miem upłynęły Nowakowsk1e­
nym postanowił uciec przed aresztowa- mu jak we śnie ale kied~ pierwsze. wra­
niem. żenie minęło Nowakowski zaczął się P<>' 

Na tern kończy się pierwsza część tej ważnie zastanawiać nad dalszym SwYil> 
hłstorji, druga, ma przebieg o wiele sen- loi;em. \ 
sacyjniejszy. Pieniadze topniały z pr~eraźliwą. 

W międzyczasie bank na własną rę~ 
kę przeprowadził dochodzenie wewnętri;­
ne celem ustalenia w jaki sposób Nowa­

~ ~ok~u patronatu nad młodzieżą kowski mógł dopuszczać się w ciągu 
:rzem~eslmczą l?rzy ulicy G~fiskiej 111, mięsiąca przywłaszczeń nie będąc złapa­
w dmu }VczoraJszym o godzm1e 6,80 wie- ny na gorącym uczynku przy tak skl'upu 
c:zorem odbyła się akademja z okazji latnej buchalterji. · 

Oto w dniu wczorajszym zjawił się szyokościa a 0 zarobku mowy być Die 
ja.J?ś młody przyzw?icie ubrany ~złowie~ m0gło ponieważ Nowakow:ski nikog~ nie 
który zameldował się w brygadzie pości- znał a co ważniejsza am słowa rue 1l., 
gowej i ?świadczył, . że nazyw~ si~ N?- miai' po angielsku, <::l.Y niemi~u. 
wakowski. Następme opowiedział, ze p0 dwutygodniowym pobyCJ.e w N.i 
przyb;}'."ł .~o Ło?zi c.elem, oddani_a ~ię w rę wym Jorku Nowakowski dowiedział &-: 
ce pohcJ1 poruewaz dosć ma JUZ tułacz- od jakiegoś przygodnie pomanego ;roda 
ki po świecie, ścigany wszędzie i tropio- ka że 0 wiele leps11e warunki życia są nB 

święta młodzieży, patrona św. Stanisła­
wa Kostki, urządzona przez stowarzy­
szenie młodzieży chrześcijańskiej. Na 
całość złożyły się: odczyt oraz deklama­
cje, śpiewy i popisy dla młodzieży •. (w) 

Nowy sposób wypłaty . , . 
uposazen na poczcie 

Ministerstwo Poczt i telegr. w okól­
dłku rozesłanym do wszystkich dyrekcji 
poczt zarządza by celem spopularyzowa­
nia i rozwoju obrotu bezgot6wkoweao 
uposażenia służbowe urzędników i f:n~ 
kcjonarjuszów poczt i telegrafów, jakoteż 
inne n~lezności służbowe, były przele­
wane na konta czekowe, otwarte w P. K. 
O. l(w), 

Z Cechu Kołodzieji 
Dnia 19 listopada o godz. 3 p. p. w lo­

kalu starszego Cechu przy ul. Nowo-Za­
rzewskiej Nr. 12 odbęd2te się ze:1mnie '-.'.c· 
chll Mistrzów Kołodzieji. . 

Sprawy bardzo ważne. O liczne i punk­
tualne P.rzyby:cie pro&& 

Zarząd. 

Akta urodzenia dzieci 
bezwyznaniowych 

Wskutek coraz częstszych zgłoszeń 
J!f7.ez. rod~iców bezwyznaniowych próśb 
o zap1same nowonarodzonych dzieci rów­
r...iet jako bezwyznaniowe władz~ ad­
ministracyjne ustaliły tryb postępowania 
dlatego rodzaju dzieci. 

W myśl tych przepisów zgłaszanym 
noworodkom bezwyznaniowym, sporzą­
dzane będą akta zeznania przed władza­
mi policyjnemi1 w miejsce metryk urodze­
nia 2:miny wv~naniowych. _(w) 

Odczyt Czerwonego Krzyża 
Czerwony Krzyż przypomina, iż w dniu 

łizisiejszY.m o godz. 12 min. 30 w poł. w 
sali Polskiej Y.M.C.A., Piotrkowska Nr. 89, 
pan dr. Grynberg wygłosi odczyt n. t. 
,,Sport, a serce". 
-... Wejście bezpłatne. 

• -~ „,_ \ -- • ~ . • , . . • • ' ~ „ 

Projekt ustawy 
o przedsiębiorstwach autobusowych 

Izba Przemysłowo - Handlowa w Łodzi I biorstwa autobusowe za przemysł wolny 
zaopinjowała nadesłany jej przez Minister- oraz uwzględniając fakt, że tylko wolna 

stwo Robót Publicznych projekt ustawy o konkurencja może przyczynić się do wzro­
przedsiębiorstwach autobusowych. Wspom stu ruchu autobusowego, który ze względu 
nlany projekt ma na celu uregulowanie bez- na słabą sieć kolejową tak w interesie pań­
pieczeństwa publicznego, sprawy wyna- stwa, jak i ludności jest konieczny . • 
grodzenia szkód dla pasażerów oraz pociąg W związku z powyższem Izba wyrazi­
nięcia właścicieli przedsiębiorstw autobu- ła pogląd, że uregulowanie poruszonych 
sowych do udziału w budowie i utrzymaniu spraw w projekcie rządowym winno nastą­
dróg publicznych. Projekt ten podciąga pić nie w drodze koncesjonowania przed­
przedsiębiorstwa autobusowe pod przymus siębiorstw autobusowych, lecz w drodze 
koncesyjny. oddzielnych przepisów, regulujących te 

Izba przesyłając w powyższej sprawie zagadnienia. Prowadzenie przedsiębiorstw 
opinję Ministerstwu Robót Publicznych i autobusowych winno pozostać jak dotych­
Ministerstwu Przemysłu i Handlu wypowf e- czas przemysłem wolnym. 
działa się zasadniczo przeciw projektowi Ponadto Izba zgłosiła do projektu usta­
ustawy, opi~rając się na przepisach usta- wy szereg poprawek z punktu widzenia 
wy przemysłowej, która uznała przedsię- prawnegJ oraz potrzeb gospodarczych. 

KINOMIMOZATEAT~ 
UL. KILIŃSKIEGO Nr. 178 

Od wtorku dnia 12 do ponieddałku dnia IS listopada 1929 r. wł4csnie• 
• I 

Życie 
p. te;w 

• 
I 

Zdjęć autentycznych do powy:lszego filmu dokonano: w instytu­
cie anatomicznym, klinice dermatologicznej, poradni wenerologi­

cznej, państwowym zakładzie położniczym. 
Gene}a i powstanie życia ludzkiego. Anatomia ciała kobiecego 

Problem macierzyństwa. Fizyczne wyc_howanie kobiety. 
Film ten ze względu na swój charakter będzie wyświetlany 

ilustracji muzycznej. Dla młodzieży wzbreniono. 

Następny program: 

,9PRZEDWIOSNIE" w rolach głównych 
ZBYSZKO SAWAN, MARJA GORCZYŃSKA 

i BOGUSI.A W SAłlBORSKL 

K~bie i innych wyspach archipelagu Mt 
łych Antyllów. 

Nowakowski bez wahania spakowa1 
swe manatki i pojechał na wy~pY, .AI1 
tyllskie, gdzie osiadł w Hawarue; . 

Tu poznał kilku:iastu Pol~~w 1 6 
nie wiedząc, że maJą do czymema ~ de 
fraudantem okaizywali mu na kazdyro, 
kroku pomoc, pomagali we wszystkiem. 

Ponieważ wiedzieli oni o tern, że ~~ 
wakowski posiada jeszcze troc_hę ~ot?~·, 
ki poradzili mu by założył sobi1:1 Jakie& 
przedsiębiorstwo handlowe lub sklep •. 
Akurat w tym czasie tra~ił~ m~ się oka' 
zja ponieważ jeden .z własc1~i-eli dużego 
sklepu obuwia chciał taru.o sprzeda( 
swe przedsiębiorstwo z powodu nagłega 
wyjazdu. . . . . 

Nowakowski sklep ten kupił i za;i-ąl 
się gorliwie handlem. 

Ale władze kubańskie ?-owied~iaw 
szy się, iż przybyły Polak IJ70 pos1~9 
żadnych dokumell:tów skom~ko""'.ały s~ę 
z policją polską i tu wysz10 na Jaw, ZE\ 
Nowakowski jest defraudantem. 

Ale i tym razem szczęście mu. sprzy­
jało, ponieważ zdążył V: przededru1;1 a~e­
sztowania uciec zostawiaJąc sklep i nue­
szkanie, a zabierając ze sobą zaledwie 
k.iJ.kadzies:iąt dolarów. . 

I tu zaazął się najgotszy okres w J~ 
go życiu - straszna tułaczka o głodzie 
i chłodzie. . 

Kiedy już wszystkie środki wyczer-
pały się i straszna nędza zaczęła mu ~ 
glądać w oczy, . Nowakowski postaal<>W!ł 
wrócić do Polski. 

Niewiadomo w jaki sposób udało mu. 
się zajechać . do Cherbourga, a stąd ~o 
Paryża, faktem jest, że pe~ego drua 
do konsula polskiego Vf Paryzu ~Jawił 
się Nowakowski z prosbą o wyda~e mu 
paszportu konsularnego na powrot dQ 
J.rraju. 

:baopatrzony w dokument wydan) 
przez k~,msulat polski w Paryżu Nowa· 
kowski przybył onegdaj w nocy do L<> 

dzi. ua~"ł . d Wczoraj z samego rana ""' Slę _o 
urzędu śledczego i oddał się w ręce poll­
cj i. Nowakowskiego aresztow~no, a spra 
wie jego nadano oormaln:r, bleg:. ,(p), i:., ___ ...., ______________ .... ". / 
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Dnia 15 b. m. zmarł tragiczną śmiercią w Warszawie w sile wieku · 

8. P. 

Dr. Marceli Barciński 
Radca Izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi. 

W zmarłym Izba traci dzielnego i wybitnego działacza na polu 
gospodarczem. 

IEGO PAAl-CI! 

Izba Przemysłowo-Handlowa · w Łodzi. 

O chwilę skruchy 
W obliczu Tygodnia Polskiego Białego ·Krzyża 

Musimy uderzyć się w piersi, jako nizując kursa metodyki nauczania, oraz 11081 analfabetów i półanalfabetów. Po-
q>ołeczeństwo i przyznać, że jesteśmy w bardzo czę:;,to, za zgodą wojskowości, pro zatem założył cztery bibljoteki pułkowe i 
azie nastrojów wybitnie aspołecznych.. wadząc samo nauczanie analfabetów i pare świetlic. 

'rakgdyby olbrzymi wysiłek pokoleń pol- półanalfabetów przy pomocy własnych, Niestety, w roku bieżącym brak fun­
"'kich z czasów ni~woli, zmuszonych nad- wykwalifikowanych sił pedagogicznych. duszów zmusza narazie przynajmniej do 
starczyć prywatnym funduszem i ini- Dla posiadających elementarne wyk- dotkliwego zredukowania tak owocnie 
cjatywą brakowi inicjatywy i kredy- ształcenie organizuje kursa fachowe i rozpoczętej pracy oświatowej, nie mó­
tów ze strony rządów zaborczych wy- ogólno - kształcące. Zasila książkami wiąc już o świetlicach, z których tylko 
czerpał był w ich potomkach poczucie o- w specjalnie skompletowanych bibljote- jedna jest czynna od wakacji. 
bowiąizku społeczrn~go. kach wszystkie oddziały wojskowe. Za- To też Polski Biały Krzyż, organi·zu-

Rad~jen1y .się z ~zysk~nej ni~po~ k~ada świet~ice, gdzie znajduje ~ołnierz jąc w najbliższych dniach tydzień P. B. 
dległośc1, ~acuny .z, iryta~Ją poda~ki. I pismo, k51ązkę, gdy - cza;sem kmo, ~o- K., zwraca się do społeczei1stwa z prośbą 
usuwamy s1ę .w cien osobistego z.yc1a: gawędkę - a zawsze godzmę rozrywki. nie o jałmużnę i nawet nie o ofiarę, ale 
ma1!1y przec1ez. wła?ny Rząd!,- ~1este- Na terenie Łodzi Polski Biały Krzyż o grosz pokutny na intencję ustąpienia 
ty zadei~ rząd I~. z~n~ panstw1e, n~- istnieje rok drugi dopiero, uruchomiw- grasującej u nas od pewnego czasu, a 
wet s~ Mussohm; rue Jest w ~tame szy w c:ągu pier·nszego roku istnienia tak groźnej w skutkach dla naszej mło­
wydaJme. prac~wac dla. s~ołecz~nst~~ nauczanie elementarne na terenie całego dej państwowości, nagminnej społecznej 

„Polacy w Ameryce" 
. Pod powyb3zym . tytułem wygłesi 

dziś w ni•edzielę, dn. 17-go listopada r. 
b„ prof. Aleksander Janowski z Warsza­
wy odczyt w lokalu Polskiej Y. M. C. A 
Piotrkowska 89. Początek odczytu o g. 
8-ej wieczorem. Odczyt urozmaicony 
licznemi przezrocżarńi„ · 

Wielka Akedemja Młcdzieły 
Szkolnej. k~ czci 

św. Stanisława Kostki 
Komitet z nauczycielstwa złożony, 

pod honorowem przewodnictwem J. E. 
X. Biskupa D-ra W. Tymienieckiego, 
urzą:dza w dniu dzisiejszym o godz. 10 
m. 30 rano w Domu Ludowym przy ui. 
Przejazd 34 wielką akademję młodzieży 
ku czci św. Stanisława Kostki. Na pro­
gram Akademji złożą się: zagajeme 
przez prof. R. Wojakow-:>kiego. Ilym11 bez tegoz wspołczynu I wspołchęc1. Coz O'arnizonu łódzkiego obejmujac ogółem neurastenji. 

dopiero u nas, w Polsce, którą odbudowy-
0 

' * _;., '*a&uaw" 
wać i dźwignąć należy z wyniszczenia 
długoletnią dzierżawą i zgliszcz wojen­
nych. 

- • Katolicki F. Nowowiejskiego wykona 
szkoła nr. 34, odczyt okolicznościowy­

red. L. Dębczyński, prelekcje muzyczne 
w wykonaniu orkiestry szkoly nr. 26, Wyrazem udziału społeczeństwa w 

podpieraniu życia zbiorowego narodu 
są instytucje społeczne. Jedną z nich jest 
Polski Biały Krzyż, dziecię naszej niepo­
dległości, a więc tembardziej miłe sercu 
każdego obywatela Rzeczypospolitej i 
zarówno militaryście jak pacyfiście: od­
dany bowiem wyłącznie akcji oświatowo 
-kulturalnej wśród żołnierzy, spełnia 
jednocześnie dwa zadania. Po pierwsze 
czyni ciemnego analfabetę elementarnie 
uświadomionym obywatelem kraju, pod­
nosząc temsamem jego sprawność żoł­
nierską. Powtóre dzięki działalności P. B. 
K. powracający z wojska żołnierz zabie­
ra ze sobą do zakątków domowych prócz 
okrzepłego ciała - garstkę tej kultury 
narodowej, wśród której po miastach w 
czasie służby przebywał. 

Uroczysty obchód 140-letniej rocznicy 
zjazdu miast 

zorganizowanego przez Jana Dekerta 

Skromna to cząstka w postaci elemen 
tarnych początków wiedzy, zaznajomie­
nia się z wyborem literatury ojczystej i 
otarcia myśli i ciała o szlachetnieJ szy o­
byczaj i rozrywkę wystarczy, aby się 
żołnierz przekonał, że ta Ojczyźna, ta. 
Polska - to nie zła macocha z przypo­
wieści, co ma dzieci własne i przyrodnie, 
ani też matka - nędzarka, żyjąca sy­
nowską opieką - ale Rodzica. od któ­
rej niebylejaki-ego wspomożenia spodzie­
wać się może. 

Polski Biały Krzyż, założony przez 
Helenę Paderewską w Ameryce przy o­
chotniczych oddziałach Polskich, przenie­
siony do kraju, działalnością swoją obec 
nie obejmuje cały obszar Rzeczypospoli­
tej. Jakie zaś olbrzymie zadanie ma do 
spełnienia, świadczy 70 proc. analfabe­
tów odziedziczonych przez n.as po zabor­
cach. 

Co robi Polski Biały Krzyż? 
Stojąc na stanowisku przyjaciela i do 

radcy żołnierza, niesie mu pomoc wydat­
Ilił dostarczając oomocy: szkolnych~ orga 

W roku bieżącym przypada 140-ta rocz-1 konieczności naprawy ustroju Rzeczypos­
nica zjazdu, zwołanego przez zasłużonego politej i równomiernego rozłożenia cięża­
działacza mieszczańskiego, niezap~mnia- rów państwowych na wszystkie warstwy 
nego prezydenta m. Warszawy, Jana De- ludności, z inicjatywy Towarzystwa Rze­
kerta. mieślniczego „Resursa" utworzony zostal 

W dniu 24 listopada 1789 r. nastą- komitet w skład którego weszli przedsta-
piło na ratuszu warszawskim zjednocze- wiciele całego szeregu organizacyj i 
nie miast, pierwsze zbiorowe wystąpienie ugrupowań mieszczańskich. 

mk~~czaństwa polskiego w obronie Komitet wykonawczy obchodu stano-
swych praw ekonomicznych i politycznych. wią: prezes Szwankowski, prezes W olczyń- · 

Akt zjednoczenia, podpisaqy przez 294 ski, prezes Majb oraz prezes Stow. Wła­
delegatów wszystkich miast polskich, ścicieli nieruchomości p. Andrzej Lutrosiń­
stwierdzał, że celem zjednoczenia jest o- ski. Termin obchodu ustalono na dzień 24 
siągnięcie takiej pomyślności, jakiej wy- listopada roku bież. w niedzielę oraz 
maga potęga i szczęście Rzeczypospolitej. postanowiono rozszerzyć skład kom.it~t~ 

Mieszczanie oświadczali wówczas, że przez dokooptowanie przedstaw1c1eh 
niczego więcej nie pragną, jak usunięcia wszystkich Związków Prz;mysłowych, 
przeszkód, uniemożliwiających im „przy- Izby Przemysłowo-Handlowe], Towarzy­
kładanie się do ogólnego dobra Ojczyzny". stwa Prawniczego, Stowarzyszenia Wła-

Memorjał ten zawierał szereg postu- ścicie~i Aptek, . Stowarzyszenie Drogistów, 
łatów mieszczaństwa, które były podsta- Polskiego Zw1ązk~ P~zemysłowców ~eta­
wą praw o miastach z dnia 18 kwietnia tow:ych, Stow. Ma1strow Fabrycznych oraz 
1891 r. i weszły w życie jako część kon- Związku Felczerów. 
stytucji 3-go Maja. Następne posiedzenie powiększonego 

Ze względu na znaczenie tej rocznicy, komitetu postanowiono zwołać na śroclę 
szczególnie w obecnym okresie dvskusyj o 20 b. m. 

Badanie jakości chleba 
Konferencja w Urz~dzie Wojewódzkim 

W dniu dzisiejszym w Urzędzie Woje- I Po wysłuchaniu referatu profesora Iwa-
wódzkim odbyła się konferencja przy u- nowskiego i zapoznaniu się z techniką 
dziale profesora Politechniki Warszawskiej kontroli jakości chleba w stolicy, postano­
p. Iwanowskiego, dyrektora Państwowego wiono rozpocząć badania chleba natych­
Urzędu Badania żywności - p. Kępińskie- miast po otrzymaniu odnośnych kredytów 
go i Kierownika Oddziału Aprowizacyjne- z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
go - p. Ładewskiego w sprawie wprowa- Prowadzenie akcji powierzone zostaje 
dzenia w Łodzi badania jakości chleba. Urzędowi Badania żywnoś~i w Łodzi. 

S'Oio skrzypce dyr. E. Płuciennik prz) 
akompanjamencie p. St. Grinberg<l, 
śpiew solowy duet p. p. Ka.bat i Szor, dP.­
klamacje chórowe (Szkoła 34), obrak, 
sceniczny „Posądzony" Zbigniewa Topo· 
ra i wiele innych· atrakcyj w wykonaniu 
młodzieży (szkoły 28, 20, 75 i 4). W a­
kademji bierze udział młodzież klas wyż. 
szych. 

&ł'eM•**f#łWSP wca„a~~m~~ 

~ZACHĘTA~ 
W ZGIERSKA 26 ~ 
-.~~~~~~~~!!!!!@~ 

Dziś i dni następnych 
Wielki podwójny program 

I 
Wlelkł dramat p.t. 

PANTERA 
VI roli tytułow.; 

eajpopulaniie-j's'Z~ ~tb. &~ 

DOLORES DEl RIO 
Bujny przepy::h · i>rllyre>dy podzwrotni­

kowej I Sensacyjllc podłoże, 
Brawurowe tempo I 

II 
Kandydat 

na tamten świat 
Arcywesoła komedja 

Wkrótce: Rasputin i kobiety 
Pcz<1tok w d"i poowazednie o i· 4 pp.-W•olooty 
niedziele i iwi~ta o ~~ 12 w poł. - Ceny micjac. 
w dni powueanie niedziele i ówi~ta NA Plt::R· 
WSZY SEANS Ili m. 40 gr. li, I i ballco'! 60 ST: 
Jo:i.a 1 zloty - NA NASTEjPNE SEANS!:: w du1 
powszednie: l1I 70 I'·• U 1 balkon 90 ~'" I. m. 
zł. 1.20 łoza zł. 1.50 w aoboty 11i10<bi~•• i ówę· 
ta Ul m. 80 rr. li i balkon. zł. 1.19, i I ••· 1,40 

. loia 1.1!6 
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O polskość Teatru Miejskiego 
Na złym osiołku jedzie kapłan łódzkiej Melpomeny 

Nie wiemy jak, i do jakiego stopnia my~li- N a sto przedstawień danych w se I trolować będziemy jak i o ile dyrektor 
~olidaryzował się dyrektor Miejskiego zome było zaledwie 10% sztuk z reper- Teatru Miejskiego wywiąże się z tego 
Teatru p. Karol Adwentowicz z hurra- tuaru polskiego - i to wystawionych po polecenia. 
antilnilitarystyczną przedmową A. Sło- macoszemu. Jeśli bowiem olśnieni Pozwolimy sobie równ1ez zwrócić 
nimsfdego przed ostatniem przedsta- wprost byliśmy tą starannością i boga- miarodajnym czynnikom uwagę na ten 
wieniem, którą po polsku myśląca pu- ctwem z jakiemi zainsc'3nizowano „We- destrukcyjny zapaszek anarchistyczno­
bliczność przyjęła z takim niesmakiem sele Figara", jeśli wystawa „Rywali" bolS1Zewicki, jaki więcej lub mniej dy­
jak osławiony wiersiz J. Tuwima „Do czy tani,ego, bananalnego wodewilu ame- skretnie zawiewa z teatru przy ul. Ce­
prostego człowieka". rykańskiego „Artyści" wykazała nieby- gielnianej. Zapaszek ten, ze względów 

Podobno i pan dyrektor kiedyś, przed wałą pracę reżysersko-dekoracyjną, to policyjnych jest wprawdzie dobrze ma­
laty bawił się w wojenkę - i to piękną polska sztuka Bogusławskiego, dana na skowany, niemniej wydziela się on z 
wojenkę: w szeregach legjonów, walczą- odczepne, była przy swych cu- „antymilitarnych" „Rywali" i ze „Szwei 
cych o chwałę i wolność (jak dziwnie po dzoziemskich siostrach nieubranym, ka". Niedarmo siztuką tą zajął się bolsze-
wierszu Tuwima brzmi to powiedzenie!) nieumytym i nieuczesanym kopciusz- wicki „Piscator", niedarmo interesuje 
Polski. · ,kiem - co przyczyniło się znacz- ona teatry moskiewskie! 

Wierzymy, że robił on to szczerze, nie do klapy, tego niefortunnie zresztą Nie żądamy od Teatru Miejskiego, 
ie nie naśladował wtedy dzielnego woja- wybranego utworu rodzimego. · by wystawiał gloryfikujące konieczność 
ka czeskiego Szweika„. nic nas bowiem, Moment ten jest bardzo symboliczny wojny, dramaty. Niemniej w okr. epid. 
nawet ostatnia premjera, nie upoważnia dla polityki nowej dyrekcji - żerują- odwetowej w Niemczech i zbrojeń sowie 
do podobnych insynuacyj. cej na taniej głośnej sensacji, _kosztem tów wystawiani,e dwóch po kolei sztuk, 

Ze swoich, przez żadnego Haska nie repertuaru naprawdę wartościowego. kpiących nietylko z okropności wojny, 
opiewanych przygód wojennych nie po- Słusznie więc kurs ten zakwestjono- ale i bohaterstwa tych, którzy walczyli 
winien pan dyr. Adwentowicz zaporo- wany został podczas ostatniego posie- o wolność swej ojczyzny, jest - mimo 
nieć o jednej: jak to pod Łodzią spadł z dzenia komisji teatralnej, gdzie, poka- mądrej ironji p. Słonimskiego - czy. 
konia. Przygoda ta nauczyć powinna p. zało się, że wśród 11 s~tuk, będących w nem antinarodowym. 
dyrektora jednego: że uważać należy programie p. Adwentowicza, znajdowała I to jest drogim momentem, dla 
jak, i na jakim koniu się jeździ.. się tylko jedna (sic!) sztuka polska! którego polskie społeczeństwo patrzy 

Pan dyr. Adwentowicz jako dyrektor Pochwalamy stanowisko red. Wł- nieufnie na poczynania p. Adwentowi-
Teatru Miejskiego wsiadł na konia nie- Polaka j komisji teatralnej, która poleci- Pan dyr. Adwentowicz wsiadł na złe­
właściwego. Ostrzegamy go więc, że łat- ła p. Adwentowiczowi wystawienie co- go konika, a raczej na złego osiołka. 
wo może się potknąć i wywrócić - gwo- najmniej dwuch utworów z wielkiego Oby mocno nie potłukł się, zlatując z nie 
li radości gawiedzi i pospólstwa. repertuaru polskiego i energicznie kon- go na ziemię. S. 

P. Adwentowicz pamiętać powinien, • ~+Jt' ' ' • „ •' <>.,- • I , _, :- _ , I ' '< - • 

że jest dyrektorem teatru polskiego w 
żydowsko-niemiecko-polskiem mieście. - ·ze 
dlatego właśnie żądamy, by subwencjo-
11owana miejska scena godnie reprezen­

Związku Har. Polmk. w Łodzi 
towała ducha i kulturę polską. 

Obejmując dyrekcję p. Adwentowicz 
łudził nas mętnemi obietnicami wysta­
wiania niejakiego Mickiewicza, Słowackie 
go, Fredry i t. d. i. t. d. 

.Niestety obietnic tych realizować nie 
a -a 

od jutra • 

Podział prac w nowoobranym Zarządzie 
Jak się dowiadujemy ubiegłej niedzieli odbył się 

Zjazd Walny Oddziału Lóqzkiego Zwi'}zku Har· 
cerstwa Polskiego. Nowoobrany Zarzęd Oi:ldzlału 
podzielił swe prace w sposób następujQcy: 

PREZYDJUM: 
1) Wojewoda WŁ Jaszczołt - PrzewodniczQcy. 

2) Kurator J, Gadomski - I Vice·przewodniczQcy. 
3) Rejent A. Karnawalski - II Vice-przewodnicz,cy. 
4) Doktór A. Grabowski - III Vice-przewodnicz;cy. 
5) Dyrektor Heiman • Jarecki - skarbnik. 
6) Wizytator Szczęsny-Połomski - gospodarz. 
7) Artur Szwalm - sekretarz. 
8) St. Pieńkowski - zas~pca sekretarza. 
9) Komendantka Choruwi Żeńskiej Wł. Ke· 
niżanka - członek prezydjum. 

SĄD HONOROWY. 
14) Naczelnik St. Najder. 15) Cecylja Swiderków· 
na. 16) Elżbieta Hajkoweka. 17) Józef Mazur. 

SEKCJA DOGHODóW NIESTAŁYCH. 
18) Generałowa Małachowska. 19) Dyrektorowa Ru· 
cińska. 20) Wizytatorowa Szczęsna • Połomska. 
21) Pułkownik Zawfślak. 22) Inżynier Rau. 

SEKCJA KóL PRZYJACióL HARCERSTW A. 
23) Inżynierowa Rauowa. 24) Kapitan A. Marsza. 
lek. 25) Mecenas A. Lipiński. 26) Dyrektor Ru. 
ciński. 27} Dyrektor K. Tomaszewski. 28} Kierow· 
nik Br. Szwalm. 29) Mieczysław Jeżewski. 

SEKCJA ODCZYTOWA. 
30) Inspektor Szkolny Z. Wilczyńska. 31) Naczel· 
nik St. Najder. 32) Kierownik Br. Szwahn. 

CZŁONKOWIE ZARZĄDU. 

I 

TEATRY 
Teart Miejski: - Szwejk 
Teatr Popularny: Skalmierzanki. 
Teatr Kameralny: - Ona już jest taka. 

CO GRAJĄ W KINACH 
Apollo: - Zakazana ulica 
Bajka: - Wielkomiejska młodziez, 
Capitol: - Ostatni romans. 
Casino: - Asfalt. 
Corso: - Djabelski wąwóz 
Czary: - Branka syna. puszczy. 
Era: - Kapitan gwardji królewskiej, 
Grand-Kino: Wesoły wdowiec. 
Luna: - .Lakazane godziny. 
Mimoza: - życie i przyszłość kobiety. 
Odeon: - Handlarze dusz. 
Pałace: . - Kobieta na krzyż!! 
Resursa: - Golgota miłości. 
Raj: - Zatoka śmierci. 
Splendid: Statek komedjantów 
Słońce: - Carewicz. 
Syrena: - Wesoła wojna. 
Spółdzielnia - Księżniczka cyrkowKa" 
Uciecha: - Król karnawału. 
Venus: - Wyspa zatopiony.eh skarbów. 
Victorja: - W jarzmie grzech." 
Wodewil: - Handlarze dusz. 
Zache.ta: - Pantera. 

TEATR MIEJSKI 
l.Jziś w niedzielę o godz. 4 popc;iłudniu „RI 

wale" przedstawienie popularne po cenach zxi_ 
żonych. , 

O godz. 8.30 wieczorem ,,Dzielny Woja) 
Szwejk" Jarosława Haśka. 

TEATR I{AMERALNY. 
Trnugutta Nr. 1. 

Dziś, i dni następnych lekka bulwarowa 
krotochwila Mirande'a „Ona już jest taka" z 
Relewicz-Ziembińską w roli tytułowej. 

Popołudniu po cenach zniżonych komedja 
Wl. Fodora „Dr. Julja Szabo"• 

''l:ATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, niedziela popołudniu i wieczorem: G> 
raz dni następnych komedjo-ooera J. N. Ka­
m..iń5kieso _ c;u-- 1.,.~,..-zanki" 

TEATR GEYEROWSKL 
Piotrkowska 295. 

Dzlś, niedziela popołudniu 1 wieczorem 
medja amerykańska „Pociąg widmo" 

ko• 

Przeciw obstrukcji hemoreido~ zaburz~ 
niom w żołądku i kiszkach, zastoinie w wątro­
bie i śledzionie, bólom krzyża zaleca się picie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
kilka razy dziennie. Badania lekarskie chorób 
podbrzusza stwierdziły, że woda Franciszka­
Józef a dziala zawsze pewnie, łagodnie i sku· 
tecznie. Ż!łda.ć w &J'tekach i dro.1rerfach.: T 10) Komendant Chorflgwi Męskiej J. Janiczek -

członek prezydjum. 
KOMISJA REWIZYJNA. 

33) Generał Olszyna • Wilczyński. 34) Ks. Kape· 
Je.n Szymczyk. 35) Dyrektor St. Iżycki. 36) Dy. "G-ł°J,bSM•A MIUJ~ć". 
rektor Z. Fiedler. 37) Mecenas B. Duszyń~ki. W's;y&tkie role kobiece w filmie „Grzeszna m& 11) Rejent L. Kahl. 12) Stan. Podciechowski. 

13) Fr. Feja. 38) Sędzia T. Lipiński. 39) Dr. A. Tomaszewski. lość" sq bardzo uueresujqce i dajq momość stwo-' 
40) Druh lguacy Pietrzak. rzenia kreacyj zgoła nieprzeciętnych. NiezmienJ 

---------------....----::_-:-:::::==========:=====<ił;.. nie króluj(Jca na pol&kim ekranie ,,gwiazda
14 

111111--------------- Jadwiga Smosarska, ma obecnie rol~ niebywa/.e ....- popi&owq. Jest to rola głęboko psychologiczna, kr.ó-1 I ra umożliwi &ubtelnemu talentowi arty&tki wydo-

~ jqcej kobiety. Partnerkfl Smosarskiej jest 1WWa T8' l W. ypoz· yczalni·a ksi· 11z· ek I bycie najdelikatniejuych odcieni przeżyć koc1UJ> 

welacja filmu polskiego, odkryta prze: wytwól" w obrazie 

ZEĄSTA 

HASS ARA 
I ks

• • • kł d • t nię ,,Sfinks". Jest niq Zofja Batycka, :achwycafal, 
przy 1ęgarm 1 S a Zie DU ca Lwowi{mka, której pierwsze :diecia wzbudziły 

I podziw Kornel.a Makuszyfiskiego, Stefana Kr::iywo-

1 GEBETHNERA • WOLFA szewskiego, Andrzeja Struga, Ludwika Solskiego i I I wielu innych znawców /ilmu. Film ten whrótc~ 
demonstrowany bedzie w kinie „Casino"• 

I Piotrkowska 105, tel. 1-80. . I [ ·· ~ 
I posiada ostatnie nowości. I ~ ZAPOMNISZ O MNIE .„ I 
'8.-.a111111111 ............................... „ •• 11111 •• 1111111t:. •5~ :D~ --lliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiill 

WODEWIL· CORSO 

f atr Miejski 
i 

DZIELNY WOJAK SZWEIK 
Jarosława Haska · 

. Sztu~a. t~ prze~obiona została .z głoś-1 bie n.a pewne ~astrze~enia co do ostatniej 
neJ pow1esc1 czeskiego autora Jarosława premJery. Ponieważ Jednak isą to zarzu­
Haska wydanej pod analogicznym tytu- ty natury społeczno-politycznej, rozwi­
łem w r. 1923. Przedstawia ona perypetje nieniy je obszerniej gdzieindziej. 
wojenne czeskiego rezerwisty Szweika, Tu, omawiając satyrę wojenną Haska 
powołanego pod broń rozkazem najjaś- ze stanowiska „czystej krytyki" stwier­
niejszego cesarza Austrji, Franciszka Józe- dzamy, że wystawienie jej pod wzglę­
fa. Autor pokazuje nam kulisy wojny dem artystycznym stało na wysokim po­
światowej i samą "{Ojnę, oglądaną przez ziomie, w czem niemało zasługi wybitne­
pryzmat humoru, świetnej satyry i sar· go reżysera ,Leona Schillera. 
kazmu. Pierwszorzędnie wżył się w swego 

Po makabrycznych opisach frontu w Szweika Michał Znicz stwarzając, zgod­
rodzaju Barbuss'ea, i t. d. purpurowych nie z intencją autora postać patentowane­
od krwi i szarych od bryzgów mózgu roz- go idjoty, plotącego najcudaczniejsze 
bitego granatem, cuchnących ropą i jo- androny i psie figle - a rozbrajającego 
dyną, wyjących obłąkaniem i apazmem ponurych reprezentantów c. k. regimu 
konania, specyficzne ujęcie wojny przez austrjackiego swoim uśmiechem dziecka -
Haska stanowiło pewnego rodzaju rewe- i mędrca. 
lację - i ono też zadecydowało o powo- Z całej galerji ciekawych wojennych 
tłzeniu książki tego autora. typów, jakie stworzyli pozostali artyści, 

Powieść doczekała się przeróbki kino- wymienić się godzi Lenka Damięckiego, 
wej i scenicznej. Butkiewicza, \Vinawera, Woszczerowicza, 
. W Berlinie wystawił pierwszy „Szwej- Mrozińskiego, Dunajewską i Skrzydłowską. 

u" bolszewizujący teatr Piskatora - w Dekoracje pomysłowe i efektowne. 

I Teatr KameralJ?,l • . 

„ONA JUZ JEST TAKA'' 
Lekka komedja w 3 aktach J. Mirand'a 

Lekka komedja J. Mirand'a „Simona I Adera. Pierwszą w celach nie wymaga.o 
jest już taka", wystawiona przez Teatr jących komentarzy - a drugiego za.to, 
Kameralny pod tytułem „Ona już jest że udaje, jakoby tak Andre, jak i Mona 
taka", jest typowo, bulwarową farsą byli na jego utrzymaniu. 
paryską, w której błyskotliwość dialogu, Będzie to przyczyną zabawnych powi 
dyskretna pikanterja, dobry komizm sy- kłań i ,,qui pro quo" - a wszystko 
tuacji oblany sosem piepsmego· dwu- przez to, że „ona jest już taka", że lu­
znacznika zastąpić ma głębszą treść i· b1 nietylko brać, ale i dawać. 
frapującą akcję. Sztukę wystawił starannie utalento-

ldąc za przykładem pewnego odłamu wany reżyser Włodzisław Ziembi:{iski, 
krytykó..w, którzy w każdej sztuce do- dając jej należyte tempo. W nim też 
szukać się .pragną „psychologicznego za- rola Andre'a znalazła umiejętnego bar· 
łożenia" moment ten wyławiamy i z we- dzo jnterpretatora. 
sołej krotochwili J. Mirand'a.· Doskonała zawsrze we wszelkich bu· 

Oto bohaterka sztuki Mona hołduje duarowo-kokocich ;rolach P. Relewicz· 
zasadzie: mieć dwuch kochanków - je- Ziembińska, również i jako Mona wyka· 
dnego od regulowania rachunków, a zała wysoką klasę gry, ujmując sw1 
drugiego od ~erca. Od jednego, lubi brać kwestje z wielką soczystością, :rozma 
pfoniądze - drugiemu lubi je dawać. chem, plastycznością i humorem. Toale· 

W szeregu licznych psychopatycz- ty jej były istną rewją. mód. 
no-seksualnych zboczeń nie jest to jesz Kapitalny typ służącej stworzyła He-. 
cze zboczenie najbardziej wyrafinowa- lena Bum<yńska, zbierając brawa prz) 
ne„. Posłużyło ono jednak Mirand'owi otwartej kurtynie. 
d-0 stworzenia oryginalnego trójkąta. Bardzo dobrze ze 

. ~olsce teatr Miejski dyr. Adwentowicza. Wł. G. 
~ _,JalcQ . ...Dł.!IPO. ~et.owe. .nozw.al1mr... so'." -

Andre Mailot utrzymuje :parę ludzi: swych ról Tatarski 
\ P.i~ :Mont. ·'· ł ~-malarza . . 

wywiązali się 
i Daniłowicz. 

~~G~·,, 

• • 
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1-szy Dźwiękowy Kino-Teatr w Łodzi 

" " 
Narutowicza 20 Narutowicza 20 

Dziś i dni następnych Nowa Era w Kinem.atografji 
Wielki film dźwiękowo-śpiewny wytwórni Universal Pictures Corporation 

IT ATEK KOĄllDIAMTÓW 
ee WP W'' O:il\ •iifM QtWQWWWM 444UWWłAi81 

w roli głównej LAURA LA PLANTE 
która cudownym śpiewem i grą na banjo oczaruje widzów 

i słuchaczy 

Partnerem jej jest JÓZEF SCHILDKRAUT 
11111Mli!4 °WW znakomity amant ekranu i sceny * np 

Pozatem udział biorą słynne 
CHORY l'JIURZYŃSKIE 

Kino zaopatrzone w 
wszechświatowej sła­

wy aparaty 
WESTERN 

ELECTRIC 
Początek seansów o 
godzinie 6, 8 i 10 

puhktualnie 

Po rozpoczęciu seansu 
nikt na salę wpusz­

czony nie będzie 
Bilety ulgowe i passe­
partout bezwzględnie 

nieważne 
Kasa sprzedaje bilety 

od godziny 4-ej. 

(}d&iornikifypu ,,Ił 
(Inż. Kazimierz Rathe) 
odznaczają sięr 

selektywnością 

czystością tonu 
prostą obsługą 

Działają bez wymiany cewek, bez akumu­
latora i bez baterii 

DO SIECI. 
Komisowa sprzedaż 

Edward Epstein 
ŁÓDŹ, ul. Prez. Narutowicza 18. 

---· ~~ 

ŁÓDZKA ODLEWNIA ŻELAZA 

1,F ,„ Ą"' 
Ł6dź, Kilińskiego 121. Telefon 118-20. 

Wykonywa w jaknojkrótszych terminach wszelkie odlewy 

z szarego żelaza 
pienvszorzędnej jako&ci dla przemysłu metalowego, włó· 
ldenniczego, rolnego i budowlanego z własnych lub nade„ 

słanych modeli i rysunków, jak równiei 

RUSZTA 
różnych wymiarów ze specjalnej kompozycji, lane twardo 

na kokilach, dla paleniok i kotłów fabrycznych. 

Wykonywa wszelką obróbkq metali jak: roboty ślusarskie, 
tokarskie. 

Tysiące 
chorych na katar 
żołądka wzd«(cia, 
kurcze, bóle, nies­
trawność, brak ape 
tytu, ogólne osła­
bienie, et cetera, 
odzyskało zdrowie, 
używając zioła sła 
wnego na cały świat 
Dr. Dietla, Profe­
sora Uniwersyte~u 
Jagiellońskiego. Zą 
dajcie bezpłatnej 
broszury pouczają­
cej. Adres: Liszki, 
Apteka. 59-

Najpotężniejsze arcydzieło wytwórni „Universal" 1929 - 30 r. 
p.t. 

KLUB CZARNEJ RĘKI 
W roli głównej koronowany król covboyów, ulubieniec całego 

świata!! 

WILLIAMDESMOND 
Wkrótce kino „CZARY'' 

Dziś i dni nastqpnych 
HARRY LIEDTKE 
MARJA PAUDLER • 
HERMAN PICHA 

w przepi~knym filmie p. t. 

Wielkomiejska 
Młodzież 

(PANNA Z TEMPERAMENTEM) 

Nad program: Aktualności filmowe 

Początek codz. o g. 430 PP• w soboty 
niedziele i świqta o i• 1 PP· 

Ceny wszystkich miejsc na pierwsze 
seanse - 50 j!'r. 

Orkiestra powiqkszona pod batutll 
A.RICHTERA 

!Ql.IQlllQJIWlll©a[Q]•IQJ 

[§][Q]IQ][Q]IQ][QlfQ!IQ]~!Q][Q][QJ!QllQ]~tę] 

~ GlłAMD ICllłO f~ 
[§) r:Et!ll!Er!l!!l!!Ji.'!EOOSOOi=JSl!ll!l8!Ei:::J mJ 
I§] Dziś i dni następnych ł.fil 

[§] Harry Liedtke lit Iii [eJ 
li] Alicja Vibert [§1 
1§1 Hnszar Puffy [§I 
rei Ja Iii' w filmie pełnym sentymentu, sensacji 'till 
1:::1 i dyskretnego humoru p. t. 11::.ł 

~ ,,WEIOl.Y łJł 
~ WDOWIEC'~ łł) 
r;::;'I Film ten został całkowicie nakręcony ift"ll 
a!!a na Rivierze w Mentonie i Monte-Carlo L'al 
1§1 @) 
r;::;'I Świetna gra! • Piękno zdji;cial ~tfG 
1:::1 Ciekawa intryga ! 11,:;.11 

[§) ~ 
IQ] Orkiestra pod dyr. R. KANTORA. mf 
'iii Początek seansów o ~· '61 
1:::1 4 pp.ost.10.15. Wsob.niedz.i św.o12wp. ~ 
IE] Ceny wszystkich miejsc w sob. niedz. [§'ł 
[§) oU~ld [Q) 
IQ][Q][Q][Q]IQ][Q][Q][Q]IQ]IQlffilg[Q][Q][Q]~ 

Własna Wytwórnia Kołder POLAK 
Z. Chądzyńsk ·ej 

idzie do Polskiego 
biura i kupuje tylko polski wyrób .wy. 
konany polskimi rqkami, wyłąe&Dio a 
polskiego materjału. 

EIAZD 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diament ydo rznięcia szkła poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK, ~~1!,7=:a 14 
183 

UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

polowe, leża­
ki, krzesełka 
dziecinne --

firmy 

,,OIJ\EGA11 

z wieloletnią gwarancją. 
FABRYKA: 

11 
11 

11 

Ceny tanie, spłaty ratami, gwarucfa 
pismienna, usługa rzetelna. 

POLSKIE RADJO 
inź. J, Krzyianowski i S·ka. 

Andrzeja Nr. 4. 

CZY 
WIESZ, 

ie tylko u nas dostaniesz najtaniej RA. 
DJO na spłaty miesięczne w cenie od 
220 zł. za 3 lampowy aparat. Tylko wła­
sny wyrób z polskiego materiału. 

POLS~IE RADJO 
inz. ]' KRZYZANOWSKI i S·ka 

Andrzeja Nr. 4. 

Wkrótce 

Burza 
n 

i I 

I! 

11 

11 Łódź, Juljusza 4 
wszystkich składach 

mebli 11 k" ERA"* 11 = ino „ = 
11 11 51l;;_!_l=l !=ILL U; u 11-

LUSTRA POWIĘKSZAJĄCE DO GOLENIA 
LUSTRA RĘCZNE 

LUSTRA STOJĄCE 

l§ll§l~l§IElmDWl~8~liR!IElBllJlilli~llllilfilli1~m~ 
BllFB!!lllllillll!ifi\l&R!lllMEDlllllBl!ll&rDZlllllli&lfłlmJ I!] 

I Biuro Architektoniczno • Budowlane ~ LUSTRA SCIENNE 
TREMĄ 

Lustra i szkła szlifowane do mebli, budowli, 
samochodów i t. p., poleca po cenach zniżonych 

FAB VlłA LUST Ił 

Oskar Kahlert 
ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 1090 

233 Telefon 210·08. 

ŁÓDZ, Piotrkowska 88. 
Tel. 10-534 (w podwórzu). 

Radjoaparaty i części. Ustawianie 
anten, przeróbka aparatów. 
Ładowanie akumulatorów. 

~ w Rudzie Pabjanickiej ~ 
lQl ul. Piłsudskiego 3. 121 
a ~ 
I!] Sporządza plany Budowlane. Kosztorysy, Parcelacje i. t. p. 8 
im - Iii 
~ ~ 
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\)o air.&.: Nr. 2284 1Y29 r. 
OGLOSZENIE 

Komornik IX rewiru Sądu Grodzkiego w Lodzi 
ZYt;I••U lT MAKOWSKI, zamieszk. w Lodzi, przy 
ul. Narutowicza 49, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogLoza, że w dniu 28 listopada 1929 I'Oku od godz. 
10-ej rano w Lodzi, przy ulicy Brzezińskiej Nr. 10 
odbrdzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomotici należących do Moszka Bieżuńskiego 
i składających się z maszyny do szycia .oszacowa· 
cej na sumę zł. 450. 

ł..ódi, dnia 12 listopada 1929 r. 
Komornik: ZYGMUNT MAKOWSKI. 

Oo akt. Nr. 2270, 1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik IX rewiru Sądu Grodzkiego w to.dzi 
ZYGMUNT MAKOWSKI, zamieszk. w Lodzi, przy 
ul. Narut:Dwicza 49, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
oglaszli, że w dniu 26 listopada 1929 r. od godz. 
lO-ej rano w Lo<J.ii, przy ulicy Brzezińskiej Nr. 23 
odbędzie się sprzedaż z 1nzetargu publicznego ru· 
chomości, nalei:1}cych do Zwi3zku Młodzieży 
,.P17:yszloU'' i skladajijcydi, się z mebli i fortepia· 
m11 o~arowanych na sumę zł. 5% • . 

f„ódź, dnia 12 listopada 1929 r. 
Komornik: ZYGMUNT MAKOWSKI. 

Oo akt. Nr. 2397, 1929 r. 
OGLOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiegq w Lodzi, JAN 
:RZYl\10\YSICT, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
.c;1Liewicza Nr. 67, ua zasadzie art. 1030 U. P. C. 

OJ!'lasza, że w dniu 26 listopada 1929 r. od godz. 
!O-ej rano w J,odzi, przy \tlicy Andrzeja Nr. 27·a, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
d10mości, należących do Aleksandra Krakowskie· 
go i składających się z mebli oszacowanych na SU• 

UIQ zł. 1,150. 
1ódź, dnia 6 listopada 1929 r. 

Komornik: JAN RZYMOWSIG. 

Oo akt • . Nr. 2386, 1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik S:Jdu Gr\)dzkiego w Łodzi, JAN 
.RZ'\1..JOWSKI, zamieszkaly w Lodzi przy ulky 
Sif:lkiewicza Nr. 67, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 26 listopada 1929 r. od godz. 
lO·cj rano w Lodzi przy ulicy Lipowej Nr. 55, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
c11omości, należących do Icka Szpigla i składają­
cych się z ośmiu worków mąki pszennej i ' 2·ch 
szaf do ubrania oszacowanych na sumę zł. 560. 

l.ódź, dnia 5 listopada 1929 r. 
Komornik: JAN RZ"YMOWSKI. 

„HASŁO" z dnia 17 listopada 1929 roKUo 

·P1201tn ··- ~--
11ozPLJ\N01.'\NlA I Zf\M>CJ'l/Y 
1.TEREN011 LETNISKO'VVCl:ł 

..,l\SlO-OCłC>t> 

SOKOLNIKI 

5 i 

ODZ 
Kilka tysięcy parcel leśnych 

przeznaczonych do użytku naj­
szerszych, nawet mało zamoż­
nych warstw, stanowi rozle<;rłe 

CMll'll LESMt:R! IPOCZ1 ~ OZO~IX!NI 
\ POV. ŁEC::ZYCY.ECO""""'"'VOJ ŁCOll\I. 

065Zl\R 3~.n HA. 
SIHÓlOSCI aue· 

(NAJWIĘKSZE f{LIMATYCZ­
NE LETNISKO) 

Do akt. Nr. 2363, 2364 i 2365, 1929 ~ 
OGLOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, JAN 
RZYMOWSKI, zamie&zkaly w Lodzi przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 67, na zasadiie art.. 1030 U. P. C. 
ogłasza. że w dniu 26 listopada 1929 r. od godz. 
lO·ej rano w Lodzi, przy ul. 28 p. Strz. Kan. Nr. 41 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomości, należcicych do Cirmy „Lilja", i składają· 
jl!cych się z maszyn do prania, centryfugi, tran­
smisji i mebli, oszacowanych na sum~ zł. soo+1ss 
+22o+m+soo. 
Lódź, dnia 5 i 6 listopada 1929 r. 

Komornik: JAN RITMOWSKI. 

Rep. E. Nr. 1724, 1929 r. 
OGLOSZENH. 

Komornik S11du Grodzkiego w Brzezinac11 
WACLA W KOSZELIK, w Brzezinach zamieszkały, 
na zasadzie art. 1030 U. P, C. ogłasza, że dnia 
28 listopada 1929 r. o godz. 10-ej zrana w Brzezi· 
nach przy ulicy św. Anny Nr. 1 odbędzie się sprze· 
daż przez publiczllł licyt11cję ruchomości należą­
cych do Szlamy Szwarcpelca a mianowicie: Sto 
metrów materjalu ocenionego na sumę zl 460. 

Brzeziny, dn. 15 listopada 1929 r. 
Komornik: WACłAW KOSZELIK. 

Rep. E. Nr. 854, 1929 r. 
O GL O SZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Brzezinach 
W ACLA W KOSZELIK, w Brzezinach zamieszkały, 
na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że dnia 
28 listopada 1929 r. o godz. 10-ej zrana w Brzezi­
nach przy ulicy Piłsudskiego odbędzie się eprze· 
daż przez publiczną licytację ruchomości należą· 
cych do Stefana Jakubowskiego a mianowicie: Mo· 
tor oceniony na sumę zł. 600, które z mocy art. 
1070 U. P. C. mogą być sprzedane niżej oceny. 

Brzeziny, dn. 15 listopada 1929 i:. 

Komornik: WACLAW KOSZELIK. 

Nr. 652, 1927 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAKKILARI, zamieszkały w Lodzi, przy 
ul Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie 1030 art. Pest. 
Cywiln„ ogłasza, że w dniu 3 grudnia 1929 r. od 
godz. 10 rano w domu Nr. 4 przy ul. Karola 
odbędzie się licytacja ruchomości należących do 
Wandy Seidcl składających się z mebli oszacowa· 
nych na sumę zl. 3,100. 

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany być 
m<>że w dniu licytacji. 

Komornik RAF AL SAKKILARI. 

~ ......... „ tOl&AILCJft 10„ 
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Nr. 2221, 1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik S1du Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RA.FAL SAKKlLARI, zamieszkaly w Lodzi, przy 
ul. Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie 1030 art. Post.. 
Cywilu„ ogłasza, że w dniu 3 grudnia 1929 r. od 
godz. 10 rano w domu Nr. 287 przy nL Piotrkowskiej 
odbędzie się licytacja ruchomości należących do 
firmy „W. Krawczyński" skladajQcych się z auto· 
mobilu i in. oszacowanych na sumę d. 2,100. 

Spis rzeczy i azecunek tychże pri:ejrzany być 
może w dniu licytacji. 

Komornik RAF AL SAKKILARI. 

Nr. 1410, 1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grod:i.;kiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAK.KILAR!, zamieszkały w Lodzi, przy 
ul. Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie 1030 art.. Post. 
Cywiln., ogłasza, że w dniu 26 listopada 1929 r. od 
godz. 10 rano w domu Nr. 139 przy ul. Wókzańskicj 
odbędzie ai,p licytacja ruchomości należ!!cych do 
Anny i Marjana małż. Grzegorzewskich składają­
cych się z mebli oszacowanych na sumę d. 600. 

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany być 
może w dniu licytacji. 

Komornik RAFAL SAKKILARI. 

Nr. 2315, 2316, 2317, 2318, 1929 1'... 
OBWIESZCZENIE 

Komornik S11du Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAKK.ILARI, zamieszkały w Lodzi, przy 
ul. Radwańskiej Nl'. 3, na zasadzie 1030 art. Post. 
Cywilu. ogłasza że w dniu 13 grudnia 1929 r. od 
g . . 10 rano w domu Nr. 199 przy uL Piotrkowskiej 
odbędzie się licytacja ruchomości należących do 
Stanisława Kieszkowskiego akladajQcych się z me· 
bli oszacowanych na sumę zł. 2,100. 

Spis rieezy i szacunek tychże przejrzany być 
może w dniu licytacji. 

Komornik. RAF AL SAKKll.AIU. 

Nr. 1480, 1929 r. 
OB WIESZ CZENn: 

Komornik S11du Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAK.KILAR!, zamieszkaly w Lodzi, przy 
ulicy Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie 1030 art. Post. 
Cywila., ogłasza że w dni11 29 listopada 1929 r. od 
gc.dz. 10 rano w domu Nr. 20 przy uL Karola 
odbędzie się licytacja ruchomości należQcych do 
Alfreda Wyrwicha, składaj11cych się z mebli oaza· 
cowanych na sumę zl 550. 

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany być 
może w dniu licytacji. 

Komornik: RAFAL SAKKR.ARI. 

Działka posiada 1.000 metrów 
kwadr. obszaru, w cenie od 30 
do 85 gr. za 1 metr kwadr. 
Przy kupnie na raty nabywca 
wpłaca 25 procent należności, 
pozostałą zaś reszta rozłożona 
zostaje do dwóch lat. 

TERENY LETNISKOWE MA~ 
JĄTKU SOKOLNIKI położone 
są o 16 kim. od Łodzi, 3 kim. 
od miasta Ozorkowa, 7 kim. od 
miasta Zgierza, 1 i pół od linji 
tranwajowej Łódź - Ozorków 
(przystanek tramwajowy Ernilja), 

Jest to prawie, że jedyna miej­
scowość w okolicach m. Łodzi 
o wybitnych warunkach zdro­
wotnych. CAŁA POKRYTA 
JEST LASEM SOSNOWYM. 

Warunki komunikacyjne ze 
względu na linję tramwajową 
Łódź Ozorków dobre, Z 
chwilą powstania letnisk tram­
waj będzie przechodził przez 
tereny letniskowe. 

Warunki aprowizacyjne ide­
alne. Zarząd dóbr SOKOLNIKI 
sprzedał już dotąd kilka tysięcy 
działek. Pozostała niewielka już 
ilość jest jeszcze do nabycia 
fi BIURZE sprzedaży. 
·ZAWADZKA 16-a (róg Wćl­

~zańskiei) TEL 127-52 i 169-44. 
w godzinach od 9 rano do 2 po 
poł. i od 4 po poł. do 8 wiec& 

Do akt. Nr. 1939, 1929 l', 
O GL O SZENIE 

Komornik SQdu Grodzkiego w Lodzi, VIlI rewiru• 
JAN JABCZYK. zam. w Lodzi, pr:zy uL Południo­
wej 20, na zasadzie art. 10~0 U. P. C. o;;!.asza ie 
w Uniu 3 grudnizi 1929 roku od godziny 10-ej 
rano w Lodzi, przy ulicy Północnej Nr. 21 
odbędzie si~ sprzedaż przez lic} tację ruchomo~C. 
naleóiących do firmy „Moszek Kozłowski i Gold. 
man" i skladnjęcych się z 4 maszyn, mo!Dru przędzy 
i szpulek z przędzQ bawełnianą, białt, osacowa­
nych na sum11 zł. 801. 
Lódź, dnia i listopada 1929 r. 

Komornik: JAN JAB~ 

Do akt. Nr, 1893, 1929 r. 
OGLOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, VIIl ~ 
JAN JABCZYK. znm. w Lodzi, przy uL Połu«inif) 
wej 20, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza il. 
w dniu 17 grudnia 1929 roku od godziny llkj 
rano w Lodzi, przy ulicy Pomorskiej Nr. 40 
odbędzie się sprzedaż przez licytacj~ ruchomośeit 
należ1cych do firmy ,Jurakowski i S-ka" i eklada. 
jących się z warsztatów tkackich mechanicznych (& 
brykacji Miiller i Seidler, oszacowanych na swn, 
zł. 850. 
Lódź, dnia 13 listopada 1929 r. 

Komornik: JAN JABCZ'YK; 

Do akt. Nr. 1269 1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, Vhl rewin 
JAN JABCZYK., zam. w Lodzi, przy uL Południr 
wej 20, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłaan że 
w dniu 23 listopada 1929 roku od godziny 10-ej 
rano w Lod:ri, przy ulicy Nowcimiejskiej Nr. 19, 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, 
nale:i:l!cych do Chaima Wajntrauba i skladajl!cych 
się z wierzchnich pok.ryć do futer i ko:i:uchów po­
krytych kolorowym kastorem oszacowanych na su­
mę d. 480. 
Lódź, dnia 12 lietopada 1929 r. 

Komornik: 

WATALI 
lekka i ciepła tylko w firmie 

łlDĄURD 

BOKSLEITNER , 
Łódź, Sienkiewicza 79, tel. 41-79 

Popierajcie Po Iski Czerwony Krzyż 
, 
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Zakład 
Krawiecki S. EWIGKEIT Łódź, Piotrkowska 47. 

wojskowy i cywilny TELEFON 115-38. 

Zawiadamiam. że uruchomiłem 

DZIAŁ ROBÓT SPORTOWYCH i FUTRZANYCH 
~ 

Nadszedł świeży transport towarów wojskowych i cywilnych. - Skład bogato . zaopatrzony w najmodniejsze desenie 
małerjałów pierwszorzędnych firm krajowych. 

Ceny wyjątkowo dostępne. Warunki dogodne. UW AGA: Dla urzędników państwowych i komunalnych specjalny rabat. 

f&t.M1)1~IO= L . YD 
LODZ, PRZEJAZD lfs a, telef .158·08. 

za-

NOWY TYP nterolampowego odbior• 
nika W 40 - na prąd. 

R-\\iiil\liiiilllTu'lll\\ill!illttlfiMlllillllffiffilllill!lllllll'llmllllllllll!Ell!Rl-UfMllllR11!11111Illlllllllllllllllll1llll!ll!liiil!lllfidlMfilliffilmlfo 1111'1ii,li ,~. 
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K I N O 812 Dziś i dni następnych! Dziś i dni. nast~pnych! 

Najpotężnie„iszy przebój świata obecnego sezonu! 

(dawniej FL ...... RA) 
- Zawiszy 22 (Bałuty) -

Początek seansów w dni powszednio 
o g. 4. 30 po peł. w soboty niedziele 

i święta o g. 12. 30 po poł. 

Następny program 

Burza nad Azją RAMON NOVARRO w rolach MARCELINA DAY. 

ury Żeliw 
wszelkich wymiarów 

do przyłączeń sieci kanalizacyjnej 

POLECA 

-------------..-------------------
FABRYKA LUSTER 

i WYTWORNIA MEBLI 

J. KUI\LINSKI 
ŁODZ, nI. Zachodnia 22, tel. 78-11 

poleca po ce!lach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi­
nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
Meble pojedyncze oraz c&łk:owite urzą­
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 

luster z przeniesieniem do do 3 u. 

Sprzedaż NA RA TY i ZA GOTOWKĘ. 
235 
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Iii Koncesjonowane Przedsiębiorstwo Il a B 
u - Kanalizacyjno • Wodociągowe - B 
• m 
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R ~ 
~ . 
E I• IA CHOWIKI i S-KA. i 
: Ł ó DZ, I 
m • = UL. PIOTRKOWSKA 81. TELEFON 20.8-32. = 
~ . 
B • 
g • • • • Przyłączenia kanalłzacyjne do sieci • 
li miejskiej, Plany, Kosztorysy i I 
!il!! -a P o r a d y f a c h o w e a- • 
a • • • = ~ li . • 
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Zakład Zegarmistrzowsko· 
Jubilerski 

Alł H.Ą EL 
uL Piotrkowska 100, tel. 25-35 

Wykonuje wszelkie 
reperacje wchodzące 
w zakres zegarmi­
strzostwa i ju'.'.Jiler· 
stwa, snlidnie, szyb­
ko i na każde żąda­
nie. ·Ceny bardzo 

przystępne. 

··- ~;-....,....,· 

Institut de Beaate 
ANNA RYDEL 

(Diplome de l'Univcrsite de Paris) 
CEGIELNIANA19, m.8 teJ.69·92 
Godziny przyjęć dla Panów i Pań 

od 10-8. 
Pielęgnacja skóry i włosów. Specjal­
ne masaże twarzy i ciała. Masaże 
odtłuszczające. Usuwanie zmarszczek, 
brodawek, piegów, wągrów i innych. 
defektów cery. Usuwanie wkisów elek­
trnlizą. Elektroterapja. (Arsowalll'al­
vanfaradyzacja). Kwarc. Solux, Hełio-

terapja. Farbowanie włosów. 

,\~ .:t'PIE"-"Jf.!::.. 
1
' DO RATPOLU 

gdyż dostarcza PP. U.rzędnik?r 
50 największych sklepów wszelki ca 

towarów 

na raty po cenach 
gotówkowych . 

Spis sklepówwydaje się nn żqdam~ 

RATPOLG' 
"Al. Kościuszki Nr. 13 

tel. 71-56. 

-· 
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ICINO • TEATlł 

dni następnych! Dziś • I 

Początek seansów w dni powszednie o godz. 
- 5,20, 7,15 i 9; w dni świąteczne 

o godz. 3. 5, 7 i 9 

rewelacyjny program, ilustrujący tragiczne 
dzieje niewinnie skazanego 

,,. 

s GOLGOTA Ml 
W rolach głównych: 

Jean Mu1°ał, Hr. Agnes Esterhazy 

I 11! Dziś i dni nai:tępnych Ili !li Wielki sensacyjny program !!l 

Przebojowe arcydzieło słynnej wytwórni „Paramount" p. t. 

Nad program: Dziennik aktualności. (NIEBEZPIECZNY FLIRT) 
· _~oczątek seansów o godz. 4 po poi„ w so-
• !Joty, niedziele i święta o 12-ej W poł. Potężny dramat sensacyjny rozgrywajilCJ siia na tle przepastnych puncz Arizony. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 

li!!. w roli syna dzikiego JACK HOLT i przepic;kna NANCY CARROLL ~ ·. ,. ..g gr. Zachodu słynny cowboy 

~·,„M·#4WIE%7'®?~ ;t;il~~t*'*!WMMSE!WAM1&1Mtf*iW&am@ '"NMtS&MfW-i!llł5fiiR 

Poradnia 
VJ enerołogiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i świ~ta 9 - 2 pp. 
od 11 - 12 i 2 - 3 pp. przyi-

muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wen~rycznych 
moczopłciowych i skórnych 

Badanie krwi i wydzielin na 
sytilis i tryper 

Konsultac1e z neurologiem 
i urologiem 

Gabinet Swiatło-Leczniczy 
h.osmetylr.a lekarska 

Oddzielna poc..i11kalnia dla kobiet 

223 PJ.AA;:JA 3 d. 
.... ~· _.q 

st a cy j nadaw­
czych otrzymasz 
na naszym apa­
racie RAD JO 5-o 

.ampowym Ultravox z lampą e­

.cranową tylko za 750 zł. Usta­
wiamy aparaty na próbte 

BEZPŁA'fNIE 

Polskie Radjo 
mi. J, Krzyżanowski i Ska 

ul. A11drzeja 4. 

I. Dr. med. 

lłÓŻ.AIE 
Dzielna 9, tel. 1.28-98 

Choroby 1korne weneryczne i mo-
czopłciowe. 

Przyjmuje od 8-10 i od 5-8. Leczenie 
lampi\ kwarcową. Odd:tielna poczekalnia 
dla 1>a1i. Dla par} od 3-5 pp. 19v 

DU1''J'O.tł 

WO&ICOWVS8'i 
CejJle1niana 25. Toli. 126-!11. 

SpeCJalista cnurob skórnych 
1 wenerycsr.oych 40v 

LECZENIE ŚWIAtŁEM (lampą kwar 
cową). Badanie krwi i wydzielin. 

Pnyjmuje od godz. 8-2, 1 6-Y pp. 
w niedziele i świc;ta 9-1 

Dla pań od 5-6 oddzielna poczekalnia 

oo~SZEWCY •.. 
Skóry-Hurt i Detal 
(specjalność: detaliczna sprzedaż 

zelówek trwałych na wodę) 

poleca: 

Spółka Szewców 
Piotirkowska 79 

tel 1.58-38 

J. SADOKIERSKI 
stomatoiog 

chirurgja szczęk, jamy 
ustnej I płasty.ka 
regulacja z~bów 
rentgenodiagnostyka 

Piotrkowska 164 
Tel. 1-27-83 

Dlł+ HE ILElł 
Choroby skórne i wener. 
1111. Nawrot 2. Tel.179-89 

Do 10 r. i 4-8 w. Dla pań specjalne 
godz. 3-5 po poł., w niedz. od 11-2 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 22. 
1~~~--~---'-----~--~---

I Do sprzedania 
tereny letniskowe -------.J w Gaj~_wnikach gm. 

Różne Zd. Wola, powiat 
Sieradzki. Okolica 

~------i- zdrowa l pic;kna 

'Xl'ielki wybór w6~ 
kow dzieciunyc ' 
~crajowyoh zagrani 
~tnych łójell me 
talowych; wyiym 
czki amerykański 
materace wyścieła 
ne ora~ materac 
sprc;żenowe hygie 
nic:;i;n „Patent" o 
meblowych łóże 
podług miary naby, 
można nąjtanie 
ł na najdogod· 
niejszych wa­
runkach w fabry· 
c:i:nych skład zie 

"DOBROPOL" 
Łódi 

Piotrkowska 73 
w podwórzu, 
tel.1-58-61 

Biżułerję 
kupuję, pełną war­
tość płace;. Solidne 
traktowanie "Pre­
ciosa" .Piotrkowska 
Nr.123 w podwórzu 

274 

Biiuterja 
zegarki na raty, ce 
ny gotówkowe„Pre­
ciosa" .Piotrkowska 
123 w podwórzu. 

Kuchenki 
Piecyki 

Poleca 

„Kóźminek" 
Glówna 51 

pomic;dzy lasami 
ziemia szczerkowa 
ciepła nadaje si„ 
pod drzewa owo· 
cowe. Komunikacja 

we wszystkich 
:Cierunkacłi. Ma 
te rjał budowlan) 
~egra, pustaki da­
aówka na miejscu. 

J!ace od 460 mh' 
.w. cena aa mtr. 
w. od gr. 35 Do-
1zd do stacji Łask 
1b Zduńska Wola. 
./ szellc:icb wiado-
1osc1 udziela p. 
,Jam Rzepka, lub 

Antoni Łuczak 
Gajewniki gQl, 

.Juńska Wola • 

Osoba 
energiczna, starsza, 
Jobrej rodziny, mu­
zykalna, konwer· 
sacja franc~ska -
niemiecka, przyj­
mie mi.!jsce nasta· 
łe nauczycielki do. 
mowej. Kilkoletnie 
chlubne referencje. 
Warunki dostępne, 
Oferty: Adm. Ha• 

sła dla E. K. 

Przyjmuję 
haft ma.szyno­
wy biały i koloro­
wy oraz okrętko• 
we wszywauie 

wstawek i koronek. 
Eugenja Goldowa 

Lipowa 83. 

Para 
s:i:czeniaków jamni­
ków została skra­
dzioną w sobot<; 9 
listopada podczas 
obrachunku robot­
ników przy budo­
wie Sądu Okręgo-
wego. Znalazca 

otrzyma wynagro• 
dz en ie. 

Zaginął 
dyplom czeladniczy 
wydany przez Cech 
Rzeźniczo - W <;dli­
niarski w Łodzi, 
. na imię Jana 
Zeleszczenko. 

Redaktor naczelny: Henryk :aabezyńufd Wydawca: Tow. Rzem. "Resursa•· 
Odbito w drukuni włulitj P.iotrkow.Ua li . 

Boty i Kalosze 

„l!P/t(JE IJO t:enacb 
fabtycznyoh 

Juliusz Rozner, Lódź 1 Mcb1e 
,po1m~ l'Jotrkowsk11 18 1 110. 

Podr'2czna 
do szycia poszukuje 
p_racy. Oferty do 
Hasła. Podrc;ctna. 

Student 
wyższego sell:1estru 
udzi0la lekcji i ko• 
repetycji. Zapóźnia 
pym metodą skró­
coną. Przygotowuje 
do egzaminów. 
Specjalność: mate­
matyka, polski. 
Gdańska 23 m. 2, 
front, 1 pic;tro. 

Od zaraz 
do wynajęcia pokój 
e_r:r.y rodzinie. Ul. 
Zachodnia 39. 

I p. m. 5 

Meble 
na raty i pojedyn 
czo i całe komplety, 
<>warancja kilku­
ktni~. Odświeżanie 
Zamiany Stolarnia. 
Ulica Warszawska 
16 przy Napiórkow 
ski ego. 

Bryczka 
do sprzedania 
na gumach, tanio w 
dobrym stanie. 

Wiad. ul. 11 Li­
;!?padn 78 

Zginęła 
nadkarta od pasi:­
portu Stefanji Cie­
sielskiej, wydana w 
fabryce Poznań­

skiego. 

Skradziono 
dolarówkę 5 proc, 
Nr. 08748251 pne• 
strzega •ill pr:r.ed 
kupnem takowej. 

Eugenja Róży4ika 
zam, w Lodzi, 

przy uL Oirrodowej 
26, zagubiła dowód 
osobisty wydany 
przez Starostwo 

Grodzkie. 

li 

dobra dziewc:r.yna lAJ<l:. Sf(JJA/fJKJ. 
do chorej. Ziłaa:oać · 

ai~ p~~s~t'''r 1031JiJtJVSZA2Q 

po!~!~~~wane I 
go pianisty(lci). I 

Oferty sub. „O" do fi 
adm. „Hasła Łó- ] 
dzkiego". ~ 

--~ „ 

·~ 
ł lustra 

~ !Irema 
Wielki wybOr rolverów dziecinnych I ~ 
krajowych i zagranicznych łóżek. m.c- ~ 
talowych; wyżymaczki amcrykansk1e, i 
materace wyściełane oraz materace spr~- ~ . 
żynowe hygieniczne „Patent" do meb.lo- l WYTW. LIJJTEI! 
wych łóżek podług miary nabyć mozna ~ 
nait:au1ej i na najdogodniels:.r.:ych ~ A w~ .J 
war::DositOPOL~:ia ~ RAmsr~u 

Łódź Plobko'"ska 73 I' T1J~.rlian!t?1J 
w podwórzu, !:el 15&-51 ~ fa.~JU§m~\C.M 

I< 

Reklama 
to potęga 

I Jll!J!JJM 20 
~ tłóG NAWRO! 
~ •t: 
~ r'-L .1ro~a1 
~ ~. li::ur1··v-.~ . : 
~""""-

1<edaktor odpowiedzialny: Adam Zu.c.dd.e w·lc.t. 




